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»ychedzi codziennie z wyjątkiem ponie- 
uziafków i dni poświątecznych. 

Redakeya:
przy nlicy św. Marcina nr. Ib. 

Adm inistracya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina 10, w Drukami 
Kuryera Poznańskiego.

Bocznik XV
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 7,50; u« 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Austryi marek 9,15; w inuych 
krajach: c.ua poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Reflattor oäjwiiizialiy: wtorek, 10 stycznia 1886. ’ NIK AZ Y GRUSZCZYŃSKI z Porań
............."■ ••• —.........  - Jrp ...........

AJENCYB KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Rafchinann i Pr en dl er, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mosae w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsko Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstein & Vogler: 

w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Koloni. Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite<feComp. w Paryżu place dv la Bourse 8.

Poznań, 18 stycznia.
(Program polityczny gabinetu p. Freycineta i two­
rząca się opozycja oportunistyczna." — Sprawa 
wschodnia : wiadomość o odrzuceniu przez Serbią 
propozycji, dotyczącńj rozbrojenia; zbrojenie się 
Turcyi. — Pogłoski o zbrojnym ruchu w obozie 
karlistowskim. — Groźne wiadomości z Irlandyi).

Prócz orędzia prezydenta rzeczypospo- 
litéj, p. Grévego, znamy teraz i pi ogram 
polityczny nowego gabinetu francuskiego, 
które odczytano na sobotniém posiedzeniu 
Izby deputowanych. Deklaracyą tę mini- 
steryalną, jak ją nazywają we Francyi, 
możnaby w następujący streścić sposób. 
Przywrócenie porządku w admiuistracyi, 
utrzymanie duchowieństwa w zakresie jego 
powołania, groźba odłączenia państwa od 
Kościoła, przywrócenie równowagi we fi­
nansach, zaprzestanie dalszych wypraw 
zamorskich, precz z zaciąganiem nowych 
pożyczek i precz z nakładaniem dalszych 
podatków, jak najtańsza organizacya Ton- 
kinu, Anamu i Madagaskaru, wreszcie 
praca w kierunku wytworzenia zgody po­
między stronnictwami republikańskiemu — 
oto hasła i drogi, na których kroczyć 
przyrzeka nowe ministerstwo p. Freyci- 
neta. Pod właściwą rubryką podajemy 
w dosłownem brzmieniu cały ten długi 
program polityczny, nie zalecający się 
wcale ani nowością zawartych w nim 
kierunków, a obok tak często powtarzanych 
utartych frazesów noszący na sobie 
jaskrawszą od poprzednich programatów 
cechę radykalizmu. Pomijając zwykłe 
ogólniki o przywróceniu ładu i porządku 
w administracyi, o zgodzie w obozie repu­
blikańskim, zwracamy uwagę na to, że 
gabinet p. Freycineta chce na seryo utrzy­
mać duchowieństwo w przynależnych kar­
bach posłuszeństwa dla władz republikań­
skich, grożąc mu podniesieniem kwestyi 
odłączenia Kościoła od państwa. P. Frey­
cinet, mąż pojednawczy i za poprzednich 
swych rządów skłaniający się do zasad 
konserwatyzmu republikańskiego, uległ wi­
docznie parciu swych kolegów radykalnych 
i zapowiada w swym programie tę ko- 
ścieluo-społeczno-polityczną reformę, która 
dla Francyi stać się może źródłem nie- 
obliczonych klęsk i większego, aniżeli do­
tychczas, upadku politycznego. Kościół 
katolicki nie lęka się tak samo w Fran­
cyi, jak i w innych krajach zerwania tych 
węzłów, jakie go dotąd łączą z państwem, 
ale mówić o tćm zerwaniu dzisiaj, kiedy 
Francya potrzebuje tak bardzo pomocy 
Kościoła dla swego odrodzenia moralne­
go, wywieszać sztandar emancypacyi 
państwa z pod wpływu tej dobroczynnej 
instytucyi Boskiéj, jest to wielkim błędem 
politycznym, jest to lekkomyślnością, z 
którą popisywać się jedynie mogą naj­
więksi wrogowie Francyi. Czyż w rze­
czy saméj chce p. Freycinet przeprowa­
dzić tę zgubną dla kraju swego reformę 
już dzisiaj, kiedy Francya ma się odro­
dzić moralnie i politycznie, ażeby zająć 
z czasem swe wielkie stanowisko w świę­
cie, kiedy potrzebuje skupienia i zszere- 
gowania wszystkich swych sił duchowych, 
ażeby zmierzyć się z czasem z wrogami 
swymi, myślącymi o nowym jćj podziale 
terytoryalnym. Czyż p. Freycinet nie 
widzi, że kwestyą tę odłączenia państwa 
od Kościoła poprzedzićby musiało zerwa­
nie konkordatu z Stolicą św., a w kraju 
wywołać zamieszanie, któreby odbić się 
musiało na wszystkich stosunkach społe­
cznych i potargać wszystkie siły kraju 
i niezdolnemi je uczynić do jego obrony? 
Prezes nowego gabinetu czuje to sam 
dobrze, bo przyznaje, że Kościół zapuścił 
korzenie w najgłębsze tajniki serc oby­
wateli, a jednak, ulegając parciu radyka­
łów, odważa się mówić o rozdzieleniu 
państwa od Kościoła. Rzecz zaprawdę 
dziwna i niezrozumiała, że doktryuerzy 
republikańscy, prawiący tyle o woluości, 
pragną z sług Kościoła uczynić ślepe na­
rzędzia państwa. Toć kapłan katolicki 
jest tak samo obywatelem, posiada prawo 
wypowiedzenia swych przekonań polity­
cznych i wolno mu oddawać głosy na 
tych, których uważa za godnych obroń­
ców interesów świeckich, politycznych i 
kościelnych. Czyż ksiądz katolicki w re­
publice francuzkiéj nie ma wyjrzeć po za 
hiury kościoła i czyż ma mu być obojętną 
pomyślność i dobro ojczyzny ? Patryoty- 
czue duchowieństwo francuzkie nie wy- 
rzecze się nigdy swych uczuć dla kraju, 
1 chociażby radykalizm chciał je zamknąć 
^ obrębie zakrystyi, usunąć wpływ Ko- 
ścioła na państwo, znajdzie zawsze spo- 
s°onośćJ) podniesienia głosu wszędzie i 
2awsze, kiedy tego będzie potrzeba.

Tyle co do’niefortunnego bardzo po- 
oddzielenia państwa od Kościoła.

Womiast przyznajemy p. Freycinetowi

zupełną słuszność, że żąda od urzędni­
ków posłuszeństwa, uległości i szacunku 
dla władz państwa, ale się przytem oba­
wiamy, iżby to żądauie posłuszeństwa 
nie skończyło się uowem wypieraniem i 
oczyszczaniem z żywiołów konserwaty­
wnych, których radykalizm bacznie wy­
szukiwać będzie, ażeby wakujące posady 
poobsadzać kreaturami, dla których kie­
szeń pierwszym jest i leałem.

Program p. Freycineta ma tę war­
tość, że jest pośrednio ostrą krytyką po- 
przeduićj gospodarki republikańskićj. Je­
żeli, jak mówi deklaracya ministeryalna, 
potrzeba przywracać ład w administracyi 
i równowagę w budżeeie, toć poprzednie 
rządy musiały źle gospodarować. Z re­
sztą życzymy nowemu ministerstwu, aże­
by spełniły się jego nadzieje, jakie żywi 
względem uregulowania protektoratu nad 
Tonkinem, Anamem i Madagaskarem, ale 
wątpimy, czy Francya będzie zdolną 
tak prędko zaiatwió się z trudnościami, 
jakie ją tam jeszcze czekają, i skupić 
swe wszystkie siły zbrojne na swym, kon­
tynencie europejskim do obrony zagrożone­
go swego stanowiska i zdobycia napowrót 
tćj roli, jaka jćj się w świecie przynależy.

I ta zgoda, do której p. Freycinet nawo­
łuje wszystkie stronnictwa republikańskie, 
nie szczególnie się dzisiaj przedstawia. 
Oportuniści, z którymi zerwał prezes ga­
binetu, stanęli na uboczu, i rozpoczęli 
już kampanią wojenną przeciw p. Frey­
cinetowi. Najnowsze usiłowania pp. Pe- 
signiego, Juliusza Rochego, Thomsona, 
zmierzające do wyworzenia jednolitej ca­
łości z związku republikańskiego ifunii 
republikańskiej, która to całość ma stano­
wić przeciwieństwo do całego stronni­
ctwa lewicy — gotowe są pomieszać 
szyki pierwszemu ministrowi francuskie­
mu i popchnąć go całkiem w objęcia ra­
dykalizmu. Program p. Freycineta po­
sunął już o nowy krok Francyą ku prze­
paści radykalnej a zawięzująca się obe­
cnie opozycya oportunistyczna gotowa
wtrącić ją w samą już przepaść.

Sprawa wschodnia, przechodząc różne 
okresy, wstępuje znowu w stadyum, które 
nawet optymistyczna „Nordd. Allg. Ztg.“ 
zowie nie zupełnie różowem. Gdyby rzecz 
się toczyła o uregulowanie stosunków 
pomiędzy Bułgaryą a Rumelią z jednój a 
Turcyą z drugiój strony, to wedle pra­
wdopodobieństwa wszelkiego cała sprawa 
wkrótce mogłaby być już złożoną ad acta, 
jako załatwiona. Ks. Aleksander propo- 
zycye swoje przedstawił, sułtan z nich 
zadowolony, mocarstwa również; konfe- 
rencya, na nowo zwołana, usankcyonowa- 
łaby na nowo ten stan rzeczy, jako mo- 
dyfikacyą traktatu berlińskiego, i wszy­
stko byłoby jak| najlepiśj na półwy­
spie bałkańskim. Ale tu, na nie szczę­
ście, łączy się druga, równolegle cią­
gnąca się kwestya*, mianowicie kwe- 
stya pokoju pomiędzy Bułgaryą a Serbią. 
A kwestya ta nie idzie gładko. Wpra­
wdzie, w widokach jej uproszczenia, mo­
carstwa wystósowały zbiorową, i to kate­
goryczną notę do obu stron, domagając 
się rozbrojenia. Ale noty, to nie działa. 
Zagrożone strony papierowego wezwania 
bynajmnićj się nie ulękły, wiedząc do­
brze, iż po za jednomyślnością pisanego 
słowa mocarstw nie kryje się bynajmniej 
jednomyślność akcyi. Czyż bowiem mo­
żna przypuścić, ażeby którekolwiek z 
mocarstw chciało, w razie potrzeby,zbroj­
nie poprzeć swoje żądauie? Środek ten 
przeto nie okazał się skuteczuym, i po­
łożenie rzeczy staje się coraz trudniejszem. 
Jak donosi dziś telegram białogrodzki w 
kształcie pogłoski, odrzucił minister Ga- 
raszanin żądanie mocarstw co do roz­
brojenia armii serbskiój, a to z powodu, 
iż Serbia przed rozpoczęciem rokowań 
pokojowych pragnie być zabezpieczoną od 
wszelkich niespodzianek, a dalćj ze wzglę­
du, że propozycya rozbrojenia nie daje 
wcale rękojmi, iżby artykuł I układu ro- 
zejmowego był wykonany. — Książę 
czarnogórski zdradza ciągle wojenne uspo­
sobienie i dodaje ochoty Serbom; w dniu 
16 b. m. przybył on z Antiwari do Bari. 
Za przykładem Serbii pójdzie i Bułgarya 
i Grecya i nie rozbroją swych armii. — 
Turcya tymczasem ciągle się zbroi. 
W arsenale carogrodzkim i na warszta­
tach admiralicyi gorączkowa panuje czyn­
ność. Rury torpedowe i siatki obronne 
dla pancerników już nadeszły. Cały sy­
stem sieci stalowych osacza port. Statki 
torpedowe zamówiono we Francyi. Ad- 
miralicya wydała dwom pancernikom roz­
kaz trzymania się na pogotowiu do wy­
płynięcia na pełne morze. Statki te o- 
patrzone są w działa Kruppa.

Groźniejszych jeszcze chmur dopatruje

się „Nordd. Allg. Zfg.“ na horyzoncie 
hiszpańskim i powtarza za dziennikiem 
„Corriere délia Serra-’ wiadomość, wedle 
której miało do Wenęcyi, gdzie mieszka 
Don Karlos, przybyć pod fàlszywém na­
zwiskiem wielu znakomitych karlistów i 
udać się w dalszą spilróż w celach pro­
pagandy rewolucyjne,'. Skoro ci emisaryu- 
sźe zbiorą dostateczni fundusze, ma z na­
staniem wiosny ogłoszonem zostać pro- 
nunciamento karlistowskie wprowincyach 
biskajskich. Do tćj wiadomości dodaje 
ironicznie organ kanclerski, że sprawa 
karlistowska nie stoi tak dobrze, bo re­
publika francuska stanęła na straży przy 
Pyreneach i nie pozwala przemycać broni 
do Hiszpanii. W tych dniach miały wła- 
dzejraucuskie przyafesztować transport 
broni pod Rimognes, ukrytą w śniegu.

I kwestya irlandzka, o której tyle w 
ostatnim czasie pisaliśmy, przedstawia 
się groźnie. Jak mówią nadchodzące z 
Londynu wiadomości, zbliża się ona albo 
do rozwiązania, albo do katastrofy. 
Wicekról irlandzki, lord Carnavon, wita­
ny niedawno temu tak entuzyastycznie 
przez Irlandczyków, opuścił już Dublin, 
ażeby więcej nie powrócić na stanowi­
sko. W półurzędowych kołach irlandz­
kich zapewniają, że urząd wicekróla w 
Irlandyi sprawować będzie do czasu 
pełnomocny komisarz, a prawdopodobnie 
będzie urząd ten zupełnie zniesiony. 
Stanhope ma zostać sekretarzem dla 
spraw irlandzkich. Jak to piszemy na 
inuém miejscu, mają być do administracyi 
irlandzkiej surowsze wprowadzone środki. 
Wzburzenie w całój Irlandyi ma być nie­
zmierne. „United Ireland“, organ Par­
nella, pisze: „Z całą uroczystością mó­
wimy, że na stosunki Irlandyi z stano­
wiska agraryjnego patrzymy poważniej, 
aniżeli w ciągu wieków. Ustąpienia lor­
da Carnavon nie możemy odłączyć od 
jego niechęci brania' ddziałn w scenach 
gwałtownego eksmitowania dzierżawców, 
którćm grożą nam znów landlordowie. 
Po całym kraju wręczane teraz bywają 
mandaty eksmisyjne, wkrótce znajdzie się 
w obec tych eksmisyi cały do rozpaczy 
doprowadzony naród.“ Czy by na tćm u- 
kończyć się miały wszystkie przyrzeczenia 
i układy stronnictw angielskich z Irlan- 
dyą, czyby lord Salisbury chciał znów do­
prowadzić nieszczęśliwy naród irlandzki 
do rozpaczy i popchnąć go na drogę zbroj­
nego powstania?

Mowa b. ta JażflźewsliBfio
powiedziana w parlamencie niemieckim 

dnia 15 b. m. iv spraivie wydalań.

Mości Panowie!
Kolonia francuska w Berlinie obcho­

dziła 29 października r. z. dwóchsetną 
rocznicę poczdamskiego edyktu toleran­
cyjnego z dnia 29 października 1685 r. 
przy udziale członków królewskiego do­
mu i najwyższych dostojników państwa 
pruskiego. Było to przypomnienie dnia, 
w którym wielki kurfirst udzielił prawa 
przytułku w ziemiach pruskich tym re­
formowanym poddanym francuskim, któ­
rzy przez zniesienie edyktu nantejskiego 
czuli się pokrzywdzeni pod względem 
wolności religijnej. Na mocy owego edy­
ktu tolerancyjnego udzielono wydalouym 
Francuzom w państwie pruskiem wolno­
ści wykonywania religii i nieograniczo­
nego używania języka swego ojczystego. 
W pierwszą stuletnią rocznicę owego pa­
miętnego dnia wybito pamiątkowy medal, 
na którym obok popiersia elektora przed­
stawiona jest religia, błagająca pomocy, 
podczas kiedy opodal widnieją popalone 
domy i walące się w gruzy kościoły. 
Takiego medalu nie miano (i to słusznie) 
więcej odwagi bić w roku zeszłym, po­
nieważ w tym samym czasie, w którym 
tutaj w Berlinie obchodzono rocznicę to- 
lerancyi pruskiej, wydalono z wschodnich 
prowincyi Prus tysiące ludzi, którzy oso­
biście nic więcćj nie zawinili nad to, że 
są wyznania religii katolickićj, i że na­
leżą do narodowości polskićj.

M. P. Wiadomo Wam zapewne z 
rozpraw sejmu pruskiego z dnia 6 maja 
r. z., z odpowiedzi na interpelacyą wnie­
sioną w wiedeńskiej radzie państwa z d. 
17 października r. z. i delegacyi au- 
stryackiój z dnia 17 listopada, jako też 
z wywodów, któreśmy tutaj słyszeli z ust 
księcia kanclerza, że rząd pruski wydał 
pod dniem 6 marca r. z. rozporządzenie, 
na mocy którego najprzód w prowincyach 
wschodnio- i zachodnio-pruskich, nastę­
pnie zaś w Wielkićm Księstwie Poznań-

skiem i na Slązku, jako też i w inuych 
prowincyach wypędzeni być mają wszy­
scy poddani rosyjscy i austryaccy naro­
dowości polskićj, bez względu na to, jak 
długo przebywali w granicach państwa 
pruskiego, bez względu na wiek, bez 
względu na stósunki majątkowe i inne, 
bez względu na ich zachowanie i pokojo­
we usposobienie — co najwiącój udziela­
no im kilkodniowej, lub kilkotygodniowej 
zwłoki.

Ten i ów otrzymał pewną dłuższą 
zwłokę, gdy się wykazało, że szczególnie 
ważne względy tego wymagały ; atoli ża­
den Polak, poddany rosyjski lub austrya- 
cki nie otrzymał pozwolenia na stały po­
byt w granicach państwa pruskiego. 
Liczby osób, dotkniętych tym dekretem 
banicyjnym nie mogę podać z matematy­
czną ścisłością, sądzę jednakże, iż się nie 
pomylę, przypuszczając, że liczba ta do­
chodzi do 40,000.
(Których już wypędzono ? — zapytanie 

z lewicy).
Przeciętna ta liczba odnosi się do lu­

dzi, którzy otrzymali rozkaz opuszczenia 
kraju, albo już wydaleni zostali. Pomię­
dzy wydalonymi znajdują się także ro­
dziny żydowskie i to głównie z Galicyi, — 
a nadto bardzo drobna liczba Niemców, 
protestantów i schizmatyków, ponieważ 
nowem rozporządzeniem ministeryalnem z 
dnia 26 lipca 1885 pruski minister spraw 
wewnętrznych polecił władzom prowin- 
cyonalnym, aby niemieckich, protestan­
ckich i schizmatyckich poddanych rosyj­
skich o ile możności oszczędzano.

Rząd pruski zdaje się wychodzić z te­
go zawożenia, że dekreta banicyjne uwa­
żać należy jako wewnętrzną sprawę poli­
tyki pruskiej, należącą wyłącznie do kom- 
petencyi Prus, a nie do kompetencyi par­
lamentu niemieckiego. Po dokładnem zba­
daniu tej sprawy doszedłem wszelako do 
tego przekonania, iż ona najzupełniej na­
leży do kompetencyi cesarstwa niemie­
ckiego i muszę tutaj wyrazić zdziwienie, 
że przy roztrząsaniu tak ważnego rozpo­
rządzenia, dotyczącego międzynarodowćj 
dziedziny, połączone rządy błyszczą tutaj 
swą nieobecnością, i że nie myślą dać 
odpowiedzi w sprawie tak wielkiego zna­
czenia. Nie może mnie to bynajmnićj 
powstrzymać od szczegółowego, grunto­
wnego a może i obszernego rozbioru tćj 
kwestyi, ponieważ jestem przekonany, iż 
takie rozporządzenie winno być roztrzą- 
śnięte w obec całego cywilizowanego 
świata w jedyny kompetentny sposób, w 
tćm ciele prawodawczem, dowiemy się też, 
jak opinia publiczna po tćm przedstawie­
niu rzeczy na sprawę tę zapatrywać się 
będzie, jakie stanowisko zajmie po grun­
townym rozbiorze tćj sprawy, jakiego 
się po wszystkich frakcyach spodziewam.

M, P. Poruszona tutaj przezemnie 
sprawa nie ma bynajmniej partykularne­
go pruskiego znaczenia — jest to raczej 
kwestya par excellence międzynarodowa, 
kwestya wielkićj międzynarodowej donio­
słości, a sądzę, że takie sprawy winny 
być stawione przed forum całości pań­
stwa niemieckiego, ponieważ ta całość 
jako taka reguluje stosunek swój do za­
granicy, i jako taka zajmuje się stosun­
kami liandlowemi z innemi krajami, — 
a rozporządzenie tego rodzaju, jak pru­
skie dekrety banicyjne, naruszają bardzo 
dotkliwie te stósunki międzynarodowe i han­
dlowe. Zresztą i samakonstytucya Rzeszy 
w art. 11 powiada, że cesarz reprezentuje 
cesarstwo pod względem międzynarodo­
wym, i że przeto odpowiedzialny minister 
cesarstwa, kanclerz ma obowiązek przed 
reprezentacyą niemieckiego ludu zdać 
sprawę z rozporządzeń i środków, mają­
cych międzynarodowe znaczenie, — a to 
tćm więcej, że zastósowanie tego rozpo­
rządzenia mogłoby stanowić precedens dla 
państw innych, mogących teraz na ten 
sam wzór i przykład wypędzać ż krajów 
swoich poddanych niemieckich, odwołując 
się na te same powody. Ten par 
excellance międzynarodowy charakter pru­
skich dekretów banicyjnych poddaje je 
pod kompetencyą prawodawczych czynni­
ków cesarstwa nizmieckiego.

M. P. Bądźcie łaskawi pamiętać o 
tćm, że w pruskich dekretach bauicyj- 
nych chodziło o obcokrajowców, którzy 
po większej części od kilku dziesiątków 
lat mieszkali w państwie pruskićm, któ­
rzy nabyli tutaj mniejsze lub większe 
obszary posiadłości ziemskiej, i którzy tu­
taj prowadzą iuteresa i handle wszelkie­
go rodzaju, i którzy z istotą państwa 
pruskiego tak zdawali się zrosły mi, że 
im bardzo często przyznawano wykony-

wanie praw politycznych (choćby i contra 
legeni), że im nakładano ciężary i obo­
wiązki, jakie tylko pruskich poddanych 
zobowiązują. Wielu z nich powołano do 
służby wojskowćj, którą tćż odsłużyli, — 
słowem chodziło tutaj o zasiedziałych 
obcokrajowców, których naraz gromadnie 
wydalać poczęto. Nie były to karane 
wielokrotnie, lub niebezpieczne indywi­
dua, lecz ludzie nieskazitelni.

To powiedziawszy, przechodzę teraz 
pokrótce do międzynarodowch zasad, pozo­
stających w związku z powyższą kwestyą.

Jest to uznaną zasadą nowoczesnego 
prawa międzynarodowego, że każde pań­
stwo ma prawo wydalania ze względu na 
ogólne dobro kraju tych obcokrajowców, 
którzy granice jego przekraczają, albo 
już je przekroczyli, aby się w nich osie­
dlić, chyba, że przyjęcie ich uregulowane 
zostało na mocy pozytywnego układu.

Do takiego cofania osób do kraju przy­
bywających, albo tćż takich, które co 
dopiero do kraju przywędrowały, odnosi 
się to, co mówi Heffter w swćm mię^zy- 
narodowćm prawie europejskićm, a co p. 
minister Puttkamer na posiedzeniu pru- 
skićj Izby deputowanych dnia 6 maja 
1885 przytoczył rzekomo na usprawiedli­
wienie pruskich dekretów banicyjnych, co 
jednakże wcale się do nich nie stosuje. 
Heffter mówi:

Co się tyczy cudzoziemców, któ­
rzy granice obcego kraju przekro­
czyć chcą, albo już je przekroczyli, 
to najprzód zależy od władzy pań- 
stwowćj, czy im w ogóle i jak długo 
im w kraju przebywać pozwoli. Ze 
względu na ogólne dobro publiczne, 
mogą być pojedyńczo lub gromadnie 
wydalani, o ile państwo nie jest 
zobowiązane na mocy osobnych ukła­
dów, i żadne państwo nie może się 
wzbraniać przyjąć na nowo swych 
poddanych.

Tak samo ma się sprawa z obcokra­
jowcami, którzy przekroczyli granicę ja­
kiegoś państwa, ale tylko na tymczasowy 
pobyt w jego granicach. I nauczyciele 
prawa międzynarodowego tłómaczą, że i 
takich wolno wydalać w nadzwyczajnych 
szczególnych wypadkach, gdzie tego wy­
maga konieczność prawna lub konieczność 
obrony własnej w obec zagranicy, albo 
tćż potrzeba ubezpieczenia interesów 
państwa; godzą oni się na to, że państwu 
wolno z tego tak dotkliwego prawa tylko 
z największą ostrożnością i mądrością ko­
rzystać , i że ograniczyć je powinno 
tylko na jednostki, na szczególnie niebez­
pieczne indywidua.

Co się tyczy gromadnego wydalania, 
to in thesi wszyscy jednomyślnie je od­
rzucają, ponieważ sprzeciwia się ono zwy­
czajom pokojowćj komunikacyi pomiędzy 
państwami i zobopólnemu szacunkowi, jaki 
jedno państwo winno jest drugiemu i to 
z obowiązku prawnego. Pan Puttkamer 
oświadczył w sejmie pruskim, że takie 
zdanie pociąga za sobą negacyą nieza­
wisłości każdego państwa, poręczonćj 
prawem narodów, — i że chciałby poznać 
takiego nauczyciela prawa międzynarodo­
wego, któryby takiego zdania w całej 
pełni śmiał bronić. Tymczasem jest to 
communis opinio wszystkich nauczycieli 
prawa międzynarodowego a powołuję się 
tylko na HoltzenAorffa, Bluntselili’ego, 
Hefftera, Molda i v. Bar’a (Niemców), 
Maasé’go, Karola Calvo, Leroy-Beaulieu 
(pomiędzy Francuzami), Sir Roberta Philli- 
more i Ryszarda Wiídmann’a pomiędzy 
Anglikami, którzy ten przedmiot grunto­
wnie rozbierają.

Wyjątek z przytoczonych tutaj ogól­
nych zasad stauowi wojna, lub óc^efewawze 
wojny z pewnćm państwem, atoli i tutaj 
gromadne wydalanie uchodzi według no­
woczesnej praktyki międzynarodowego pra­
wa za tak niesprawiedliwe, że gdy go 
się nieroztropnie dopuści jako państwo, 
wydalanie takie ogólnie bywa potępiane. 
Przypomnę tylko, że kiedy wr roku 1868 
podczas zawikłań kreteńskich W. Porta 
pogroziła wydaleniem poddanych greckich, 
cała Europa przeciw temu wystąpiła. Tak 
było w r. 1870 we Francyi, tak w r. 
1879, gdy Peru podobnie postąpić chciało 
przeciw poddanym chileńskim.

W czasach pokojowych nie może pań­
stwo lub rząd jaki wydalać obcokrajowców 
samowolnie i bez ograniczenia, lecz wy­
dalanie to musi być dostatecznie uzasa­
dnione. Prawo międzynarodowe, a nawet 
państwowe prawo niemieckie, a szczegó­
łowo prawo monarchii pruskiej rozróżnia 
dwie kategorye wydalania obcokrajowców, 
i to: 1) na mocy osobnego wyroku sądo­
wego, 2) bez takiego wyroku na mocy 
rozporządzenia władzy administracyjnej.

c.ua


Pierwszy rodzaj wydalania jest prawnie 
unormowany dla całej Rzeszy niemieckićj. 
Obcokrajowiec podlega wydaleniu, jeśli 
na mocy §§ 39, 284, 362 kodeksu kar­
nego został ukarany, i dalej na mocy for­
malnej uchwały rządowśj powołującej się 
na § 361 nr. 2 kodeksu karnego— o czem 
natychmiast należy zawiadomić urząd 
kanclerza Rzeszy, z dołączeniem tenoru 
sądowego wyroku, jako tśż dyspozytywnój 
części dekretu banicyjnego — i to w wie­
rzytelnym odpisie. Wyrok taki musi być 
nadto publicznie w pismach urzędowych 
ogłoszony. Taki jest przepis z dnia 28 
maja 1873 i 4 maja 1874.

Tego rodzaju wydalaniami nie zajmu­
ją się ani moja interpelacya ani też sta­
wione w tej izbie wnioski. Uważałem 
atoli za rzecz potrzebną wskazać na te 
wydalania, aby dać poznać, jakie zastrze­
żenia przysługują prawnie osobom uka­
ranym i jak wygląda w obec tego roz 
porządzenie pruskie, dotyczące osób, które 
nigdy nie były karane.

Kiedy i dla czego obcokrajowiec bez 
poprzedniego wyroku sądowego może być 
wydalony z Rzeszy, albo z którego z 
państw poszczególnych, na to nie ma 
wprawdzie osobnych norm i przepisów, 
atoli wyrobiło się tutaj pewne prawo zwy 
czajowe, które zgadza się z ogólnemi mię- 
dzynarodowemi przepisami prawnemi; 
wcieliło się ono niejakoś w prawo pań
stwowe i w praktykę adminstracyjną, jak wydalono
to pokrótce wykażę ze względu na Prusy. M. P. Fakt, że w biegu tego stu- 

W myśl prawa międzynarodowego, lecia przybyło do Prus kilkanaście ty- 
usprawiedliwiają banicyą obcokrajowców sięcy ludności z polskich dzielnic Austryi 
następujące przyczyny: 1) narażenie na j Rosvi — i osiadło we wschodnich pro-
szwank bezpieczeństwa publicznego przez wincyach pruskich, nie ma w sobie 
nieprzyjazne wystąpienie wydalonego, czy zważywszy istniejące tam stosunki — nic 
to przeciw własnemu, czy też przeciwko nadzwyczajnego, ani podpadającego, lecz 
obcemu rządowi; 2) obawa, iż wydalony przeciwnie fakt ten jest bardzo zrozu- 
zamąci prawny porządek państwa, które miały. Od czasu wcielenia pewnych pol- 
go wydala; 3) naruszanie uprawnionych skich dzielnic do monarchii pruskiej, a 
interesów państwa, przy czém chodzi o mianowicie od r. 1815, zobowiązały się 
usunięcie ludzi niezdoluych zarobić sobie Rosyą i Prusy przez zobopólne układj’ 
na utrzymanie, nie mających majątku, tego, że bez wszelkich przeszkód po 
cierpiących na pomięszanie zmysłów, nie- zwalać będą na wzajemną cyrkulacyą lu 
uczciwych, szkodliwych zbrodniarzy i włó- dności z téj i z drugiéj strony kordonu, — 
częgów, których państwo sąsiednie się a ponieważ gospodarcze, społeczue i po 
pozbyło i 4) gdy chodzi o odparcie krzy- lityczne stosunki w obrębie państwa rosyj 
wdy, którój się państwo sąsiednie dopu- skiego dla wielu Polaków są bardzo nie 
ściło, i to w drodze odwetu lub odparcia. raiłe i przykre, przeto wielu ziomków na 

Oto są wszystkie dozwolone prawem szych z pod panowania rosyjskiego wo 
wypadki, w których wolno wydalać jedno- hało na mocy przysługującego sobie i w 
stki obcokrajowe a wszyscy nauczy- drodze międzynarodowej poręczonego pra- 
ciele prawa międzynarodowego są bardzo Wa, że tak powiem, międzynarodowój 
ostrożni co do polecania któregokolwiek wolności przenoszenia się z wiejsca na 
z tych środków, zwłaszcza, że nowoczesne miejsce — przenieść się do dzielnic poi 
prawo narodowe coraz więcej skłania się skich, należących do monarchii pruskiej 
do teoryi, że zasiedziały w kraju h w tych dzielnicach stale zamieszkali, 
cudzoziemiec, należy rzeczywiście do pod- Stypulacye traktatu wiedeńskiego, do 
danych i jako taki traktowany być wi- tyczące téj sprawy, nie straciły dotąd 
nien. lak powiada Heffter w swómmię- nmcy obowięzującój i dziś tak samo obo- 
dzynarodowóm prawie europejskióm § 59, więzują, jak w r. 1815, — to tóż zaraz 
pag. 12.) (wydanie N II). odwołam się do tych stypulacyi, ponieważ

Rzeczywistymi poddanymi pań- i wniosek przezemnie stawiony stoi w 
stwa są według międzynarowych za- związku z tą materyą, ponieważ chciał- 
sad ci, którzy w pewnym kraju za- bym tę sprawę niejakoś już tutaj ubić, 
mieszkali (domicilirt), to znaczy ka- Gdy trzy mocarstwa rozbiorowe wypowie- 
żda samodzielna osoba, mająca tamże działy intencye swoje co do ducha rządów w 
urządzenie domowe (ognisko domowe), dzielnicach, które im przypaść miały, za- 
jako podstawę i punkt środkowy warty został dnia 3 maja 1815 między 
swego bytu. Prusami a Rosyą, i pomiędzy Rosyą a

Tak samo wyraża się Phillimore w swóm Austryą traktat osobny, który po wciele- 
„Internationale law“ I, 378. Uważa on rdu do wiedeńskiego aktu końcowego sta- 
ludzi, którzy przestali mieszkać w swym wiony został pod gwarancyą monarchów 
kraju rodzinnym i którzy obrali sobie i książąt całój Europy i stanowi część 
mieszkanie w kraju innym, za obywateli prawa międzynarodowego. W układzie 
de facto, choć nie de jure. Tak samo zawartym pomiędzy Prusami a Rosyą po­
pisze Karol CaZro w swóm „Le droit in- wiedziano na początku, iż przy zawiera- 
ternational“ wydanie paryzkie z r. 1880, n’u jego uwzględniony został:
II. 122, jako tóż inne powagi w tój samej duch narodowy, korzyści handlo-
dziedz.inie. . . we, stósuuki, zdolne wprowadzić sta-

Pokazuje się z tego, że skoro osoby, | łość do administracyi, porządek do
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ROZDZIAŁ XII.

Po owych uroczystościach, różne wieści 
zaczęły nadlatywać jako ptastwo skrzydla­
te do Lwowa. Były dawniejsze i świeże 
mniej lub więcej pomyślne, ale wszystkie 
dodawały ducha. Więc naprzód, konfe- 
deracya Tyszowiecka szerzyła się jak po­
żar. Kto żyw przystępował do niej, za­
równo ze szlachty jak z pospólstwa. Mia­
sta dostarczały wozów, strzelby i pie­
choty, żydzi pieniędzy: Nikt nie śmiał się 
sprzeciwić jćj uniwersałom; najospalsi na 
koń siadali. Nadszedł też i groźny mani­
fest Wittenberga, zwrócony przeciw zwią­
zkowi. Ogień i miecz miał karać tych, 
którzy do niego przystępowali. Ale spra­
wiło to taki skutek, jakby kto chciał pro­
chem płomień zasypać. Manifest ów, za­
pewne za wiedzą królewską, i dla tern 
większego podniesienia zawziętości przeciw 
Szwedom, rozrzucano w wielkiej ilości, 
egzemplarzy po Lwowie, i nie godzi się 
mówić co pospólstwo dokazywało z temi 
papierami, dość, że wiatr je nosił srodze 
pohańbione po lwowskich nlicach, żacy zaś 
pokazywali ku uciesze tłnmów w jakseł- 
kacli „ W itenberkową konfuzyą,“ śpiewając 
przytem pieśń, poczynającą się od słów:

Witcnberkn niebożę,
Lepiój zmykać za morze

Jak zając!
Bo gdy sypną się guzy 
To pogubisz rajtuzy,

Zmykając!

osiadłe w kraju, uważane bywają na pod­
stawie międzynarodowego prawa za fak­
tycznych obywateli, to nie wolno ich bez 
wszystkiego wydalać, chyba, że osobiście 
zachowaniem się swojem narażają w ja­
kkolwiek sposób na szwank niebezpie­
czeństwo i porządek kraju, w którym 
osiedli, — a więc jeśli nadużywają, że 
tak powiem, międzynarodowój gościnno­
ści, którój im udzielono. Co się tyczy 
prawnopaństwowych norm w Niemczech, 
to żadnemu poszczególnemu państwu, na­
wet Prusom, nie przysługuje prawo wy­
dalania z kraju cudzoziemców, chyba, że­
by im takie uprawnienie przyznała osobna 
ustawa, jak się to także jasno pokazuje 
z pruskiego reskryptu miuisteryalnego 
z dnia 31 października 1873 i z 8 kwie­
tnia 1874. Natomiast uważają się Prusy 
na mocy swego prawa państwowego za 
uprawnione do wydalania ze swych dzier­
żaw takich cudzoziemców, którzy publiczny 
spokój i porządek na szwank narażają • 
i to zapatrywanie prawnopaństwowe zga­
dza się zupełnie z ogólnemi międzynaro- 
dowemi zapatrywaniami i zasadami.

W rzeczywistości jednakże wydalenie 
z Prus jest zarazem wydaleniem z całego 
cesarstwa niemieckiego, ponieważ wy 
daleni z Prus nie znaleźli nigdzie w ce­
sarstwie niemieckióm przytułku, — lecz 
gdziekolwiek z Prus przybyli do jakiego- 
ko państwa niemieckiego, wszędzie ich

On zaś, jakby czyniąc zadość słowom 
pieśni, zdał komendę w Krakowię dziel­
nemu Wirtzowi, a sam udał się spiesznie 
do Elbląga, gdzie król szwedzki przeby­
wał wraz z królową, trawiąc czas na 
ucztach, i radując się w sercu, że tak 
prześwietnego królestwa stał się panem.

Przyszły także do Lwowa doniesienia 
o upadku Tykocina i rozweseliły umysły. 
Dziwnem było, że poczęto o tem mówić, 
nim jakikolwiek goniec przybył. Nie zga­
dzano się tylko co do tego, czy książę 
wojewoda wileński umarł, czy w niewoli, 
twierdzono wszakże, że pan Sapieha na 
czele znacznej potęgi wszedł już z Pod­
lasia w województwo Lubelskie, aby się 
z hetmanami połączyć, że po drodze bije 
Szwedów i z każdym dniem w silę rośnie.

Nakoniec od niego samego przybyli 
posłowie i w znacznśj liczbie, bo ni mniej 
ni więcój tylko całą chorągiew przysłał 
wojewoda do dyspozyeyi królewskiej, pra­
gnąc przez to okazać cześć panu, zabez­
pieczyć od wszelkiej możliwej przygody 
jego osobę, a może i własne podnieść przez 
to znaczenie.

Przywiódł ów znak młody pułkownik 
Wołodyjowski, dobrze królowi znajomy; 
zaraz też Jan Kazimierz kazał mu stanąć 
przed sobą, i ścisnąwszy za głowę, rzekł:

— Witaj sławny żołnierzyku! Siła 
upłynęło wody, od kiedy straciliśmy cię 
z oczu. Bodajże pod Beresteczkicm wi­
dzieliśmy cię ostatni raz, całego we krwi 
unurzanego.

Pan Michał pochylił się do kolan pań­
skich i odrzekł:

— I w Warszawie później, Miłościwy 
Panie, byłem też w zamku z dzisiejszem 
panem kasztelanem kijowskim.

— A służysz ciągle? Nie zaclieialo ci 
się to domowych wczasów użyć?

Bo Rzeczpospolita była w potrzebie, 
a w onych zawieruchach i substaneya

finansów, zapewnić dobrobyt wszyst­
kich i jednostek w prowiucyach ze 
sobą graniczących, itd.

W samym traktacie powiedziano w 
artykule 4, że Polakom ma być wolno 
zmienić dotychczasowy stosunek poddań­
stwa i bez wszelkiéj przeszkody, oraz bez 
wszelkiej opłaty przejść z całóm mieniem 
swojóm w granice innego mocarstwa.

Artykuł 8 utrzymuje ważny przymiot 
t. zw. sujet mixte, według którego w myśl 
art. 16 jeszcze dziś Polak, który na mocy 
spadku, testamentu, ożenku lub darowi­
zny odzierży jaki majątek w drugiéj czę­
ści polskiej, może zerwać dotychczasowy 
stósunek poddańczy i osieść tam, gdzie 
chce, i bez przeszkody zamieszkać w no­
wym swym majątku.

Artykuł 13 i następ, przepisują, że ci, 
którzy w skutek takiego nabytku nie 
chcą zmieniać swego stosunku poddańcze- 
go, mogą posiadać bez przeszkody nabyte 
w drugiéj części posiadłości, i płody ich 
bez wszelkiéj opłaty przez granicę prze­
wozić.

M. P. To wszystko poręczone jest 
dosłownie w traktacie onym, zawartym 
między Prusami a JJosyą.

Dla tych właścicieli, których posia­
dłości granica przedziela, znosi artykuł 
18 granicę zupełnie; właściciel taki mo­
że się ze swą służbą i swymi robotnika­
mi, oraz ze swemi płodami tak swobo­
dnie poruszać, jak gdyby dla niego gra­
nica wcale nie istniała.

Artykuł 20 stanowi, że sąd tego 
miejsca, w ktôrém właściciel mieszka, 
stanowi sąd właściwy dla posiadłości 
znajdujących się pod obcóm berłem, i że 
jego wyroki muszą być tam wykonane. 
Przyległym mieszkańcom przyznaje arty­
kuł 19 zupełnie wolną komuuikacyą gra­
niczną ; artykuł 22 poręcza wolność że­
glugi dla wszystkich części Polski ; arty­
kuł 28 poręcza handel wywozowy i do­
wozowy bez wszelkiéj przeszkody, za 
opłatą umiarkowanego cła, i to wyraźnie 
dla całój Polski w granicach z r. 1772. 
W końcu powiedziano :

aby przeszkodzić temu, iżby obcy 
nie korzystali z układów zawartych 
na korzyść rzeczonych prowincyi, 
postanowiono, aby wszystkie arty­
kuły, przechodzące z jednej dziel­
nicy do drugiéj, zaopatrzone były 
świadectwem pochodzenia, bez któ­
rego przez granicę przepuszczone nie 
będą.

Świadectwo takie wystawiać ma 
konsul, a gdyby tenże mieszkał za 
daleko, władza miejscowa.

W układzie pomiędzy Rosyą a Pru­
sami z dnia 19 grudnia 1818 oznacza 
artykuł 1, jako terytoryum, na które 
konwencya ta pod. względem handlowym 
i żeglugi ma być zastósowana, cały 
obszar, który w roku 1772 należał do 
Polski.

Celem dokładniejszego uregulowania 
stósunków granicznych ówczesny naczelny 
prezes W. Księstwa Poznańskiego, Zer 
boni di Sposetti, ogłosił pod dniem 16 
września 1815 z polecenia pruskiego mi­
nisterstwa stanu następujące rozporządze­
nie, na które zwracam Pauom szczególną 
uwagę. To rozporządzenie wydrukowane 
jest w bydgoskim dzienni <u urzędowym 
numer 9 z roku 1815, i zawiera taki np. 
ustęp :

Wielu właścicieli, których posia­
dłość przecięta jest granicą, dzie­
lącą W. Ks. Poznańskie od Króle 
stwa Polskiego, wyraziło mi żywe 
obawy z powodu tego podziału gra 
nicznego. Obawy te są bezzasadne.

przepadła. Nie mam, gdziebym głowę 
złożył, Miłościwy Panie, ale sobie nie 
przykrzę, tak myśląc, że dla majestatu 
i ojczyzny pierwsza żołnierska powinność.

— Bodaj takich więcej! bodaj więcej! 
Nie panoszyłby się nieprzyjaciel. Da Bóg, 
przyjdzie czas i na nagrody, a teraz 
powiadaj, coście z wojewodą wileńskim 
uczynili ?

— Wojewoda wileński na sądzie Bo 
żym. Właśnie wtedy z niego duch wy­
szedł, gdyśmy do ostatniego szturmu szli.

— Jakże to ono było?
— Oto jest relacya wojewody witeb­

skiego — rzekł pan Michał.
Król wziął pismo i zaczął czytać, ale 

ledwie zaczął, zaraz przerwał:
— Myli się w tem pan Sapieha 

rzekł — pisząc, iż wielka litewska buława 
vacat; nie vacat, bo jemu ją oddaję.

— Niema też nad niego godniejszego 
odrzekł pan Michał — i całe wojsko bę­
dzie do śmierci Waszej Królewskiej Mości 
za ten uczynek wdzięczne.

Uśmiechnął się król na owę prosto­
duszną konfidencyą żołnierską i czytał dalej

Po chwili westchnął.
— Mógłby Radziwiłł być najpiękniejszą 

perłą w tej sławnej koronie, gdyby duma 
i błędy, które wyznawał, nie wysuszyły 
mu duszy... Stało się! Niezbadane wyroki 
boskie!... Radziwiłł i Opaliński... prawie 
w jednym czasie... Sądź ich Panie nie we 
dle ich grzechów, ale wedle Twojego mi­
łosierdzia.

Nastało milczenie — poczem król za­
czął dalej czytać.

Wdzięczni jesteśmy panu wojewodzie — 
rzekł, skończywszy — że mi całą cho­
rągiew i największego, jako pisze, kawa­
lera pod rękę przysyła. Ale tu mi bez­
pieczno, a kawalerowie, zwłaszcza tacy 
owo, w polu teraz najpotrzebniejsi. Wy- 
pocznijcie trochę, a potem was panu Czar-

Monarchowie, którzy stanowili o o 
sie Polski, kierowali się w tej. spra­
wie zawsze tą zasadą, że biegiem 
politycznych wypadków podzieloną 
została pomiędzy kilku wielka ro­
dzina-, — to też wolą tych mo­
narchów jest, aby węzeł rodzin­
ny, łączący naród, dalej istniał port 
różnemi ich rządami. Dla tego tez 
kazali w swych administracyach 
usunąć wszystko, coby się tym 
ivielkodusznym zamiarom sprzeci­
wiać mogło i coby owemu podzia­
łowi mogło nadać wpływ szkodliwy 
na dobrobyt jednostek.

W tym duchu zredagowany jest 
traktat wiedeński z dnia 3 maja 
1815, z którego dla uspokojenia 
pp. właścicicieli przytaczam nastę- 
stępujące artykuły. (Są to arty­
kuły 18—20, już wyżój przytoczo­
ne.) W myśl tych artykułów otrzy­
mały władze powiatowe osobne in- 
strukeye, a treść ich została wpi­
saną w instrukcyą służbową urzę­
dów celnych na granicy, których 
persona! ża ich wykonanie osobiście 
jest odpowiedzialny.

W ratyfikacyi tego układu, wydanćj 
pod dniem 9 maja 1815, oświadcza król 
pruski:

Przeczytawszy ten traktat i jego 
aneksa, uważamy treść ich za zgo­
dną z wolą Naszą, i dla tego przyj­
mujemy, potwierdzamy i ratyfiku­
jemy go, — przyjmujemy go za Nas 
i Naszych następców, potwierdzamy 
go i ratyfikujemy, i na Wasze 
słowo królewskie przyrzeka­
my starać się o to, aby był sta­
rannie i -wiernie wykonywany.

MPanowie! Ten traktat nie został 
nigdy zerwany ani zniesiony, istnieje on 
jako międzynarodowy układ, pod gwa­
rancyą panujących całej Europy i obo- 
więzuje dziś Prusy tak samo, jak je obo- 
więzywał w roku 1815. Spoczywający 
w Bogu król Fryderyk Wilhelm III 
pzryrzek.1 na słowo królewskie 
w swoim i następców swoich imie­
niu, że go dotrzyma, a sądzę, że kró­
lewski rząd pruski nie miał prawa zmie­
niać tak bez wszystkiego owych stypu­
lacyi traktatu wiedeńskiego, uie dowiódł­
szy, że dotrzymanie jego naraża byt pań­
stwa pruskiego na jakiekolwiek niebez­
pieczeństwo.

Jeżeli przeto p. Puttkamer dnia 6 
maja 1885 powołał się na cytat Hefftera 
i jeżeli uznaje zasady, które w tym cy­
tacie, przezemnie przytoczonym, są za­
warte, to musi także uznać, iż Prusom 
nie było wolno nawet od granicy cofać 
Polaków obcych poddanych, mogących się 
powołać na traktat wiedeński, a skoro 
przychodzili oni jako spokojni i pokój mi­
łujący ludzie, pragnący się osiedlić w gra­
nicznych prowiucyach, to należało ich 
tam tak długo tolerować, ażeby im nie 
udowodniono, że przez nich pokój, bez­
pieczeństwo i porządek państwa zostaje 
naruszony.

MPanowie! Te specyaluie tylko Po­
laków dotyczące przepisy traktatów, któ­
re popierały immigracyą Polaków do 
Prus w pierwszym zwłaszcza dziesiątku 
lat po roku 1815, rozszerzane jeszcze 
były aż do ostatnich lat w ogólnych pra- 
wno-państwowych pojęciach i rozporzą­
dzeniach pruskich.

Aż do roku 1843 zyskiwali obcokra­
jowcy w Prusiecb przez założenie domo­
wego ogniska prawa poddanego pruskie­
go; — wystarczy na dowód tego wska­
zać tylko na reskrypt z dnia 5 lipca

nieckiemu w sukurs podeślę, bo na niego 
pewnie największy impet się zwróci.

— Dość my już wypoczywali pod Ty­
kocinem, Miłościwy Pauie — ozwał się 
z zapałem mały rycerz — teraz chybaby 
konie trochę odżywić, my zaś moglibyśmy 
i dziś jeszcze ruszyć, bo z panem Czar­
nieckim rozkosze będą niewypowiedziane! 
Szczęście to wielkie patrzyć w oblicze 
Miłościwego naszego Pana, ale do Szwe­
dów też nam pilno.

Król rozpromienił się. Ojcowska do­
broć osiadła mu na obliczu i rzekł, patrząc 
z zadowoleniem na siarczystą postać ma­
łego rycerza:

— Tyś to, żołnierzyku, pierwszy puł- 
kownikowską buławę pod nogi nieboszczy­
kowi księciu wojewodzie rzucił?

— Nie pierwszym rzucił, Wasza Kró­
lewska Mość, alem pierwszy raz, a daj 
Boże ostatni, przeciw dyscyplinie wojennej 
wykroczył.

Tu zaciął się pan Michał i po chwili 
dodał:

— Nie lża było inaczej!
— Pewnie — rzekł król. — Ciężkie 

to były czasy na tych, którzy powinność 
wojskową rozumieją, ale i posłuch musi 
mieć swoje granice, za któremi się wina 
rozpoczyna. Siłaż tam starszyzny przy 
Radziwille się ostało?

W Tykocinie znaleźliśmy z oficerów je­
dnego tylko Charłampa. który z razu księ­
cia nie opuściwszy, nie chciał go potem 
w mizeryi opuszczać. Kompasya go jeno 
przy księciu trzymała, bo afekt przyrodzo­
ny do nas ciągnął. Ledwieśmy go odkar- 
mili, taki tam już był głód, a on sobie 
jeszcze od gęby odejmował, aby księcia 
pożywić. Teraz tu do Lwowa przyjechał 
miłosierdzia Waszej Królewskiej' Mości 
błagać, a i ja do nóg Twoich za nim Mi­
łościwy Panie, upadam, bo to człek słu- 
żały i dobry żołnierz.

1896 i t d.; tak samo istniała zasada 
iż każdy, kto wywędrował, przestawał
bvć obywatelem pruskim.
7 Ustawa z dnia 31 grudnia 1843 o

uzyskaniu i utracie praw poddaństwa pru­
skiego Stanowiła pewne prawne normy. 
Ustawa ta nie dotykała bynajmmój pra­
ktycznie, ani tóż nie zmieniała stosunków 
Mieszkania cudzoziemców przybyłychMo 
Prus Drzed i po roku 1843 — jeanę tylko 
wprowadziła nowość i to tę, ze założenie 
ogniska domowego jeszcze nie nadaje 
praw obywatela pruskiego. Reskrypt z 
duia 5 maja 1857 przyznaje tez w zu­
pełności, iż obcokrajowcy mogą w gmi­
nach pruskich zamieszkiwać, .

Po utworzeniu Północnego Związku 
ustawa z duia 12 października 1867 o 
paszportach przepisywała, w § 2, ze i od 
cudzoziemców, przybywających na tery­
toryum Związku i pragnących tam pozo­
stać, nie wolno żądać papierów podróżnych:
8 11 alinea 4 przepisuje, ze kart pobytu 
nie należy ani zaprowadzać, am tez za­
trzymywać w tych krajach, gdzieby już 
istniały; to rozporządzenie, jak widać z 
poprzedzających paragrafów rozciąga się 
także na cudzoziemców.

Ustawa Rzeszy z dnia 1 czerwca 1870 
r. o zyskiwaniu praw poddaństwa niemiec­
kiego znosi pruską ustawę z r. 1843, a 
artykuł 4 konstytucyi Rzeszy, zajmujący 
się paszportami i policyą nad cudzoziem­
cami, wziął pod pewnym względem wszy­
stkich cudzoziemców pod swą opiekę.

Od założenia cesarstwa niemieckiego 
rząd pruski nie tylko nie utrudniał cudzo­
ziemcom pobytu w kraju, lecz owszem je 
ułatwiał, jak się to pokazuje z reskrytpu 
z dn. 8 czerwca 1872 r„ gdzie wydalenie 
osoby policyjnie zameldowanej, która prze­
szło 2 lata mieszkała na jednem miejscu 
i tam na clileb zarabiała uznane zo­
stało za niedozwolone; reskryptem z 
dn. 8 lutego 1870 nie przyznano gminom 
prawa bezwarunkowego zakazywania cu­
dzoziemcom zamieszkania w obrębie gminy.

Nakóniec ustawa z d. 28 maja 1870 r. 
pozwala cudzoziemcom nabywać z wszelką 
swobodą własność nieruchomą, a ta ustawa 
tylko wtedy ma sens, jeźli tym, którym 
wolno nabywać własność, wolno także jest 
w tej własności mieszkać, osobiście jej 
używać i z niej korzystać.

MP. Przez traktaty handlowe, a mia­
nowicie przez traktaty zawarte z Austryą 
w dn. 9 maja 1868 r. i 23 maja 1881 r. 
przyznano publiczności zagranicznej prowa­
dzącej handel z Niemcami prawo równające 
się niemal prawom krajowców. Paragraf 57 
alinea 3 ordynacyi procederowej z dn. 21 
lipca 1869 rozporządza ze obcokrajowcom 
ma być dozwolony handel wędrowny, a 
rada związkowama prawo wydania potrze­
bnych na ten cel rozporządzeń.

Ministeryalne i naczelno prezydyahre 
rozporządzenia aż do 1883 poruszone w 
pruskim Sejmie dnia 6. 5. r. z. a odnoszą­
ce się głównie do polskiej z zakordonu 
przybyłej ludności, utrzymały w całej peł­
ni znaczenie owych praw państwowych; 
w myśl tych ustaw i rozporządzeń wolno 
było aż do końca roku 1884 każdemu Po­
lakowi, który się chciał w Prusach osie­
dlić, urządzić sobie ognisko domowe, — 
każdemu nawet poręczono zupełną obronę

MPP. Przytoczone przezemnie rozpo­
rządzenia i przepisy prawne, międzynaro­
dowe stypulacye i administracyjne przepi­
sy aż do ostatnich czasów — okazały się, 
że użyję drastycznego wyrażenia Vattelsa 
niczem innem jak pułapką założoną przez 
państwo na cudzoziemców. Nagle ni ztąd 
ni z owąd namyślono się inaczej i prostym

— Niechże tu przyjdzie — rzekł król.
— Ma on też ważną rzecz Waszej 

Królewskiej Mości, Panu memu Miłości­
wemu, objawić, którą był z ust księcia 
Bogusława w Kiejdanach słyszał, a która 
zdrowia i przezpieczeństwa świętej dla nas 
osoby Waszej Królewskiej Mości attinet.

— Czy nie o Kmiciciu?
— Tak jest Miłościwy Panie!...
— A ty znałeś Kmicica?
— Znałem i biłem się z nim, ale gdzie­

by teraz był, tego nie wiem.
— Co o nim myślisz?
— Miłościwy Panie! skoro on takiej 

imprezy się podjął, to niema tych mąk, 
którychby nie był godzien, bo wyrzutek 
to z piekła rodem.

— To nieprawda — rzekł król — 
wszystko to księcia Bogusława wymysły... 
ale położywszy na stronę onę sprawę, po­
wiadaj, co o tym człeku wiesz z jego da­
wniejszych czasów?

~7 kołnierz to był zawsze wielki i 
W ntele w?Jennym niezrównany. Tak jak 
on Chowańskiego podchodził, że w kilka­
set ludzi do utrapienia całą potencyą nie­
przyjacielską przywidpł, tegoby nikt inny 
nie potrafił. Cud, że z niego skóry nie 
zdarto i na bęben nie naciągniono! Gdy­
by kto był wonczas Chowańskiemu same­
go księcia wojewodę w ręce wydał, jeszcze- 
by go tak usatysfakeyonował, jak z Kmi­
cica podarek mu uczyniony....' Jakże do 
ego doszło, że Kmicic Chowańskiego 

sztućcami jadał, na jego kobierczyku sy­
piał, jego saniami i na jego koniu jeździł. 
Ale potem i dla swoicli był ciężki, swa­
wolił okrutnie, kondemnatami instar pana 
Łaszczą mógł sobie burkę podszyć, a już 
w Kiejdanach całkiem się pogrążył.

(Ciąg dalszy nastąpi).



reskryptem nakazano ludziom, którzy się 
tego wcale spodziewać nie mogli, aby po 
upływie kilku dni lub kilku tygodni wy­
nosili się z granic państwa pruskiego i w 
ten sposób całą ich egzystencyą zrujnowa­
no i zniszczono zupełnie.

Jakie powody tego kroku przytoczył 
rząd pruski i sam kanclerz w dniu 1 gru­
dnia r. z. Pan Puttkamer oświadczył 
dnia 6 maja r. z. bez ogródki, że te środki 
dotyczą wyłącznie Polaków, poddanych 
Rosyi i Austryi — a kanclerz dnia 1. 12. 
1885 potwierdził to oświadczenie dodając, 
JPolonizm i polska propaganda były 
przyczyną wydalań.
. I cóż przytoczono aby tak niezwykły 
i nadzwyczajny środek usprawiedliwić? 
Pan Puttkamer podał jako pierwszy po­
wód polityczne ubezpieczenie państwa pru­
skiego — 2) wzgląd na popieranie niem­
czyzny i niemieckiej kultury — co książę 
Bismarck nazwał „obroną niemieckich 
szczepów przeciw polonizacyi“. Ten wy­
raz znajduje się także w mowie tronowej, 
którą wczraj zagajono sejm pruski — 
i w ten sposób mogłoby się prawie zdawać 
iż rząd praski dokładnie dowiedzie istnie­
nia takiej polonizacyi. Musimy na to za­
czekać.

Mianowicie ten ustęp wczorajszej mowy 
tronowej powoduje mnie do tego, że pó­
źniej przytoczę cyfry, które właśnie coś 
przeciwnego dowodzą, aniżeli to, co przy­
toczono jako rządowy motyw do wydalania. 
Cyfry moje nie mogą naturalnie sięgać 
aż do roku 1885, ponieważ statystyka 
z dnia 1. 12. 85 jeszcze nie jest ogłoszo­
na — ale przytaczać będę liczby aż do 
roku 1880, a Panowie przekonacie się 
z mych wywodów iż twierdzenie rządu 
pruskiego o polonizacyi prowincyi wscho­
dnich właśnie na podstawie statystyki oka­
zuje się zupełnie nieprawdziwem.

M. P anowie! Narażenie na szwank 
bezpieczeństwa państwa pruskiego— 
to punkt pierwszy. Sądzę, że p. mini­
ster miał tu na myśli tylko bezpieczeń­
stwo polityczne na wewnątrz, — boć nie 
podobno przypuszczać, iżby miał sądzić, 
że na przypadek wojny między Prusami 
a Rosyą, Polacy z pod berła rosyjskiego 
stanęliby przeciw Prusom na korzyść Ro­
syi. Takie przypuszczenie byłoby wprost 
potępieniem rządu pruskiego, iżby pod­
dani Rosyi, która, jak wiadomo, od stu 
lat dopuszcza się najgorszej tyranii, prze­
śladowania i niszczenia polskićj narodo­
wości, mieli łączyć się z tutejszymi pod­
danymi przeciw Prusom. Takie przypu­
szczenie byłoby największćm potępieniem 
Prus.

P. Puttkamer atoli nie dowiódł ani 
jednego ani drugiego;. poruszał on się w 
granicach ogóluych frazesów — ale twier­
dzeń swoich nie udowodnił, — przeciwnie 
sam się zbił. W mowie swej przyznaje 
on dosłownie, że pomiędzy wydalonymi 
znajduje się wielka liczba ludzi uczci­
wych, zarabiających na clileb uczciwie, 
zbiegłych ze strachu przed wojskowo­
ścią, — którzyby interesowi państwa 
pruskiego jako jednostki nigdy 
szkodliwymi stać się nie mogli.

Każdy rozsądny człowiek musi z tego 
wysnuć wniosek, że tacy spokojni i pra­
cowici ludzie w żaden sposób bezpieczeń­
stwa państwa pruskiego na szwank nara­
zić nie mogą, a minister p. Puttkamer 
dochodzi do wniosku, że to jednak na- 
stąpićby mogło, i to z następujących po­
wodów. P. minister twierdzi, że średnie 
i wyższe warstwy napływowćj ludności 
polskiej nie dawają rękojmi, że zachowają 
się tak spokojnie i bez narodowej propa­
gandy! Ci ludzie przeto są niebezpieczni, 
ponieważ myśleli o sobie! P. minister 
twierdzi, że ma na to dowody — ale 
dotąd aui cienia takiego dowodu nie przy­
toczył.

Drugi powód jest ten : sam fakt ist­

Ze sfer muzycznych.
Serya <lvng,a.

II.
(Całego szeregu numer 7.)

Władysław Mierzwiński.
Nie zapomniał o nas czarodziejski śpie­

wak z nad Wisły. Zachował głęboko 
w sercu owacye i hołdy, które mieszkańcy 
Przemysławowego grodu w roku zeszłym 
oddawali nadzwyczajnym jego zdolnościom 
i fenomalnemu głosowi; wyrył je nietylko 
w sercu, ale zachował w wdzięcznćj pa­
mięci, czego dał dowód najoczywistszy, 
gdyż w swej artystycznej podróży policzył 
Poznań do etap swego tryumfalnego po­
chodu. Od przeszło dwóch tygodni zapo­
wiadały miejscowe dzienniki jego przyby­
cie, ażeby tym, którym choroba, interesa 
hib inne przeszkody nie pozwoliły w roku 
zeszłym słyszeć tego śpiewaka w wielkim 
stylu, podać sposobność powetowania 
straty. — Poznań należy niby do miast 
Miększych, ale pod względem plotek, baśni 
1 komerażów policzyćby go można do ma- 
ych mieścin. I tak wczoraj jeszcze obie- 
^aty wieści, że była obawa, iż wielka 

zęsć biletów nie rozprzeda się, i że temu 
,,,C’a,no . zaP°biedz wczesną zapowiedzią 
,,rZ. yc’a wielkiego artysty. I cóż było
ślJ5? baśni< czy £łuP°ta’ czy zło‘
niek Mimo śnieżnej zamieci, mimo 
WeKo'z?is*'^e położonego lokalu koncerto- 
deą^ ■ tórym była sala Lamberta w 0- 

h widzieliśmy już po siódmej tłumy

nienia w Prusach tak wielkiój obojętnćj 
masy grozi państwu pruskiemu — ponie­
waż polska propaganda rzuci się na 
ten porządany dla siebie przedmiot i wy­
zyska go do rozniecenia narodowego fa­
natyzmu tak samo, jak ludność krajową. 
Dotyczy to Prus Zachodnich z TO-rakim 
ciężarem i zapędem.

Tak mówił minister. Mości Panowie! 
Ten „polski narodowy fanatyzm',, „te 
nieuprawnione polskie zachcianki i usiło­
wania“, „fanatyzm polskićj rasy" — to 
wszystko ma stanowić podścielisko do na­
rażenia pruskiego bezpieczeństwa! Ten 
„polski fanatyzm" objawia się w obronie 
tych praw polskich, które się opierają na 
prawie boskiem i przyrodzonćm, i które 
poręczone są traktatami i obietnicami mo­
narchów tego państwa. Jak bardzo w tych 
prawach pokrzywdzeni jesteśmy, tego do­
wodzi walka kulturna, którćj pełzający 
jad jeszcze ciągle wichrzy w ludności — 
tego dowodem polityka szkólna ze stano­
wiska pedagogiki potępiona i zgubna, a 
zastósowana ciągle od roku 1872, tego 
dowodzi ustawa językowa z r. 1876, tego 
dowodzi całe zachowań» się biurokracyi 
prunkićj w obec ludności polskiej.

Gdy się od nas żąda podatku z krwi 
i mienia, i gdy my ten podatek składać 
musimy — toć mojóm zdaniem mamy tćż 
prawo żądać, aby nam tego, co życiu 
człowieka dodać może jakiej takiej war­
tości — nie odmawiano, i abyśmy w obro­
nie naszych nieprzedawnionych praw i w 
usiłowaniach zachowania naszej narodo­
wości i swobody wykonywania religii, 
przez rząd pruski byli bronieni! A gdy 
nam zarzucają nasze zupełnie poprawne 
zachowanie się i gdy je nazywają „fana­
tyzmem“ — to takie traktowanie jest 
takiem ograniczeniem, poniżeniem i zni­
weczeniem naszych najświętszych praw, 
iż się dziwić nie można, że przeciw niemu 
objawia się w ludności reakcya i oburze­
nie, i że się ta ludność przeciwko temu 
rządowi broni we wszelki godziwy sposób.

M. P. Jeśli obroua narodowego ję­
zyka i swobody religijnej jest zbrodnią, 
i jeśli samo podejrzenie, iż takićj „zbro­
dni" dopuścić się możemy, ma służyć do 
tego, aby tysiące i tysiące ludzi nawet 
takich, którzy się na terytoryum pruskiem 
urodzili, wypędzić z kraju i zrobić że­
brakami -— wtedy zdaniem mojem byłoby 
konsekwentniejszą, choć o wiele okrutniej­
szą rzeczą, gdyby nie mogąc sobie dać 
rady z taką narodowością, postarano się 
ze strony rządu o wydanie ustawy : „prze­
ciwko niebezpiecznym dla wszystkich usi­
łowaniom Polaków, dążących do utrzyma­
nia swój narodowości i religii,“ — gdyby 
wydano ustawę wyjątkową na wzór ustaw 
z * i * *ji 1872 i 4/b 1874 — aby w ten spo­
sób wyjątkowe prawodawstwo Prus i 
Niemiec wzbogacić o nowy klejnot.

Widzielibyśmy, coby na to świat po­
wiedział. Dopóki tego jednakże nie ma, 
trzeba przecież najmiłościwiój pozwolić 
polskiej ludności, że sama wybierać sobie, 
będzie narodowość i religią, która jćj się 
podoba, że bronić będziemy praw tćj na­
rodowości i religii według naszego widzi­
misię, że w obronie tćj naszej narodo­
wości i religijnych przekonań tak daleko 
pójdziemy, jak na to pozwalają ustawy 
państwa, i że nie pozwolimy naszych 
świętości tykać nikomu, choćby z nara­
żeniem się na to, iż przy tej obronie naj­
wyższych dóbr ludzkości zginąć mo­
żemy.

Państwo pruskie i cesarstwo niemie­
ckie niechaj przyjmą zapewnienie, iż 
udzielenie tych praw, których, nie po­
zwalając się zbić z toru tak tutaj w par­
lamencie, jak i w sejmie pruskim na 
spokojnej i prawnćj podstawie żądamy i 
żądać będziemy, że życzenia ludności, 
objawiające się w tysiącach petycyi, na 
wiecach, w deputacyach i w prośbach

spiesznie zdążające na festyn muzyczny, 
w kwadrans później cała ulica Piekarska 
była dorożkami i pojazdami tak zapchaną, że 
niepodobna było przedostać się z jednej 
połaci na dragą. W sali koncertowej 
przypierały krzesła aż do samej tylnej 
ściany, co się nigdy nie zdarzyło, o ile 
nas pamięć nie zawodzi. Galerya była 
tak nabitą, że część tylko przybyłych mo­
gła się dostać do poręczy, a wielu z tyłu 
stojących na oko nie widziało ani śpiewa­
ka. khi pianisty. Jeśli obliczymy rzędy 
krzeseł na 700 do 750 numerów i dodamy 
do tego ilość stojących słuchaczów (200 
do 250). nie miniemy się z prawdą, przy­
puszczając, że auditorium składało się 
z tysiąca osób.

Komparsem p. Mierzwińskiego był p. 
Jerzy Liebling, młody pianista z Berlina. 
Nasz rodak występował pięć razy, raz z 
francuzką pieśnią Adama „Cantique de 
Noël“ i drugą Denzy: „à un portrait“, 
dwa razy z włoskiemi: „tre giorni" Per- 
golesego, i brawurową aryą z „Ottella" 
Rossiniego, wreszcie ze znaną aryą z Halki 
„szumią jodły“, ale grzmot oklasków i po­
wszechne uniesienie publiczności skłoniły 
go to do powtórzenia odśpiewanego ka­
wałka, to do dodania aż trzech programem 
nieobjętych pieśni. Dzięki mu za to, ale 
czyż się drogi nasz ziomek nie mylił? Czy 
tych powszechnych oznak uniesienia i szcze­
rego podziwu, czyż tego . nieustającego 
gfzmotu poklasków’ nie uważał mylnie za 
niedyskretne domaganie się publiczności 
o takie dodatki? Chcielibyśmy wierzyć, że 
nie, boć pomiędzy zebranymi przeważała 
liczba takich, co dobrze wiedzą, że siły 
ludzkie mają granice, których bezkarnie

do samego monarchy, nie narażą bynaj- 
tnnićj i nie mogą narazić bezpieczeństwa 
państwa pruskiego.

Utrzymanie tych praw nie naraża też 
bynajmniej kultury . niemieckićj — prze­
ciwnie tylko odmowa tych praw mogłaby 
tę kulturę i bezpieczeństwo kraju na­
razić.

Jeśliby to w ogóle nastąpić miało, 
przeciwko czemu wszyscy ostrzegamy i 
wszyscy się zastrzegamy — to nastąpiło­
by właśnie przez takie środki, jak wy­
dalanie, które szerzy między ludnością 
nienawiść, która pozostanie przez całe 
lat dziesiątki i przechodzić będzie z po­
kolenia na pokolenia. Odpowiedzialność 
za takie naruszenie bezpieczeństwa pań- 
sta pruskiego spadłoby jedynie na pań­
stwo pruskie i rząd pruski, jeśliby ta- 
kiemi środkami nadal się miano posłu­
giwać.

(Bardzo słusznie! w centrum.)
P. Puttkamer roztaczając obraz mo­

tywów rządowych, poszedł jeszcze dalćj 
— i tutaj przechodzę do punktu, o któ­
rym już wspomniałem, a który ma pe­
wien związek z wczorajszą mową od 
tronu. Mówić tutaj będę o tćj sprawie 
zupełnie objektywnie, a z wywodów mo­
ich będziecie musieli wysnąć ten wniosek, 
że przedstawienie rządu pruskiego, jako­
by ludność polska z Rosyi i Austryi wy­
pierała ludność niemiecką i narażała kulturę 
niemiecką — nie jest prawdziwe.

Wczorajsza mowa tronowa głosi, że 
w kilku prowincyach monarchii pruskiej 
ma istnieć wypieranie żywiołu niemie­
ckiego a wzrost polskiego, i że to wkła­
da na rząd obowiązek wydawania rozpo­
rządzeń, któreby zdołały zabezpieczyć 
istnienie i rozwój ludności niemieckiej. 
Zapowiedziane są więc projekta, których 
naturalnie ze spokojem oczekiwać będzie­
my; zobaczymy wtedy, na jakiej podsta­
wie owe projekta opierać się będą.

Pan minister spraw wewnętrznych 
przytoczył w swćm twierdzeniu, które 
jest identycznem stwierdzeniem mowy tro- 
nowćj, że w latach od r. 1871 do 1880 
ludność we wszystkich prowincyach mo­
narchii pruskiej, z wyjątkiem prowincyi 
wschodnich, a mianowicie Prus Wscho­
dnich i Zachodnich, o 10 procent się 
powiększyła, podczas gdy ludność nie­
miecka w prowincyach wschodnich w ta­
kim stosunku nie wzrosła, jak we wszyst­
kich innych prowincyach. M. Panowie, 
zdanie to nie zgadza się nawet w ogól­
ności z prawdą, gdyż pekazuje się, że 
wzrost ludności w innych prowincyach 
tylko tam jest większy w porównaniu 
z innemi prowincyami, gdzie widocznym 
jest większy dopływ ludności z innych 
prowincyi. A więc n. p. w Hanowerze ro­
czny wzrost w pięciu latach od 1 gru­
dnia 1875 do 1880 wynosił 0,99 procent, 
w Westfalii 1,39, w Hesyi nasawskićj 
1,14, w prowincyi nadreńskićj 1,37 — 
podczas gdy wzrost w Prusach Wscho­
dnich wynosi 0,82, w Prusach Zachodnich 
0,91, w W. Ks. Poznańskićm 1,17, ua 
Śląsku 0,83. Nie jest to atoli najmniejszy 
wzrost, gdyż n. p. w Hohenzollern wy­
nosi wzrost ludności w tych pięciu latach 
tylko 0,35.

Według twierdzenia pruskiego mini­
stra spraw wewnętrznych wynosi w ob­
wodzie rejencyi kwidzyńskiej przyrost ży­
wiołu niemieckiego w latach od r. 1871 
do 1880 3,4 prc., polskiego 8 prc., w ob­
wodzie rejencyi poznańskićj żywiołu nie­
mieckiego 1,9, polskiego 10 prc., w ob­
wodzie rejencyi bydgoskiej 7 resp. 8,4 
proc., a w obwodzie rejencyi opolskiej 9 
resp. 10 proc.

Z tego wynika, że wzrost ludności 
niemieckiej w tych czterech obwodach re- 
jencyjnych, jakie tu wchodzą w rachubę, 
pozostał rzeczywiście wtyle poza rzekomo 
normalną stopą procentową. Z polskim ży­

artyście przekraczać nie wolno. Mimo to 
uprzejmość i gotowość, z jaką koncertant 
z bogatego zasobu swego repertoaru był 
łaskaw nas darzyć, zasługuje na najzupeł­
niejsze uznanie i wdzięczną pamięć. — 
Pomiędzy publiczuością znacznie przewa­
żała narodowość polska, lubo nie zbywało 
na niemieckich i semickich lubownikach 
muzyki.

Czyż w obec tego, co pisano, co mó­
wiono dotychczas o Mierzwińskim, marny 
występować z pretensyą powiedzenia o nim 
czegoś nowego, lub silić się na oddanie 
mdłem piórem wrażenia, jakie na nas uczy­
nił występ jego wczorajszy? Ani nam się 
o tćm marzy. Stwierdzimy tylko, że rok 
ubiegły nie minął dla niego bezowocnie, 
boć każdego prawdziwego artysty hasłem 
jest i być powinieu postęp i wspinanie 
się ua coraz wyższy szczebel doskonałości. 
Być może, że to tylko przywidzenie nasze, 
boć p. Mierzwiński występował w zeszłym 
roku tylko trzy razy, a w sobotę wykonał 
aż dziewięć kawałków, przez co daną nam 
została sposobność wszechstronniejszej oce­
ny. — Głos tego „tenora królów“, czyli 
raczej „króla tenorów“ jest istnie fenome­
nalnym.

Jakże ogromna w nim siła, ile świe­
żości i dźwięczności i barwności! Głos 
ten w miarę treści wykonanego- utworu to 
grzmi potężnie, nie rażąc nigdzie nieokieł­
znaną surowością, to przechodzi w tony 
tak ciepłe, miękkie i łagodne, jakby je przy­
nosiło echo na skrzydłach wietrzyku. Nie 
przesądzamy tutaj, czy głos ten skutkiem 
daru przyrodzonego czy usilnej pracy wy­
robił się przez całą przeszło dwie oktawy 
wynoszącą skalę do takiej równości; stwier­

wiołem ma się rzecz tak samo w obu- 
dwóch obwodach Prus Zachodnich i w 
obwodzie rejencyi bydgoskiej, a normal­
nym jest ten wzrost w stosunku do in­
nych prowincyi tylko w W. Ks. Poznań­
skićm i w obwodzie rejencyi opolskiej. 
Normalna liczba wzrostu dotyczy atoli 
właśnie tych dwóch prowincyi, w których 
polska immigracya z zewnątrz była naj­
mniejszą. Wzrost ludności nie pochodzi 
więc z zewnątrz, lecz należy go od­
nieść do stosunków, jakie w łonie samej 
monarchii pruskiej leżą.

Cóż pruski minister spraw wewnę­
trznych wysnuwa z tych liczb, jakie po­
dał, których prawdziwości dalej dochodzić 
nie chcę, które przeciwnie z góry przyj­
muję za prawdziwe. Pan minister wi­
dzi w tern dowód, „że żywioł polski, 
wspomagany przypływem ze wschodu, 
wypiera jakoby siłą elementarną żywioł 
niemiecki z obwodów pogranicznych mo­
narchii“, i porównuje ten objaw z obja­
wami w świecie lodowców: „o ile się na 
dole z ludności niemieckićj stopi, o tyle 
prze z góry ludność polska i ztąd musi 
się doprowadzić do zupełnego przekształ­
cenia całego stanu pod względem kultury 
i narodowości w owych okolicach." Tak 
powiedział dosłownie pan minister Putt­
kamer.

Mości Panowie, proszę Was jmiejcie, 
na uwadze to twierdzenie.

Z liczb przytoczonych wynika, że w 
owych czterech obwodach rejencyjnych 
żywioł polski nigdzie nie przekroczył nor­
malnej liczby przyrostu i że żywioł nie­
miecki wprawdzie nie wzrósł w tym samym 
stopniu, lecz że tćż nigdzie się nie po­
mniejszył. Że żywioł niemiecki nie wzrósł, 
temu winni, zdaniem pana ministra, Polacy. 
Bo gdy pan minister zabrał się do obli­
czenia ludności powiatu brodnickiego w 
Prusach zachodnich, w którym w przyto­
czonych latach wzrost niemiecki wynosił 
4 prct, a polski 8 prc., to na wstępie 
wywodów swoich tak się wyraził:

Jak polskie narodowe stronnictwo 
umiało swe ataki na te dzielnice 
skierować, tego dowieść Panom mogą 
następujące liczby.

Przytćm podał p. minister Puttkamer 
absolutną liczbę przyrostu ludności pol- 
skićj w powiecie brodnickim, który w 
ogóle wynosił 8 prct., na 3476 głów, a 
liczbę polskich przybyszów na 4149 głów. 
Jeżeli ten ostatni przyrost w 10 latach 
od 1871 do roku 1880 przybył, to należy 
przyjąć, że, podczas gdy przyrost ludno­
ści niemieckićj wynosił 4 prct. — a więc 
zawsze jeszcze przyrost dość znaczny, — 
miejscowa ludność polska nie miała ża­
dnego przyrostu z wewnątrz, że przeci­
wnie ludność ta się pomniejszyła. Ż liczb 
tych wyprowadza pan min. ten wniosek, że 
polskie narodowe strounictwo robi najazd 
na owe dzielnice, a dalćj, że żywioł pol­
ski wypiera krok w krok żywioł niemie­
cki i że doprowadzić musi zupełnego prze­
kształcenia kultury w owych okolicach.

A zatem MP. pozwólcie mi przed­
łożyć Wam liczbę ludności w owych pro­
wincyach wedle religii resp. narodowości; 
z tego się przekonacie — nie możebnem 
jest dla Was w tej chwili zbadać liczby, 
lecz radzę Wam, abyście byli łaskawi 
przeliczyć podane, — jakie stosunki w 
rzeczywistości istnieją. Wedle spisu lu­
dności 1 grudnia 1875 r. ludność chrze- 
ściańska wynosiła:

ogól, liczba katol. protest. 
W W. Pr. 1,822,934— 232,896—1,590.038 
W Z. Pr. 1,314,611— 641,152— 673,079 
W Pozn. 1,583,843—1,009,848— 573,995 
WŚlązku3,707,167—1,895,156—1,812,011

Liczba ludności protestanckiej wyno­
siła tedy w Prusach Wschodnich i Za­
chodnich 1875 1 grudnia: 2,263,117
przeciw 874,048 katolikom. Ludność pro­
testancka jest prawie wyłącznie niemie­

dzić nam tylko należy, że każdy ton jest 
pełny, okrągły, jasny i naturalny. — Ar­
tysta czuje w pełni to, co śpiewa i jest 
tem na wskroś przejętym; a ponieważ ma 
inteligencyą muzykalną, umie się ustrzedz 
fałszywego sentymentalizmu i aifektacyi 
Głos jego nigdy nie drży i nie tremoluje, 
każdy ton jest pewny, czysty i jasny; po­
tęga wrażeń polega na umięjętnem arty- 
stycznem cieniowaniu, a przejście z tonu 
piersiowego do falzetu jest tak niewymu­
szone, naturalne i nie pochwytne, że mo­
żna sobie na serio zadać pytanie, czy pan 
Mierzwiński w ogóle śpiewa falzetem. 
W aryi z Otella przedstawił nam się nasz 
drogi ziomek w świetle śpiewaka brawu­
rowego Technika jego jest ogromną. Trele, 
skale z góry na dół i odwrotnie, koloratury
i przeróżne arabeski to czysta dla niego
igraszka. Mimowolne zdziwienie ogarnia
każdego, kto słyszy, z jaką łatwością po­
konywa te trudności we wszystkich sto­
pniach siły i czasomiaru. A jednak nie 
z:: i całego Mierzwińskiego, kto go poznał 
tylko na estradzie kocertowej. Nie będzie 
nam pewnie danem słyszeć go na deskach 
teatralnych i ocenić w konsekwentnem 
przeprowadzeniu całości roli w operze; 
musimy w tej mierze poprzestać na tem, 
co nam o nim piszą zagraniczne dzienniki, 
które nie szczędzą w tej materyi pochwał, 
ni kadzideł.

Z tego czein nas p. Mierzwiński uda- 
rzył w swym zeszłorocznym i w sobotnim 
występie, wnosimy, iż naturalny pociąg, a 
może i odbyte studya skłaniają go więce 
do utworów szkoły francuzkiej i włoskiej" 
chociaż aryą z Halki, a mianowicie je 
ustęp środkowy w tonacyi D-dur, odśpie

ckiej narodowości, również i katolicy w 
Prusach Wschodnich są po większćj czę­
ści Niemcami. W Prusach Zachodnich 
iest około 190,000 katolików Niemców — 
iatolików, o których pan minister spraw 
wewnętrznych powiedział w sejmie, że 
solidaryzują się zupełnie z rządem, celem 
powstrzymania rozwoju polskiego żywiołu. 
Powtarzam to twierdzenie, chociaż nie 
iznaję go trafnem. Do tego dodać trze­
ba M. P. ludność żydowską; nie mogę 
mdać jej liczby, gdyż z ksiąg statysty- 
:znych nie było możebnćm się tego do­
wiedzieć, a jest ona wyłącznie niemiecką

przeciw polskićj narodowości we wszyst- 
dch czterech prowincyach bardzo nie­
przyjemnie usposobioną.

Do ludności niemieckićj liczą się nie- 
nal wszyscy urzędnicy, gdyż Polaków 
irzędników na palcach policzyćby można. 
Pomiędzy urzędnikami, zajmującymi wyż­
sze stanowiska, jest blizko 90 proc, pro- 
;estantów. Dodajmy do tego cały perso- 
lał nauczycielski, który zmuszony jest 
przyczyniać się do germanizowania pol­
skiego żywiołu. Dalćj idą mieszkańcy 
niast, którzy po większćj części są Niem­
cami i to z całą swoją inteligencyą i prze­
wagą finansową, a to wszystko pod opie- 
iuńczą strażą tylu korpusów armii. A te- 
■az, Mości Panowie, niechaj zrozumie, kto 
noże, to lękanie się rządu, że gdyby nie 
lżył tak drastycznych środków, jak wy­
pędzenie kilkudziesięciu tysięcy Polaków, 
nusiałby koniecznie nastąpić zupełny 
przewrót w całej kulturze i stósunkach 
parodowości niemieckiej.

MPanowie! Dla narodowych przeko- 
lań narodu niemieckiego, którego ja w tej 
diwili nie zastępuję, nie bardzo to po- 
dilebnie; dla żywiołu polskiego natomiast 
pyłby to dowód wielkiej siły i żywotno­
ści. Atoli żałuję hnocno, że to twierdznie 
iie jest trafne, Że dzieje się zupełnie 
przeciwnie.

Twierdzenie to polega na znanćj lo­
gice, jakiej użył wilk względem jagnięcia, 
;o jest na posądzenie ujścia rzeki, że 
satruwa źródło. Gdyby rzeczywiście tak 
groźne było niebezpieczeństwo, jak p. 
’uttkamer wykazuje, to wtedy wypędze- 
pie kilku tysięcy poddanych innego 
państwa, nie mających żadnych praw 
politycznych, nie umiejących po większćj 
części ani czytać, ani pisać, nie było do­
statecznym środkiem, aby powstrzymać 
rozwój polskiego żywiołu.

Powiedziałem, że rzecz się ma prze­
ciwnie. Rząd pruski działa z febryczną 
gorliwością zagłady z poparciem ludno­
ści niemieckićj i również z poparciem 
parlamentarnych ciał Niemiec i Prus, 
aby narodowości polskićj podciąć żyły 
żywotne, aby zniweczyć wszelką jćj 
oświatę, jaką czerpie z pielęgnowania 
swego narodowego języka. Powodem ni­
by to bojaźń! M. P. Stara to sztuka, 
którą i w starożytności znano: fingebant 
et metum, quo magis coucupiscerent.

Nie, to nie rzekoma bojaźń przewagi 
polskiego żywiołu, nie muiemane wypie­
ranie niemieckiego żywiołu przez polski, 
spowodawało rząd pruski do takich środ­
ków ; to niechęć, że wszelkie środki, 
wszelkie możebne sposoby, jakich użyto, 
aby polską narodowość zgnębić, nie po­
wiodły się.

Dla tego poszukano innych środków 
aby ludność dalćj trapić, aby ją niepo­
koić, doprowadzić do materyalnćj ruiny, 
tym sposobem osięgnąć cel, o który cho­
dzi, to jest wyparcie polskiego żywiołu 
przez niemiecki. Również wypieranie nie­
mieckich posiedzicieli z ich ojczyzny przez 
przybyłych polskich robotników, jak się 
wyraził pan Puttkamer, z których liczba 
zaledwo 10,000 wynosi, nie ma podstawy. 
Przybyli Polacy tylko rzadko kiedy za­
stąpili ludność niemiecką; zawsze prawie 
zajmowali oni miejsce polskiej ludności,

wał; jak już cudniej nie można. Sądzimy, 
że nie ubliżymy wielkiemu artyście, jeśli 
zwrócimy jego uwagę na skarby zawarte 
w kompozycyach muzyków niemieckich, 
jak Mozart, Beethoven, Schumann, Franz, 
Brahms, Schubert i inni, pominąwszy twór­
ców oper. Jeśli nas jeszcze raz, czy to 
w tych dniach, czy później kiedykolwiek 
zechce uszczęśliwić wystąpieniem na estra­
dzie koncertowej, niech nie zapomni o pie­
śniach Chopina, ogłoszonych po jego śmierci 
przez Fontanę. Sądzimy, że jego „Woja­
ka,“ „Hulanki,“ „mojej pieszczotki" i in­
nych nikt tak nie wykona, jak on. Bee- 
thowena „Adelaida“ i inne pienia wiel­
kich mistrzów niemieckich zdają się także 
jakby dla niego ułożone; choć w nich nie 
ma sposobności do olśniewania techniką i 
brawurą, ale za to dusza, ciepło i woń 
poetyczna wynagradzają aż nadto brak 
koloratury i popisu z techniką.

Otóż słaby obraz wrażeń, jakie odnie­
śliśmy z wczorajszego koncertu. Liczymy 
go do najwspanialszych i najświetniejszych, 
których pamięć nierychło przeminie. 0 
panu Lieblingu rozpiszemy się nie zadługo 
przy innej sposobności. Szczupłe ramy 
dzisiejszego numeru nie pozwalają nam 
tymczasowo wdać się w obszerniejszą oce­
nę gry tego pianisty. Z obowiązku kro­
nikarskiego jednak zapisujemy, ży ¿jego 
kilkakrotne i wystąpienie pryidqa publicz­
ność z uznaniem i sz,czerą gympartyą. 
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która się wyniosła do krajów zamorskich 
lub głębiój w kraj.

Jeżeli tutaj twierdzą, że wypieranie 
niemieckiego żywiołu przez polski działa 
się wskutek napływu polskich robotników, 
to mojóm zdaniem, niemieccy robotnicy i 
niemieccy mieszkańcy Prus Wschodnich i 
Zachodnich, o których głównie chodzi, a 
którzy nie zawsze są grzesznymi byliby 
na Polaków do rządu zanieśli zażalenie. 
A dotychczas ni*, o tem nie słyszeliśmy, 
przeciwnie, niemieccy, właściciele udawali 
się do rządu z podaniami, dając świade­
ctwo polskim robotnikom i wielu osobom 
z wyższego stanu, że są to ludzie spo­
kojni ; ci zatem właściciele niemieccy za­
siedziali tutaj i najzaufaósi prosili usil­
nie o cofnięcie tych środków. To jest 
dowodem, że nie może być mowy o gwał- 
townem wypieraniu żywiołu niemieckiego, 
i o zniszczeniu kultury.

Polacy zajmowali w rzeczywistości 
opuszczone przez swych współziomków miej­
sca w Wschodnich i Zachodnich Prusach 
i w Poznańskiem.

M. Panowie, prawdą jest, że w osta­
tnich latach przeszło 40,000 polskich ro­
botników z wschodnich prowiucyi prze­
prowadziło się do zachodnich prowiucyi 
państwa pruskiego. Tutaj w Berlinie 
mieszka przeszło 30,000 Polaków, którzy 
w ostatnich lat dziesiątkach przybyli do­
tąd z innych części Prus. Przeszło 
100,000 Polaków wyszło w ostatnich la­
tach do Ameryki; a zatem ludność li­
cząca blisko 200,000 głów wywędrowała, 
a w jej miejsce przybyło stosunkowo bar­
dzo mato Polaków z krajów rosyjskich. 
Obliczywszy wszystko ściśle — wynosi 
liczba ich około 10,000.

Pan minister Puttkamer w wywodach 
swoich dodał uwagę, która mnie wielce 
uderzyła. Przytoczył on na dowód, w 
jaki sposób Polacy Niemców wypierają, 
a twierdził to stanowczo, teu fakt: iż 
w wielu przypadkach, gdzie dotąd utrzy­
mała się szkoła niemiecka, że tam, gdzie 
szkoła taka z trudnością i z biedą w
dyasporze się utrzymała, gdzie na nią głów, protestantów 573,995, ar-w r. 1880 tysięcy Niemców, to wtedy raczćj Niemcy 
wydano największe sumy, gdzie gminie wzrosła liczba ludności do 1,112,020, a wyparli Polaków, aniżeli tu w Prusach

»Utt 4» „ł„r,iT attt Ja «ni (vJaw A wipp 'Wiprnnńw Hwp narndnwp stano-nałożono największe ciężary, aby ją utrzy­
mać — że tam żywioł niemiecki z powo­
du polskiego napływu zniknął a wszyst­
kie koszta i prace, łożone na szkoły nie­
mieckie, zostały napróżno wyrzucone a 
polski żywioł osiedla się w lukach, przez 
wyparcie żywiołu niemieckiego powsta­
łych. Słysząc coś podobnego — a zapy­
tuję tu szczególnie posłów z Prus Wscho­
dnich i Zachodnich, czy nie dzielą ze mną 
tego samego uczucia — nasuwa się mi- 
mowoli przy podobnych twierdzeniach py 
tanie : czy to fikcya, czy prawda ? M. Pa­
nowie, być może, że w niektórych miej­
scowościach przeważna część luduości 
protestanckiój — ludności niemieckiej, 
wyemigrowała i że kilku Polaków osie­
dliło się tam, gdzie przez tę emigracją 
luki powstały. Atoli ci Polacy, co zajęli 
siedziby, zajmowane dotychczas przez 
Niemców, a mianowicie siedzibjr prote­
stantów, nie przekształcą owej niemie­
ckiój szkoły, owej szkoły protestanckiej, 
do której dzieci ich z powodu przymusu 
szkolnego uczęszczać muszą, na szkołę 
polską, ani na szkołę katolicką. Polskiej 
szkołj- nie ma już, w ogóle w całej pru 
skićj monarchii.

(Wielka prawda!)
Jeżeli jednakowoż te polskie rodziny 

robocze osiedlą się w takicli miejscowo 
ściach, gdzie istnieje szkoła protestancka, 
i jeżeli, dajmy na to, całą ludność wy 
parły, to przez to jeszcze nie stanie się 
szkoła protestancka szkolą katolicką — 
przeciwnie, nauczyciel protestancki pozo- 
staje na swem stanowisku, chociażby 
wszystkie dzieci były katolickie, a zaszły 
przypadki, że nawet nauczyciele ewan- 
gieliccy uczyli dzieci katolickie religii ka- 
tolickićj.

(Słuchajcie ! słuchajcie! w centrum.)
A więc o polonizacyi szkoły w owych 

prowincyach, a mianowicie w Prusach 
Wschodnich i Zachodnich, nie może abso­
lutnie być mowy, bo w owych dzielni­
cach postępuje się z taką surowością pod 
względem wykładu uiemieckiego i opieki 
nad językiem niemieckim, że dzieci nawet 
modlitwy odmawiać muszą po niemiecku 
przy rozpoczęciu nauki szkolnej, a udzie­
lanie nauki języka polskiego jest surowo 
zakazane.

(Słuchajcie ! słuchajcie ! w centrum.)
P. Puttkamer mówił o dyasporze. 

Nie wiem, czy to wyrzekl mając na oku 
religijne, czy też narodowe stosunki w 
prowincyach wschodnich, mianowicie w 
Prusach Wschodnich i Zachodnich. Mo­
ści Panowie, jeżeli na 1,590,018 niemie­
ckich protestantów istnieje 232,896 kato­
lików, i to przeważnie Niemców, a w 
Prusach Zachodnich, jak to podałem, 
zuajduje się przeważna część protestan­
tów, w obec mniejszości katolików, z któ 
rych znaczna część należy do narodowo­
ści niemieckiej — jeżeli tain może być 
mowa o dyasporze, to tego wcale a wcale 
nie rozumiem.

M Panowie, pra 
sunków w W. Ks,

' tfbćT) liczby bardzo 
dzą, że*fw;śt'dzenie rząuu me zgadza się 
z prawdą, skolW“/**nże rząd twierdzi, że 
żywioł polski wyp<> * żywioł niemiecki. 
M Panowie, przejrzaleni niedawno staty­
stykę z roku 1882 znanego statystyka 
Hoffmanna, w jego tabelach o ludności 
monarchii pruskiej, wydaną w roku 1837. 
Ze statystyki tej dowiedziałem ię. 
roku 1822 w w. Ks Poznanskićm

schodzę teraz t
Poznańskiem 
ciekawe, gdyż

o sto- 
— a i 
dowo­

żę w 
było

625,327 katolików a 272,362 protestan­
tom. Przyczyna, dla której ludność pro­
testancka tśj ongi zupełnie katolickiej 
prowincyi tak znacznie wzrosła, polega 
na tśm, że z powodu bitwy pod Białą 
Górą, w pobliżu Pragi, znaczna część 
ewangelickich Niemców udała się do ów­
czesnego rządu polskiego z prośbą o przy­
jęcie do polskich krajów — i rzeczywi­
ście przyjętą została. Byli to przeważnie 
ludzie ze Śląska i Nowej Marchii, i ci 
pobudowali miasta, albo istniejące przy 
polskiój granicy rozszerzyli. Ludziom 
tym nadano wolność religijną, potworzyli 
oni sobie swe niemieckie magistraty, 
niemieckie szkoły — krótko mówiąc, mo­
gli się oni swobodnie w krajach polskich 
jako Niemcy poruszać, a nikt im w tem 
nie stawiał przeszkody. Otóż to była 
owa niemiecka, przybyła do Polski lu­
dność, którą Prusy przy okupacyi tych 
dzielnic w części przejęły. Przypatrzmy 
się atoli liczbom w poszczególnych latach. 
W r. 1837 wzrosła liczba katolików do 
742,912 głów — liczba protestantów 
wzrosła w latach od 1822 do 1837 do 
do 352,564 głów. A więc ludność kato­
licka wzrosła na każde 100,000 o 18,804 
głów, a protestancka o 29,447 głów. 
(Słuchajcie! Słuchajcie!) A więc, biorąc 
liczbę absolutną, wzrosła ludność katoli­
cka o 117,585 głów, protestancka o 
70,202 głów. Statystyk Hoffmann 
usprawiedliwia ten objaw w ten sposób:

Z ludności przeważnie ewangelickiej, za­
mieszkałej w prowincyach środkowych pań­
stwa, przeniosło się jeszcze daleko więcój mie­
szkańców do zachodnich i do nowej części 
wschodnich prowincyi, aniżeli z tych przewa­
żnie katolickich dzielnic przypływa wzajemnie 
do prowincyi środkowych. Większa owa ró­
żnica pod względem wzrostu obu wyznań po­
lega głównie na immigracyi, do 
czego prawdopodobnie ludność ewangelicka są­
siedniego Dolnego Śląska się przyczynia.

Przypatrzmy się temu bliżej. W r. 
1875 duia 1 grudnia wyuosiła liczba ka­
tolików w W. Ks. Poznańskiem 1,009848

protestantów do 691,370 głów. A więc, 
M. Panowie, w 38 latach pomiędzy ro­
kiem 1837 a 1875 wzrosła ludność kato 
licka o 266.936, a protestancka o 221,431 
głów. Widzicie zatem, że stosunki obu 
wyznań w latach 1822 i 1837, a później 
w latach 1875 i 1880 ludność protestan­
cka prawie się podwoiła, podczas gdy ka­
tolicka tylko o jednę trzecią wzrosła. 
Wśród luduości katolickiej znajduje się 
niemała część Niemców, przybyłych z pro- 
wincyi zachodnich. Do nich należą kupcy, 
rzemieślnicy, haudlarze, przemysłowcy, 
dzierżawcy, sędziowie i więksi lub mniejsi 
gospodarze. Ludność protestancka w tych 
38 latach wzrosła w zupełnie innej pro- 
porcyi, aniżeli ludność katolicka. Gdyby 
ludność katolicka w tśj samej proporcyi, 
co protestancka, wzrastała, toby w owych 
38 latach powinna była uróść nie o 
266,936, lecz o 495,807 głów, to jest o 
połowę.

Oto jest stosunek wzrastania ludności 
protestanckiej i niemieckiej w W. Ks. 
Poznańskiem w stosunku do ludności ka­
tolickiej i polskiej. Tu więc ma się rzecz 
przeciwnie, a nie tak, jak twierdzi rząd 
Spaczenie narodowych i wyznaniowych 
stosunków wypadło na korzyść żywiołu 
niemieckiego, a nie na jego niekorzyść.

Muszę atoli także poruszyć i ludność 
zagraniczną. I ta sprawa ma pewną wa 
gę. W dniu 1 grudnia 1880 było w całej 
monarchii pruskiej 98,958 obcokrajowców, 
liczba w porównaniu z iunemi państwami 
uiemieckiemi stosunkowo bardzo mała 
przy wysokiej liczbie mieszkańców 

7,279,111. W Bawaryi było na ogólną 
liczbę mieszkańców 5,284,778, 56,265
obcokrajowców, w Saksonii na 2,972,805 
głów 37,038 obcokrajowców, w Alzacyi i 
Lotaryngii na 1,566,670 głów 33,848 
obcokrajowców.

Przypatrzmy się bliżej emigracyi z 
czterech na pierwszy plan wysuniętych 
prowincyi.

Podczas gdy w latach 1871 do 1880 
wyemigrowało do zamorskich krajów 
379,958 osób, to z Prus Wschodnich i 
Zachodnich wyemigrowało ich 70,486, z 
W. Ks. Poznańskiego 54,831, a więc 
razem z tych trzech prowiucyi 125,317, 
prawie połowa emigrantów z wszystkich 
prowincyi monarchii pruskiej. W latach 
po r. 1880 emigracya z prowiucyi w ra­
chubę tu wchodzących uie tylko się nie 
pomniejszyła, ale nawet wzrosła. Tak 
n. p. wyemigrowało z W. Ks. Poznań­
skiego za granicę w latach 1880 : 10,187 
1881 : 21,385, 1882: 14,931, 1883
12,548, 1884 : 13,500 — a więc w pięciu 
latach wyemigrowało z samego W. Ks. 
Poznańskiego 72,481 osób, do tego przy­
chodzi emigracya z Prus Wschodnich i 
Zachodnich, a z W. Ks. Poznańskiego 
zbyt liczne przesiedlanie ludności roboczśj 
do prowincyi zachodnich. Ażeby zaś i 
tu podać jakąś liczbę, dodam, że z po­
wiatu czarnkowskiego w roku 1884 prze­
niosło się do prowincyi zacbodirch 1557 
mężczyzn i 1708 kobiet. Stosunek ten 
jest w innych powiatach jeszcze większy. 
Do tego przychodzi — i to polecam uwa 
dze Panów — emigracya ludności nie 
mieckiej do prowiucyi rosyjskich. We­
dług dat statystycznych profesora Sztida 
w Dorpacie, wynosi emigracya niemiecka 
w Królestwie Polskióm okrągło 750,000 
głów przy ogólnój liczbie ludności 7,319,980 
dusz, a więc więcój, aniżeli 10 prct. ca­
łej ludności. 5»» pet. całej ziemi w Kró-

lestwie Polskióm jest w ręku Niemców, 
a ci niemieccy właściciele przyciągają do 
tych prowiucyi corocznie coraz większą 
liczbę Niemców i w ten sposób można 
sobie wytlómaczyć, że ludność niemiecka 
w prowincyach wschodnich wzrastać nie 
może, skoro w takićj liczbie do innych 
prowincyi się przenosi, mianowicie do 
polskich prowincyi państwa rosyjskiego. 
Jak wielkie rozmiary emigracya ta do 
Królestwa Polskiego mianowicie w osta­
tnich latach nabrała, to wynika n. p. z 
następujących liczb: w roku 1880 osie­
dliło się w granicach państwa rosyjskiego 
900 Niemców, w roku 1881 : 1300, w 
roku 1882: 1700, w roku 1883: 4000,
pomiędzy nimi 3000 Prusaków, w roku 
1884 : 8000 Niemców.

Widzicie więc, M. Panowie, że lud­
ność niemiecka przesiedlała się do Kró­
lestwa Polskiego w liczbie, nie stojącej 
w żadnym stosunku do emigracyi Pola­
ków w prowincyach wschodnich monar­
chii pruskiej.

Wedle urzędowych dat rządu pruskie­
go rzeczą jest pewną, że w dniu 1 pa­
ździernika 1884 r. przybyło do Prus 
Wschodnich i Zachodnich 9749 osób ob­
cego poddaństwa.- Cala liczba włącznie 
członków rodzin miała wynosić 30,165 
głów, z których przypada na powiat bro­
dnicki 4119, na powiat toruński 3251 
osób, obok 33,000 ludności, a więc około 
lOo/o. Są to jednak tylko dwa powiaty, 
w których imigracya największe przybrała 
rozmiary. W innych powiatach wynosiła 
ona co najwięcej 1 prct. całej ludności. 
Dopóki jednak, Mości Panowie, emigra­
cya ludności niemieckiój do Królestwa 
nie ustanie, dopóty też nie będzie można 
powstrzymać fluktuacyi ludności polskiej 
do pruskich prowincyi, bez osobnych 
środków ze strony rządu pruskiego. Je­
żeli w ogóle mówić można o wypieraniu 
pewnej ludności ku jej narodowym grani­
com, wtedy dowiodą wam, Panowie, cy­
fry, że jeżeli w ostatnich dziesiątkach 
lat wyniosło się do Królestwa tyle a tyle

Polacy Niemców. Owe narodowe stano 
wiska, na które wskazywał p. minister 
Puttkamer, nie dowodzą niczego, przeci­
wnie stwierdzają dostatecznie liczby, któ­
re tu podałem, a które, jak się rzekło, 
są cyframi urzędowemi, że nie miała tu 
wcale miejsca dysproporeya stosunków 
w owych wschodnich prowincyach, ani 
pod względem religii, ani pod względem 
narodowości. Muszą więc być inne po­
wody, a klucz do nich daje odpowiedź 
lir. Taaffego na dniu 17 października 
1885 w Reichsracie austryackim, jako 
też łącząca się z nią odpowiedź hr. Kal- 
nokiego w dniu 17 listopada 1885 w de- 
legacyi austryackiej. Oświadczono tam, 
że wyznaniowa i narodowościowa dyspro­
poreya była powodem do wydania owych 
rozporządzeń, więc nie sam narodowościowy, 
ale i wyznaniowy powód. To urzędowe 
uniewinnienie rządu pruskiego pokazuje, 
że przy wydalaniach nie zważano na oso­
biste wykroczenie, że więc wykluczoną 
jest zasada przyjęta w prawie między- 
narodowem; wydalono zatem ludzi dla 
tego, że są Polakami i katolikami. Że 
W Prusach inaczej obchodzą się z katoli­
kami a inaczej z protestantami, to stoi 
w przeciwieństwie z konstytucyą, a gorzej 
jest jeszcze, że praktykę tę wyniesiono 
do zasady.

Ze strony pólurzędowej tłomacząto wpra­
wdzie tak, że nie chodzi tu o względy 
wj7zuaniowe, jeno o stosunki wjrznauiowe, 
które z narodowemi stoją w związku.

Środek ten ma się odnosić do wyzna­
nia, — ale jedynie do wyznania 
jako takiego, które jest pobudką na­
rodowych tendencyi. Jest to solistyczne
tłumaczenie „Berliner Polit. Nachrichten 
Nie tępi ono wyznaniowego ostrza tego 
rozporządzenia, przedstawia się ono jako 
kulturniczj- środek najnowszego wynalazku, 
jako nowy rodzaj prześladowania katoli­
ków. Mości panowie! — wybaczcie mi 
ten długi wywód, przystępuję teraz z kilku 
słowy do wyjaśnienia owego rozporządzenia, 
które także jest wielkiej wagi. Mówiłem 
dotychczas o wydalaniu klasy pracującej, 
ponieważ klasa ta jest największą i naj 
liczniejszą, ale te wydalania trafiają wszy­
stkie stany, ludzi wszystkich zawodów, 
właścicieli dóbr rycerskich, mniejszych 
właścicieli, kupców, przemj’słowców, robo 
tuików wszelkiego rodzaju, artystów, uczo­
nych i studentów. Już wam panowie 
wspomniałem, jak rząd pruski sprawę tę 
w roku 1815 pojmował, gdy w traktatach 
wiedeńskich poręczył Polakom wolność 
przenoszenia się z miejsca na miejsce 
jak tam wypowiedział, że nie należy na­
ruszać rodzinnego związku narodu. Jest- 
tśż to rzeczą naturalną, że związek taki 
nie może przestać istnieć. Z powodu jak 
najrozmaitszych stosunków wykazała się 
konieczna potrzeba, że ci i owi Polacy, 
z powodu spadków dziedzicznych i ró­
żnych innych stosunków, które bardzo 
rozmaitego są rodzaju, musieli zamieszkać 
w pruskich prowincyach, ci właściciele, 
rzemieślnicy i robotnicy, którzy nieżonaci 
przybyli do Prus, pożenili się tutaj; więk­
sza część dzieci z tych małżeństw, uro­
dziła się na terytoryum pruskiem. Pewna 
część luduości, którą wydalono, posiadała 
dawniej cichy iudygenat pruski, odnosi się to 
głównie do niewiast, a co się dzieci tyczy 
porodziły się po większej części na pru­
skiem terytoryum.

Mości Panowie, stosunki tak się u- 
kształtowały, że w więksrśj części wy-

padkacli władze same nie mogły rozróżnić, 
<to jest poddanym pruskim, a kto nie, 

ztąd poszło, że wielu synów przychodz- 
ców powołano do szeregów wojskowych, 
odbyło wojny niemieckie, i że wielu z nich 
ało krew w tych wojnach, a może i nie­

jeden położył swe życie. Po tém wszyst- 
kiém, co się stało, wydalają ojców i ma­
tki tych ludzi, którzy przelali krew za 
wielkość Niemiec, lub przynajmniej wal­
czyli, wydalają ich dzieci, ich krewnych 
z państwa niemieckiego. Mości Panowie, 
jest to także rodzaj pomnika wojennego 
monumentum aere perennius-, wydalono 
rodziny robotników, których ojcowie przez 
długie lata pracowali w fabrykach i ko­
palniach, ludzie ci ujmowali sobie ze swe­
go szczupłego zarobku, zabezpieczyli swe 
życie, by zapewnić swe rodziny na przy­
padek, gdyby w tych kopalniach uledz 
mieli jakiemuś nieszczęściu, gdyby mieli 
tam stracić życie i zostać kalekami, lub 
niezdolnymi do pracy. Ludzi tych wyda­
lono i pozbawiono ich szczupłego zarob­
ku, clileba na starość i tego, co zapła­
cili do towarzystw zabezpieczenia ; je- 
dném pociągnięciem pióra zrobiono ich 
żebrakami, po czasie, w którym przez 
pewien szereg lat w pruskich pracowali 
krajach i tam podatki płacili. Wydalono 
urodzone tu niewiasty wraz z dziećmi, 
pomiędzy niemi wiele wdów, które nigdy 
nie przekroczyły pruskiéj granicy, do 
kraju, w którym nigdy nie były i które­
go nie znają, wydalono 80-letnich starców 
i niewiasty, stojące nad grobem. Posu­
nięto się nawet tak daleko, że wydalono 
biedne sieroty, które ani ojca, ani matki 
nie mają. Mości Panowie, pan minister 
spraw wewnętrznych nazwał podczas ob­
rad w dniu 6 maja Polskę z zeszłego 
wieku, lub niektóre części téj Polski kra­
jem, pogrążonym w największćm barba­
rzyństwie i ubóstwie; nie chcę w téj 
chwili o to toczyć sporów z ministrem 
spraw wewnętrznych, nadarzy się mo­
że inna sposobność, by rozpatrzeć się 
w tém jego twierdzeniu. Ale, Mości Pa­
nowie, gdyby prawdą być miało, że Pol­
ska w zeszłćm stuleciu była krajem, po­
grążonym w największćm barbarzyństwie, 
to proszę porównać z tém, co w tym o- 
świeconym wieku, roku Pańskim 1885, 
uczyniły władze pruskie w kulturném pań­
stwie pruskiém ze względu na wydalo­
nych we wschodnich prowincyach. Mości 
Panowie, mógłbym tu przez całą godzinę 
mówić, gdybym chciał przytoczyć spra­
wozdania gazet w téj sprawie ; nie chcę 
tego czynić, gdyż sądzę, że z innej jeszcze 
strony zwróconą zostanie na to uwaga, 
a wy, Mości Panowie, dowiecie się z te­
go przedstawienią rzeczy, z jaką surowo­
ścią, z jaką nieludzkością wykonano te 
już i tak twarde rozporządzenia.

Jednego tylko punktu pominąć nie mo­
gę i zwracam nań uwagę przedstawicieli 
narodu niemieckiego. Mości Panowie jest 
to obchodzenie się z niewiastami przy 
tém wydalaniu. Naród niemiecki odzna­
czał się zawsze pewną rycerskością w 
obec niewiast, i my widzimy także, że 
niewiasta w Niemczech zajmuje we wszy­
stkich stosunkach życia stanowisko, jakie 
jéj się słusznie przynależy w oświeconym 
narodzie. Porównajcie z tém Mości Pa­
nowie. Występowanie władz pruskich 
w obec niewiast przy tém wydalaniu. 
Mam tu spisany cały rejestr nazwisk, w 
którym niewiastj7 bliskie połogu z jak 
największą surowości^ za granice wyda­
lono. Zachodziły wypadki, że wydalone 
niewiasty w wagonach kolejowych i na 
stacyach rodziły dzieci, zachodziły wy­
padki, że wydalono niewiasty krótko po 
porodzeniu, i tak n. p. wydalono gwał 
tem pewną niewiastę z Chełmży Juliannę 
Mikołajczak, duia 4 po urodzeniu dzie­
cięcia z jéj miejsca rodzinnego, przyjęto 
ją w szpitalu w Włocławku, by ją tam 
dopiero leczyć, po tém brutaluém obejściu.

Mości Panowie, są to wypadki, o 
których każdy musi powiedzieć, że gdy- 
by o nich słyszał, lub czytał, wstrzą­
snąć by się musiała na wskroś dusza 
ludzka. Są to rzeczy, które wśród narodu 
oświeconego nie powinny zachodzić, i ja 
sądzę, że reprezentacya państwa nie­
mieckiego, nie tylko będzie miała odwagę, 
ale czuć będzie także potrzebę i obo­
wiązek, napiętnować wykonanie tego roz­
porządzenia, tak, jak na to zasługuje. 
Zagranica wydała już dawno wyrok o 
tych rozporządzeniach, i ja sądzę, że uie- 
potrzebuje uprzedzać opinii jaka wydaną 
zostanie. Przyjdzie czas, w którym i hi­
storya wyda werdykt o tych wydalaniach, 
i ja mniemam, że nie wypadnie to na 
chwałę państwa, co o nich liistorya ta 
wypowie. Kiedy w pruskiéj Izbie depu­
towanych o tém rozporządzeniu rozpra­
wiano, odpowiedział wtedy minister spraw 
wewnętrznych posłowi, który motywował 
ówczesną interpelacyą, panu Spalin w 
suchym tonie, że jeżeli się mówi o chrze- 
ćciaństwie i humanizmie, że to jest źle 
zrozumiany clirześcianizm, który się stawia 
naprzeciw temu rozporządzeniu.

M. P. Jestem tego przekonania, że 
u męża, który takie rozporządzenia krwią 
zimną wydał, i w tak twardy sposób ka­
zał je wykonać o prawdziwém clirze- 
ściauskićm humanitarném uczuciu mowv 
byc me może, a ja clice rządowi pru­
skiemu jedno tylko przypomnieć słowo 
które był wyrzekł wielki mąż niemiecki’ 
to jest Leibnitz. Powiedział on w dziele 
swem p. t „De rationibus juris et justi- 
tiae :Recte a vins doctis inter desiderata 
relatum est ius naturae et gentium tra-

ditum secundum discipliuam Christia-
uorum. ,

M. P. Prawodawstwo Prus i każde­
go uregulowanego państwa powinno byc 
zbudowane na podstawie chrześcianstwa, 
a gdzie tćj podstawy nie ma,, tam bra­
knie też prawdziwej cywilizacyi. Nie ma 
tu też podstawy i ja proszę, abyście Pa­
nowie sami reszty dośpiewali w swej 
duszy. . .

M. P. Nie chcę tu jeszcze innych 
poruszać punktów widzenia, ponieważ 
sądzę, że w tym względzie dość już po­
wiedziałem, zastrzegam sobie jednak, że 
kiedy wniosek mój przyjdzie pod obrady, 
będzie mi wolno w danym razie to uzu­
pełnić, co wyłożyłem już w tym długim 
wykładzie, clice podążyć ku. koncowi. M. 
P. Dowiodłem, jak sądzę, że rozporzą­
dzenia tego ze stanowiska prawa naro­
dów żadną miarą obronić nie można, że 
sprzeciwia się mu partykularne stanowi­
sko Prus, że wykracza przeciw między­
narodowym traktatom, i że wreszcie po­
tępić je należy ze stanowiska clirześciań- 
skiego i moralnego.

Mości Panowie! Żywię nadzieję, że tak 
wielka i oświecona reprezentacya, jak tu­
tejsza, która powołaną jest do obrony ho­
noru i sławy swój ojczyzny, która powołaną 
jest do uchwalania praw, dla wielkiej rzeszy 
niemieckiej, do stanowienia praw od których 
siły i mądrości, zależy dalszy rozwój wiel­
kich wspólnych interessów, żywię, powta­
rzam raz jeszcze tę nadzieję, iż reprezen­
tacya taka,* wystąpi odważnie przeciw ta­
kiemu rozporządzeniu, i ożywiona uczuciem 
właściwem całemu zbiorowemu obywatel- 
sstwu uwać będzie wyrządzoną krzywdę 
choćby najmniejszemu ze swych członków, 
jako krzydę wyrządzoną wszystkim obywa­
telom państwa.

Mości Panowie! Niechaj naród niemiecki 
rozważy, że wspaniałomyślność w polityce, 
jest często największą mądrością i że dro­
bnostkowe, nienawistne i nizkie środki, za 
pomocą których dręczy się i uciska mniej­
szości, nie i rzystoją wielkiemu państwu.

Przypominam Panom wiecznie zawsze 
prawdziwe i piękne słowa, które był wy­
rzekł największy mąż stanu Anglii Edward 
Burkę na d. 22 marca 1775 podczas obrad 
w sprawie pojednania z Ameryką, zwróciwszy 
sie do marszałka parlamentu.

Panie! Pochód ducha ludzkiego jest 
wolny, potrzeba było 200 lat, by 
w końcu zrozumieć, że opatrzność na 
podstawie odwiecznego prawa ukarała 
gwałt żałobą, a rabunek ubóstwem, 
wasi praojcowie zwrócili jednak w końcu 
oczy swe na złe skutki niesprawiedli- 
WQŚpi, przekonali się oni, że ze wszy­
stkich tyranii najmniej znosi się ty- 
rańskie obchodzenie z wolnym naro­
dem i że sTodki o których ostrze zwraca 
się przeciwko całemu ludowi, jest 
najgorszą właśnie metodą, by zapewnić 
sobie posłuszeństwo.

Mości Panowie! Zważcie na to słowo, 
i wydajcie sprawieliwą sąd o rozporządze­
niach rządu pruskiego, nad któremi mamy 
obradować (żywo brawo)!

Wnioskodawca /rs dr. Jażdżewski:
Mości Panowie! Dodam jeszcze kilka 

słów do przedłożonego przezemuie wnio­
sku, gdyż zdaje mi się, że w mowie mojój 
wypowiedziałem już właściwie uzasadnie­
nie jego. — M. Panowie, dowiodłem wam, 
że przepisy prawne, jakie w Prusiech 
istnieją, nie dają dostatecznej obrony pod­
danym obcych państw w obrębie monar­
chii pruskiej i rzeszy niemieckiój i z tych 
powodów widzieli się ziomkowie moi ZDie* 
wolonymi podać wniosek, stojący pod nr. 
72 druków, waszemu uwzględnieniu i wa­
szej decyzyi.

Zwracam uwagę, że art. 4 I., do 
którego wniosek się odnosi, stanowi, że 
nadzorowi cesarstwa i ustawodawstwa te­
goż podlegają następujące sprawy: prze­
pisy o przenoszeniu się z miejsca na miej­
sce, sprawy osiedlania się i domicylium, 
prawo o obywatelstwie, sprawy paszpor­
towe, przepisy policyjne o obcych podda­
nych itd. — a dalej czytamy w tymże 
artykule, że przepisy o osiedlaniu się i 
domicylium w Bawaryi nie podlega- 
j ą przepisom prawnym w cesarstwie, 
lecz zaliczone są do praw odrębnych Ba­
waryi. Nie myślimy wcale we wniosku 
naszym zaczepiać praw odrębnych, lecz 
pragniemy tylko, aby stosunki oheokra-1 
jowców w cesarstwie niemieckiem tylko ’ 
w takich granicach regulowano, o il® 
to art. 4 bez żadnej restrykcyi regulować j 
pozwoli.

Jeżeli administracya wydając przepb
_ jak te, o których mowa, sprowadzić 

może tak ogromny uszczerbek materyab 
nym i notorycznym interesom ludności, to 
zdaje im się byłoby najlojalniój i najroz- 
sądmej, gd)by ustawodawcze czynniki^ 
cesarstwie, które na uregulowanie przepi' 
sów policyjnych o obcokrajowcach wpłyl 
wywierać mogą, oparły się na prawi«1 
takiej samoWoli, jaka obecnie przewsM 
koniec położyły. Działając w tym ducł"1 
sądzimy, że działamy w interesie nie t/
Ko obcych poddanych, lecz w inter«^ 
wszystkich obcokrajowców, bez wzgh’ 
na religią i narodowość, którzy się w hć 
jach niemieckich osiedlić pragną i pro^ 
też Panów, iżbyście wniosek 
przyjęli.

Pozwolę sobie jeszcze kilka uwag j 
względu na mowę p. Linbknechta. M-łj 
nowie, poseł Liebknecht żądał od 
abyśmy uznali, iż niemiecka kultura wyż1’ 
stoi od kultury polskiej. Nie mogę iclf
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żądaniu zadosyć uczynić. Mojem zdaniem 
polska kultura w ciągu wieków tak się 
rozminęła i do takiego stopnia dojrzało­
ści doszła, że zupełnie może konkurować 
z kulturą niemiecką i każdą inną kulturą, 
a gdyby rząd pruski i rządy rosyjski i 
austryacki w ciągu ostatnich dziesiątek 
lat takich nadzwyczajnych środkich nie 
były zarządzały, aby przytłumić wszy­
stko to, co nosi na sobie piętno polskie, 
to niezawodnie, jak sądzę, byłaby kultu­
ra polska w każdym kierunku jeszcze 
bardzićj się rozwinęła, tak iżby z każdą 
inną kulturą, a więc i niemiecką, "mogła 
iść o lepsze. A więc przeciwko takiemu 
żądaniu, iż musimy uznać, że kultura nie­
miecka wyższa jest od kultury polskiej, 
muszę zaprotestować.

Twierdzę to stanowczo i obstaję za 
tem, że nie ustępujemy żadnemu narodo­
wi cywilizowanemu i żeśmy byli od wielu 
wieków takim narodem i nim, spodzie­
wam się, zostaniemy. Nie pozwolimy się 
strącić ze stopnia naszej kultury, pomimo 
wszystkich usiłowań rządu pruskiego, 
zmierzającego do przytłumienia naszej 
kultury i naszych narodowych właściwo­
ści, a usiłującego naszą kulturę zastąpić 
kulturą obcą.

(Brawo na ławach polskich.)

Sprawy sejmowe.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 16 stycznia.

— Pos. 26. Dalszy ciąg wczorajszych 
rozpraw. Z członków rady związkowej 
znów się nikt nie stawił. Zabiera głos 
p. Rheinhaben (wolno-zach.) w obro­
nie wydalań, ale w swem.mdłem i bez- 
barwnem przemówieniu nie umie innych 
przytoczyć powodów, jak p. Helldorf. 
Wydalania są w jego przekonaniu i ko­
nieczne i odpowiednie. Niech się polacy 
żalą, jak im się tylko podoba, na wygna­
nie wdów i sierót; inaczej postąpić nie 
można. Wymaga tego zdrowy egoizm, 
a mdła sentymentałność nie byłaby tu ną 
miejscu. Jest to oznaką braku patryotyzmu 
sprawę tę wytaczać przed forum parla­
mentu. P. R i c k e r t protestuje przeciw 
wywodom preoponanta wśród żywych okla­
sków przeważnej części frakcyi. Nigdy 
jeszcze tak srogiego rozporządzenia słabiej 
nie uzasadniono. „Milczcie, i na tem ko­
niec!“ tak brzmią mowy rządowców. 
Szczególnie zwracało uwagę izby odczyta­
nie artykułu z „Prov. Corr.„ w którym 
ten dziś do nieboszyków należący organ 
rządu pruskiego bezwarunkowo potępia na­
kazane w r. 1870 przez rząd francuski 
wydalanie niemców z Paryża, nazywając 
to międzynarodowem prawem usankcyo- 
wane postąpienie aktem barbarzyństwa. 
W imieniu narodowców oświadcza p, dr. 
M a r q u a r d s e n, że frakcya jego nie 
zaprzecza wprawdzie kompetencyi parla­
mentu w tej kwestyi i ubolewa nad roz­
porządzeniem ale go nie śmie krytykować. 
P. Spahn (cent.) zbija w świetnej mowie 
wywody poprzednich mówców i dowodzi, 
że zagięto tu parol nie tyle może na Po­
laków, ile na katolików’. Bar. H a m m e r- 
stein (kons.) popiera wydalania o tyle, 
że spotykają także i żydów. Mówił spo­
kojnie i z zimną krwią, ale arguinentacye 
jego były nader słabe i nic nie zyskały 
na nietrafnej wskazówce że p. Liebkneeht 
jest przewódzcą większości. Po odezwaniu 
się mówcy odroczono dalsze rozprawy 
o godz. 2 po południu do godziny 3 z po­
wodu wyboru przewodniczącego w sejmie.

Po godzinnej przerwie przystąpiono do 
dalszego ciągu rozpraw. Posłowie P a y e r, 
J u n g g r e e n, Langwerth v Ś i ra­
mę r n, S i m o u i s, D r. B a m b e r g e r 
i Singer przemawiają jednomyślnie prze­
ciw wydalaniom, a mianowicie Dr. Windt- 
horst, który wśród nieustających okla­
sków Izby zbija insynuacye narodowca 
p. d-ra Boetchera i wykazuje nicość jego 
napusztych frazesów. Również odzywa się 
i Dr. B a m b e r g e r (wolnom). przeciw 
dr-wi Boetherowi i wykazuje w sposób 
dowcipny, jak narodowcy, posłuszni na 
każde skinienie kanclerza, wyrzekli się 
wszelkiej samodzielności przekonania. Par­
lament winien iść drogą prawdy i spra­
wiedliwości i wypowiedzieć swe zdanie 
bez ogródki. Jeśli tej próby nie prze­
trzyma, nie godzien istnieć. Po krótkiem 
przemówieuiu p. Magdzińskiego na rzecz 
rezolucyi Koła polskiego, przystąpiono do 
głosowania, odrzucono wszystkie wnioski 
i przyjęto wniosek Windthorsta, wypowia­
dający, że wydalania przez rząd pruski 
poddanych rosyjskich i austryackich nie 
są usprawiedliwione. Za przyjęciem rezo- 
®cyi polskiej powstali tylko Polacy i de­
mokraci socyalni.

Koniec o godz. Następne posie­
dzenie o godz. 1. (Etat poczt i telegrafów).

Z sejmu pruskiego.
— Pos. 2 (d. 16 st.) Pocz. o godz.

M- Na posiedzenie stawiło się przeszło 
posłów. Tymczasowy marszałek Les- 

ip?.^'6 odczytać nazwiska członków po- 
(jn- Rzych wydziałów w składzie, jaki 
. !a poprzedniego ustanowiono. Nastę- 

Wybór marszakłka i bióra. Wolno- 
akhi0VVawca S t e n g e 1 wnosi, aby przez
**kiniacyą wybrać prezydium ostatniego

peryodu prawodawczego, po czem prezy- 
dujący ogłasza ponowny wybór p. Kel­
lera na pierwszego marszałka, który wy­
bór przyjmuje. Po stwierdzeniu zgody 
izby na powyższy wniosek proklamuje no- 
woobrany marszałek ponowny wybór posła 
barona Heeremann na pierwszego wice­
prezesa i posła Bendy na drugiego wice- 
zrezesa. W imieniu ostatniego przyjmuje 
p. Keller wybór, co powszechną wywołało 
wesołość. Potem wybrano przez akkla- 
macyą 8 sekretarzy, a prezes wyznaczył 
kwestorów. Pierwszym mówcą był mini­
ster finansów Scholz, który złożył na stole 
etat krajowy na rok 1886—87 i wyjaśnił 
poszczególne jego tytuły i pozycje. Na­
stępne posiedzenie w przyszły czwartek.

Izba Panów.
W sobotę odbyło się także posie­

dzenie izby p a U ó w. Prezes udzielił 
izbie kilku wiadomości, dotyczących przed­
miotów obrad, poczem izba uczciła pamięć 
umarłych członków przez powstanie. Od 
Kanclerza doszło pismo, w którym tenże 
donosi, że przyjmuje kapitał, który kraj 
w siedmdziesiątą rocznicę jego urodzin 
oddał pod jego rozporządzenie. Kapitał 
ten pod nazwą „funduszu Schónhauseno- 
wskiego“ ma być administrowanym na ko­
rzyść kandydatów wyższego stanu nauczy- 
sielskiego. Kanclerz przesyła statuta fun­
duszu, donosi, że na mocy Najwyższej 
sankcyi powierza nadzór instytucji każdo­
razowemu prezesowi izby panów, i oświad­
cza, że takiem rozporządzeniem chciał za- 
pobiedz, aby administracya funduszu nigdy 
nie bjda zawisłą od zwierzchności ulega­
jącej zmianie opinii i politycznych poglą­
dów. Izba przychyla się do żądań Kanc­
lerza, przyjmuje jego wniosek, aby każdo­
razowemu marszałkowi izby panów przy­
sługiwało prawe nadzoru nad fundacyą 
I odracza się w końcu na czas nieozna­
czony.

Projekt ordynacyi powiatowo-prowiucyo- 
nalnej na prowincyą westfalską i projekt 
ordynacyi posiadłości wiejskich dla pro­
wincji Szlezwiku i Holsztjmu oddano już 
teraz pod obrady osobnej na to wyznaczo­
nej komisyi. Posiedzenie zakończyło się 
o 123/4. ______ _____

Komisya budżetowa w parlamecie przy­
jęła żądanie budżetowe urzędu spraw ze­
wnętrznych włącznie z nadwyżką 52,000 
na rzecz kolonii zachodnio-afrykańskich.

— P. Magdziński. M. P. W tera­
źniejszym stadium obrad i w tak późnej 
porze nie chciałbym Panów nużyć dłuż- 
szemi wywodami; ale jako współwniosko- 
dawca uważam za swój obowiązek korzy­
stać z przysługującego sobie prawa osta­
tecznego przemówienia i po naradach, ja­
kich byliśmy świadkami w dwóch dniach 
ostatnich, stwierdzić z radością, że z prze­
ważnej większości tój Wysokiej Izby znala­
zły się sympatyczne glosy dla wniosków 
podanych przez Polaków; stwierdzam to 
tóm chętniej, ponieważ te wrogie rozpo­
rządzenia są głównie i w pierwszej linii 
wymierzone przeciw mym ziomkom, a tóm 
samem przeciw naszej narodowości i wierze.

M. P. Nie myślę wracać, jak już 
wspomniałem, do uzasadnienia i wywodów, 
które mój kollega X. dr. Jażdżewski po­
dał w tak wyczerpujący sposób i których 
słuszność członkowie frakcyi centralnej i 
lewicy w zupełności uznają. (Niespokoj- 
nośó — marszałek dzwoni). Chętnie prze­
to korzystam ze sposobności i oświadczam 
wdzięczność za sympatyą, jaką okazaliście 
nie tylko nam, ale i wnioskom z łona 
parlamentu stawionym. Głosowanie oka- 
że, jak przewiduję, że przeważna wię­
kszość reprezentantów rzeszy niemieckiej 
staje w obronie humanitaryzmu. W obec 
srogości zarządzonych przez rząd pruski 
wydalań było powinnością i pierwszem 
zadaniem naszem natychmiast po zebraniu 
parlamentu poruszyć tę smutną sprawę 
w interpellacyi i stawionych wnioskach. 
Obraliśmy tę drogę, ponieważ uważaliśmy 
reprezentantów całych Niemiec za wła­
ściwą instaucyą. Co się stanie w pruskim 
sejmie, dokąd nas odsyłają, tego odgadnąć 
nie mogę. Wiadomo Panom, że mowa od 
tronu zapowiada kroki przeciw szerzeniu 
się polonizmu. Czekamy na nie, ale o- 
świadczamy zarazem:

że n a jw y r a fi n o w a ń s z e, naj­
surowsze rozporządzenia 
rządu królewsko - pruskie­
go nie zdołają nas odstra­
szyć od obrony wiary i na­
rodowości naszej na wszy­
stkich polachnaszego na­
rodowego życia.
Drugim punktem wniosku naszego, od­

noszącym się do znanych państwowo-pra- 
wnycli traktatów wiedeńskich, są stypu- 
lacye, których żaden traktat nie uuieważuił 
i które państwo pruskie uwzględnić winno.

M. P. Polecam Panom wnioski sta­
wione — niech głosowanie Wasze potępi 
nakazane przez rząd pruski rozporządze­
nia banicyjne! (brawo!)

Poseł dr. Windthorst. Jeżeli interes 
narodu niemieckiego wymaga takiego po­
stępowania, które dla każdego człowieka 
czującego po ludzku przejmuje odrazą i o- 
buizeniem, to przyznaję, żeśmy zaszli dość

daleko. Szanowny mój preopirant nazwał 
to fatalnem nieszczęściem, że postęp zacią­
gnął się pod sztandar frakcyi centralnej; 
na to odpowiadam mu, że do tego brak 
jeszcze dużo. Byłoby dla mnie wielce ra- 
dosnem, gdybym tych panów mógł zaliczyć 
do naszych stronników, gdyż jest między 
nimi wielu dzielnych mężów i zacnych cha­
rakterów; ale w tym razie trudno o tem 
mówić, że się oddali całkowicie na nasze 
usługi, gdyż wypowiedzieli właściwe sobie 
i odrębne poglądy; czy słyszeliście z ust 
ich, że chodzi tu głównie o rozporządze­
nie wydane w celu wyznaniowym? Nie, 
i tak też być niejmogło, co łatwo pojąć z 
całej przeszłości tej frakcyi.

Co do różnorodnych stroni 3ctw, z któ­
rych się złożyła większość wnioskowi przy­
chylna, pragnąłbym wiedzieć, ¡^akie uczucie 
w panu Hamersteinie wjwołał alians 
konserwatystów, wolnozacliowawców i na­
rodowców, w którym jaskrawość kontrastu 
barw o wiele więcej razi i uderza. Znam 
te kontrasty, a jeśli panowie nie przestaną 
prowokować, nie będę obwijał prawdy w 
bawełnę. Z resztą nie szczędziłem zarzu­
tów p. Liebknechtowi, lubo myślę, że p. 
Hamerstein mocnoby się cieszył, gdyby 
socyalni demokraci głosowali za gorzałką 
i wtedy przewodnictwo Liebknechta by­
łoby mu bardzo pożądanem. Ja tego nie po­
wiem, bo będę głosował przeciw monopolowi. 
Co pan preopinant uważa za godziwe prze­
ciw7 polakom, toć to jest o wiele gorszeni, 
niż gdybyśmy z nimi mieli być na stopie 
wojennej. Rząd amerykański ogłosiwszy 
hasło zagłady Indyan, wstąpił ną drogę, 
którą polecają mizeracy narodowi. (Śmiech).

Skoro się słyszy takie rzeczy, na które 
obrusza się serce ludzkie, mimowolnie się 
każdy pyta, czy się to dziać może w na­
rodzie mającym pretensyą do cywilizacyi. 
Zdaniem p. Marąuardsena winien parla­
ment poprzednio wystarać się o kompe- 
tencyą. Jeżli sądzicie, że moje wywody 
są nietrafne, w takim razie pytam, czemu 
ławy świecą pustkami, czemu nie ma tu re­
prezentantów rządu, którzyby zrektyfiko- 
wali to, co mówię. Nieobecność ich jest 
najlepszjmi dowodem nieposzanowania parla­
mentu, boć przecież trudno uwierzyć, aby 
narodowcy mieli rząd reprezentować, cho­
ciażby może z całego serca pragnęli, aby 
tak było. Jeżeli wysłannicy rządu nie 
chcą nas słuchać, toć uczynicie dobrze, 
jeżeli na nich wydacie wyrok zaoczny. 
Powaga parlamentu jesLjni nadewszystko 
drogą, bo widzę, że- t<mie^bceiiić--ćałą war­
tość swej niezależność^ ;a zadokumentuje 
to najdobitniej, jeślj fjyypowie bez ogród­
ki to so uważa za słuszne"i sprawiedliwe. Je- 
szcześmy tak dalece’.nie,‘upadli, abyśmy przy 
każdem swobodniejszym słowie jakie z ust na­
szych wyjdzie, drzeć z obawy, aby nas nie na­
zwano rewolucyonistami. Niemyślę odpowia­
dać na wszystko czem starano się dotknąć mej 
osoby; owszem dziękuję za niezasłużoną rekla- 
macyą. Jednotjdko powtórzę: Wygnani są 
kalikami, co powoli przyznano, chociaż tylko 
manowcami, tj. drogą oświadczeń austry­
ackich. Czy p. Hammerstein sądzi, że 
„Osservatore Romano“ lepiej wie, co się 
u nas dzieje, aniżeli my? Ten dziennik 
dał się wywieść w pole i czerpał z mętnych 
źródeł. Lepiejby uezyniła redakcya, gdy­
by się po informacye zgłaszała gdzie in­
dziej, nie do poselstwa pruskiego. (Okla­
ski w centrum).

P. Bamberger: Wczorajsze i dzi­
siejsze rozprawy mają dla tego niesłychanie 
ważne znaczenie, bo dowodzą, że parlament 
może obradować niezależnie od obecności 
lub nieobecności rządu. Owszem, za re- 
prezententami rządu wcale nie zatęsknili­
śmy. Przysłuchiwałem się bacznie dwu­
dniowym rozprawom, a mimo największej 
uwagi nie udało mi się dostrzedz ani śladu 
dowodu niebezpieczeństwa grożącego Niem­
com. Jeżeli rząd ma bogaty zapas argu­
mentów usprawiedliwiających jego postę­
powanie, czemuż tu przed nami nie sta­
nął i nie przytoczył ich? Co w sejmie 
wypowie rząd pruski, to pod względem 
formalnym może uważać parlament za 
niebyłe. Następstwa wydaleń przynoszą 
Niemcom nieobliczone szkody i przyczynią 
się tylko do rozdmuchania za granicą pło­
mieni nienawiści przeciw Prusakom. Dzi­
siejsze rozprawy posłużą całemu światu 
za dowód, że w Niemczech są jeszcze 
szerokie warstwy ludności, które nie 
mówią „Amen“ na wszystko, co rząd 
nakaże i uzna za dobre. — Wszakże 
rząd zezwalał przez długie lata na 
pobyt tych biedaków w kraju; wszakże 
pozwalał im się zagospodarować i utwier­
dzał ich przez to w przekonaniu, że na­
leżą do naszej ojczyzny. Czyż tem samem 
nie wziął na siebie moralnej odpowiedzia­
lności? Teraz występuje nagle „w tak nie­
ludzki i niesłychanie barbarzyński sposób.“ 
Ale obecnie rozmnożyli się w Niemczech 
Bismarckowie na małą skalę, którzy w stłu­
mieniu wszelkich szlachetniejszych i deli­
katniejszych uczuć widzą oznakę politycznej 
mądrości. Ci mali Bismarckowie przypo­
minają nam pewne wypadki w Ameryce, 
gdzie szczwano na Chińczyków wśród 
wrzasków i wołania: „śmierć im!“ Ale 
czy wiecie, panowie z prawicy, jak takich 
ludzi nazywają? Zowią ich rowdies! Nie 
chcę tego wyrazu przetłumaczyć na nie­
mieckie, bo nie myślę się puszcza na 
pole osobistości. Nie chodzi tu o ten łub

ów szczegół nieludzkiego i okrutnego po­
stąpienia, lecz o całe rozporządzenie; odpo­
wiedzialność nie ciąży na tym, lub owym 
urzędniku podrzędnym, lecz na zystemie 
rządowym. Ci posłowie, którzy mówili 
w tonie pp. Boetchera i Hammersteina, 
podobni są do owych Graniers de Cassa- 
gnaków z r. 1870, których nazwano „jan­
czarami cesarstwa,“ którzy tak mocno się 
przyczynili do pogrążenia Francyi w prze­
paści. Postępowanie posłów prawicy po­
niża parlament w oczach świata.“

Kolo polskie
wybrało:

1) do komisyi edukacyjnej, czyli szkól- 
nój (sejmu pruskiego) ks. kanonika Neu­
bau e r a.

2) do komisyi budżetowej prezes 
Koła p. Magdzińskiego.

3) do komisyi rugów wyborczych p. 
Kaźm. K a n t a k a.

4) do komisyi petycyjnej p. Stanisława 
Różańskiego.

Nadto mimo szczupłości grona posłów 
polskich, wybrano jeszcze członków komi­
syi prawnój (Justitzcommission) i komisyi 
komunalnej (Gemeinde-Commission).

Koło polskie miało w sobotę posiedze­
nie, na którem rozprawiano obszernie i 
gruntownie nad obecną sytuacyą sejmową.

Moralne zwycięstwo.

Sprawa wydalań, poruszona przez Koło 
polskie, przez centrum, postępowców i so- 
cyalistów w parlamencie niemieckim, skoń­
czyła się dla nas pomyślnie, o ile w 
dzisiejszych warunkach o pomyślności 
mowa być może. Po długich dwudnio­
wych rozprawach przyjęto wreszcie w so- 
hotę na wieczornem posiedzeniu o godzi­
nie 6 i pół wniosek posła Windthorsta, 
potępiający w wyraźny i niedwuznaczny 
sposób pruskie dekrety banicyjne.

Mowę posła ks. dr. Jażdżewskiego, za 
którą cała Polska wdzięczną mu będzie, 
nazwać można znakomitym pomnikiem 
sejmowej wymowy polskiej. Gruntowność, 
siła wj'mowy, potęga argumentów stawia 
szanownego posła w rzędzie pierwszych 
uaszych mówców. Niestety, mowa ta, 
któraby poruszyć mogła i kamienie, wy­
powiedziana była w obec pustych ław 
ministeryalnych, zostających pod strażą 
p. Helldorfa, który radzców ministeryal­
nych, wchodzących przez pomyłkę do sali — 
wysyłał do domu!

W sobotę przemawiał z Polaków pod 
koniec obrad prezes Koła polskiego poseł 
Magdziński — z centrum Spahn i poseł 
Windthorst, a z postępowców w nadzwy­
czaj silnych wyrazach poseł Bamber­
ger, którego mowa po mdłych wywodach 
Bottichera silne zrobiła wrażenie.

Po bliższe szczegóły odsyłamy do spra­
wozdania z parlamentu.

Mamy już przed sobą oryginalny tekst 
Encykliki Ojca św., wystosowanej do Bi­
skupów niemieckich, której jednakże dzi­
siaj podać nie możemy.

Najważniejszym ustępem tego ważnego 
dokumentu jest ten, w którym Ojciec św. 
zaraz na początku powiada, iż spodziewa 
się, że niezadługo nadejdzie dzień 
zgody Kościoła z państwem.

Papież wspomina obszernie o zatargu 
kościelno-politycznym, chwali zachowanie 
się Episcopatu, kładzie nacisk na to, że 
wierni, mimo najtwardszych prób i 
doświadczeń, zachowując niezachwianą 
wierność i jedność z Stolicą świętą nie 
uchybili w niczem obowiązkom swoim 
względem państwa, następnie dowodzi, 
że Kościół potrzebuje koniecznie do swo­
bodnego rozwoju

1) niezawisłości jurysdykcyi
2) swobody wychowania młodzieży 

duchownej; którą zastrzegł także 
Pius VII. w Bulli de salute ani- 
marum.

Punkt drugi zajmuje dwie trzecie ca­
łej Encykliki, której koniec poświęcony jest 
sprawie kolonizacyi i wychowaniu misyo- 
narzy katolickich.

Nadto w toku tych wywodów poru­
szone są usiłowania Stolicy św. zmierzające 
do przywrócenia zgody państwa z Ko­
ściołem i ważność pomocy duchownej w 
sprawach społecznych.

Z mowy, jaką Ojciec św. wygłosił 
na piątkowym konsystorzu, dowiadujemy 
się, że Stolica św. z przyjemnością przy­
jęła rolę pośrednika w zatargu hiszpań- 
sko-niemieckim, ponieważ w ten sposób 
mogła się przyczynić do zgody i szczę­
ścia ludzkości.

Następnie przytoczył Leon XIII hi­
storyczne powody, które go skłoniły do 
uznania zwierzchnictwa Hiszpauii nad 
wyspami karolińskiemi, i wykazał powo­
dy, dla których na tychże wyspach za­
bezpieczył iuteresa handlowe Niemiec. 
Z faktu tego pokazuje się na nowo, jak 
wielką krzywdą są napaści na Stolicę św. 
i pozbawienie jej niezawisłej wolności i 
swobody. Nie tylko sprawiedliwość i re-

ligia dotkliwy przez to szwank ponoszą, 
ale i dobro publiczne bardzo na tem cier­
pi. Papieztwo rzymskie mogłoby zabez­
pieczyć światu najwj'źsze dobra, gdyby 
w zupełnej swobodzie prawa swe wyko­
nywać mogło, używając swej skutecznój 
mocy na dobro i zbawienie ludzkości.

Ucisk Irlandyi.
Polska z Irlandyą — to dwie sio- 

strzyce niedoli.
Równocześnie z zapowiedzią nowych 

gróźb i ustaw na Polaków pojawia się 
w dziennikach angielskich pogłoska, że 
gabinet angielski postanowił przywrócić 
niektóre rozporządzenia karne ze zniesio- 
nój już dzisiaj ustawy przymusowej prze­
ciw Irlandczykom, aby mieć środki do 
stłumienia niektórych gwałtów, jakie w 
ostatnich czasach zaszły.

Ustępuje także z posady wicekróla 
irlandzkiego earl Carnarvon, a chociaż 
list jego do lorda Salisburego ma wyka­
zać, iż ustąpienie to nie zostało spowo­
dowane różnicą zdań Carnarvona co do 
polityki irlandzkiój, to jednakże nie tru­
dno zrozumieć, że dotychczasowy wice­
król irlandzki nie pochwala surowych 
środków, przj'gotowanych dla Irlandyi.

Niech Irlandya przyjmie od nas wy­
raz współczucia, ale zarazem i serdeczne­
go zapewnienia, iż jesteśmy szczerze 
przekonani, że narody, które umiłowały 
calem sercem Boga, Kościół i Ojczyznę, 
które przez wieki całe umiały się oprzeć 
potopom niedoli — w wieku XIX nie 
zginą, choćbj' się na nie wylać, miały 
strugi nienawiści i rzeki udręczeń.Łorespoadeflcye luryera Pozn.

Lwów. 18 stycznia.
(Z sejmu. — Dr. Rittner.)™

(a) Dziś rozpoczęły się w sejmie obra­
dy nad budżetem szkół ludowych, których 
w Galicyi jest 2998 z 4773 nauczyciela­
mi oraz blisko 340,000 dziećmi. Zgodnie 
z wnioskiem komisyi szkólnej uchwalono 
po dłuższych rozprawach 638,246 złr. t. j. 
mniej o 57,416 złr. aniżeli żądała Rada 
szkolna (według jśj obliczenia 695,622 
złr.) a więcej o 52753 złr. od wniosku 
Wydziału krajowego, który proponował 
585,493 złr. Z mów podczas obrad wy­
głoszonych odznaczało się przemówienie 
członka Rady szkólnej p. Stanisława Ba- 
deniego, który skreślił obszernie usiłowa­
nia Rady szkólnej około podniesienia 
szkolnictwa.

Na temże posiedzeniu odpowiedział 
Namiestnik na interpelacyą p. Antonie­
mu względem rzekomo przymusowego pre­
numerowania „Szkoły“, przez co, zdaniem 
interpelanta, ponosi szkodę ruskie cza­
sopismo szkolne „Szkolnaja Czasopis“. 
Rada szkolna była gotowa udzielić sub­
wencja temu pismu, tak samo jak „Szkole,“ 
lecz poprzednio musiała się zapoznać z 
tendencyą i naukową wartością jego. Otóż 
biegły pedagog ruski, któremu sprawę tę 
do zbadania poruczono, zdał taką relacyą, 
że Rada szkolna jednogłośnie powzięła 
uchwałę nie zalecać pisma tego do pre­
numerowania.

Nowe sprawozdania komisyi szkólnej 
o wniosku Romańczuka, rozdano już po­
słom. Sprawozdań jest trzy: sprawozda­
nie główne, dwa dwóch rozmaitych miej­
scowości. Rozprawy, które prawdopodo­
bnie rozpoczną się pojutrze, będą nieza­
wodnie bardzo ciekawe.

Radzca namiestnictwa dr. Rittuer, po­
wołany został do służby w ministerstwie 
wyznań i oświaty i otrzymał godność 
radzcj7 ministeryalnego.

Z In Haul, 15 stycznia. 
(Rusyfikacja.)

Rusyfikacya w Inflantach, Kurlandyi 
i Estonii, zdaje się, postępuje ciągle na­
przód. Tak n. p. opowiadają, że przed­
stawiciele szlachty tutejszej w jesieni 
jeździli do Petersburga z prośbą do cara, 
aby, na mocy ich dawnych przywilejów i 
traktatów, zaprzestano reformować dawne 
ich urządzenia, lecz Aleksander III nie 
chciał się z nimi widzieć, ale prośbę zo­
stawić pozwolił, na którą im nawet od­
powiedziano wkrótce (o tej odpowiedzi 
długo tu nie mówiono), że car rządzi się 
nie zastarzałemi przywilejami, lecz swo- 
jóm sumieniem (!) i prawem, które dla 
wszystkich jego poddanych jedno i toż 
samo być musi, bo ma prowadzić do 
„objedinienia imperii“ i dla tego radzi 
car szlachcie, pastorom i mieszczanom, 
aby zaniechali swoich mrzonek (point de 
reveries). Urzędników Rosyan, nie umie­
jących często po niemiecku, przysyłają tu 
coraz więcój. Ci panowie z postawy i 
zachowania się bardzo nam przypominają­
cy pruskich dygnitarzy w Poznańskióm, 
są pewni siebie, butni, dumni i pomiatają 
miejscowym niemieckim żywiołem ogromnie.

Zaprowadzanie szkółek ludowych ro­
syjskich jest na porządku dziennym; robi 
się to niby na życzenie łotyskiej luduo- 
ści (jak to miało miejsce n. p. w Ringen), 
która bardzo pragnie uczyć się po rosyj-



sku. W gimnazyach od Nowego Roku 
geografia Rosyi ma być wykładaną po ro­
syjsku, dwie lekcye tygodniowo w kwar­
cie na początek, a patenta abituryentów 
w grudniu wydane zostały z tekstem ro­
syjskim i podpisami nauczycieli po rosyj­
sku (dołączono do tego jednakże tłuma­
czenie niemieckie, jak się zdaje tymcza­
sowo). Zacny i ucywilizowany gubernator 
kurlandzki, Lilienfeld, nie ma, czy nie 
chce być dalej i Kurlandczycy oczekują 
jakiegoś „rosyjskiego kulturnika“ na jego 
miejsce.

Prowadzenie korespondencyi, prawie 
we wzystkich kancelaryach, po rosyjsku, 
jest dla Niemców ogromuie uciążliwe, bo 
języka tego wcale lub bardzo mało znają, 
a są to ludzie po większćj części wieko­
wi, dla których nie tak łatwo się będzie 
po rosyjsku nauczyć! Bo jak wiadomo, 
tutejsi Niemcy dobrze tylko umieli po ro­
syjsku w Królestwie i prowincyach za­
branych.

Berlin, 16 stycznia.
(Arcybiskup poznański. — Nowe kroki przeciw Po­
lakom. — List Papieża do Ks. Bismarcka. —

Z sejmu pruskiego).
W materyi nowego kandydata na arcy- 

biskupstwo poznańsko - gnieźnińskie doszły 
nas tutaj pogłoski, że przyszły Wasz arcy- 
pasterz a n i n i e jest Polakiem, 
ani nie ma nazwiska polskiego. 
Nie wiemy kto go zaproponował, czy Rzym, 
czy Prusy, ale zdaje nam się, że rząd. 
Nie wątpimy, że stolica św. kapłana przez 
rząd przedstawionego podda pod względem 
niezbędnych do tego dostojeństwa kwali- 
fikacyi jak najściślejszemu egzaminowi. 
Spodziewamy się też, że osoby, którym 
poruczonćm zostanie zdanie opinii o kan­
dydacie, poinformują o nim Rzym jak naj­
dokładniej. Ale na kogokolwiek padnie 
wybór, tyle pewna, że go ciężka czeka 
dola. Jakież będzie stanowisko arcypaste- 
rza w obec gróźb przeciw Polakom wy­
powiedzianych? Na próżno łamiemy so­
bie tutaj głowę i silimy się odgadnąć, 
co Was czeka. Jedni mówią, że groźby 
te ziszczą się na polu szkolnictwa; ale 
próżne to obawy, bo cóżby więcej mogły 
Prusy nakazać nadto, co się dotychczas w 
szkołach wykonywa? Ale nie masz złego, 
coby na dobre nie wyszło. Jeśli dotych­
czas monopol wódki liczył pomiędzy po­
słami polskimi w parlamencie jednego lub 
drugiego stronnika, to może te pogróżki 
im oczy otworzą. My opieramy się na jak 
najlepszych informacyach i możemy Szano­
wnej Redakcyi „Kuryera“ zaręczyć, że 
żaden członek koła polskiego 
nie będzie za monopol em gło­
sował (?). Dowiaduję się, że „Dziennik 
Poznański“ otworzył swe lamy tylko dla 
dyskusyi za monopolem i przeciw niemu; 
redakcya atoli sama do niczego się nie 
zobowiązała. Uważa ona cały monopol 
jako obosieczny oręż przeciw Polakom. 
W tćj chwili dochodzi mnie wiadomość, 
że rząd wielkie czyni wysileuia, aby uci­
śnionych niby przez Polaków katolików 
niemieckich przygarnąć do siebie i otoczyć 
ich troskliwą opieką. Czy pójdą za gło­
sem tego wabika, to inne pytanie; zdaje 
się jednak, że z czasów walki kulturnéj 
powinni znać dłoń, którą im teraz podają. 
Po krokach zapowiedzianych przeciw Po­
lakom spodziewają się konserwatyści „wzro­
stu i umocnienia protestantyzmu“ w Wiel- 
kiem Księstwie Poznańskiem Prusach Za­
chodnich; i dla tego też w sprawie wy- 
dalań mówią amen na wszystko, co rząd 
dotychczas uczynił. Czyż to nie jest naj­
lepszą illustracyą zdania wypowiedzianego 
w dzisiejszym „Reichsbocie : „Kościół pro­
testancki sam o sobie radzić powinien?“ 
W poczuciu swej niemocy i bezsilności 
żąda protestantyzm pomocy ramienia rzą­
dowego, aby go podźwignął kosztem ży­
wiołu katolickiego.

Prasa miszmaszowa piorunuje i trzyma 
się na centrum, ale członkowie tćj frakcyi 
nie dadzą się zbić z toru, który uznali za 
właściwy. Półurzędowcy szerzą z wielkim 
wrzaskiem baśń, jakoby Ojciec św. obu­
rzony był na prasę katolicką, która w li­
ście do Bismarcka widzi tylko akt prostej 
grzeczności. Prócz tego zapowiadają, że 
koniec walki kulturnéj „nastąpi niezadługo“. 
Wielce nas to cieszy, ale kto się raz spa­
rzył, ten dmucha na zimne. My tutaj mó­
wimy: „nikt nie może ze skóry wyskoczyć“. 
Tym „nikim“ są w pierwszej linii Prusy 
w erze Bismarcka. Prawić o oburzeniu 
Leona XIII na prasę katolicką, to zaiste 
jest szczytem śmieszności ; chybaby to było 
dowodem niełaski głowy kościoła, że osta­
tni „Moniteur de Rome“ powtarza do­
słownie nasz artykuł o orderze, a główne 
jego miejsce tak tłómaczy: „la lettre 
s’adresse plutôt au diplomate qu’ au père 
du kulturkampf. Le diplomate est offert 
en exemple au ministre.“ Tutaj leży punkt 
ciężkości, ale zarazem wyrażony w tych 
słowach główny cel pisma papieskiego, 
które więcej jest przestrogą, aniżeli pane- 
girykiem. — Ale wróćmy do sejmu.. Po 
wyborze prezesów dał tylko jeszcze minister 
finansów, Scholz, obraz finansów i etatu. 
Przedostatni rok nie dał ani fenyga nad­
wyżki, ale skończył się jakoś przenajmnićj 
bez deficytu. Zeszły był gorszym, bo przy­
niósł niedobór. Jeśli rok bieżący może 
wykazać więcej dochodu, przyczyna leży 
w nowych podatkach i cłach rzeszy. Mi­
mo że Prusy w skutek klauzuli Franken­
steina otrzymują od rzeszy 91 milionów, 
a oddają do funduszu składek matrykular- 
nych tylko 73*/2 miliona, mimo że tym spo­
sobem otrzymują od rzeszy 17’/a miliona 
przewyżki, “ oblicza p. Scholz deficyt pru-

skiego etatu na rok 1886—87 na 14,151,000 
marek. Pusty śmiech powstał w izbie, 
gdy pan minister mimo tego niedoboru wy­
chwalać począł „dobrą podstawę i wielką 
oszczędność systemu finansów pruskich.“ 
Nie trzeba też było czekać na odwrotną 
stronę medalu. Pan minister musiał przy­
znać wsteczne kroki, widoczne na polu 
rolnictwa, przemysłu i transportów kolejo­
wych, a nie mógł otworzyć pomyślniejszej 
perspektywy na rok przyszły. Na pytanie, 
jak się pozbyć nieszczęsnego deficytu, je- 
dnę tylko miał odpowiedź: „monopol i 300 
milionów wpływającego z niego zysku czy­
stego.“ Przerywały mu tu i owdzie głosy: 
„A zatem jedyny nasz ratunek stanowi 
gorzałka!“ Nazwał teraźniejsze stosunki 
i położenie Prus smutne i zachęcał repre­
zentantów krajowych do dołożenia wsze­
lkich sił, aby deficyt z widowni etatowej 
raz na zawsze zniknął. Za to też nie 
szczędził obietnic: szkołom przyrzekał ująć 
połowę ciężarów, gminom obiecywał prze­
kazanie całego podatku gruntowego i bu­
dowlanego. Długą jego mowę streścić mo­
żna w krótkich słowach: „Jedyny nasz 
ratunek w monopolu gorzałczanym“ Smu­
tne to widoki! Tyle tylko jest pewna, że 
p. Scholz swą mową nie zapewnił mono­
polowi pomyślniejszych widoków.

ZIEMIE POLSKIE.
Budowa kolei żelaznej zDą- 

browy do Granicy zostanie rozpoczęta na 
wiosnę. Jest zamiar ukończenia jeszcze 
w roku bieżącym ważnych pod względem 
strategicznym linij żelaznych.

— Do „Polit, Corr.“ donoszą z War­
szawy :

„Rząd rosyjski ze względów politycznych 
i administracyjnych myśli o przekształceniu 
jeneralnych gubernatorstw w Warszawie, Wil­
nie, Kijowie i Odessie na zwyczajne guberna­
torstwa. Zamierzona rusyfikacya polskiego 
żywiołu wskazuje decydującym sferom ten śro 
dek jako konieczny.“

NIEMCY.
* Berlin, dnia 17 stycznia. Projekt 

praw a, odnoszący się do taryfy serwi- 
sowćj i klasyfikacyi miejscowości, brzmi 
jak następuje:

§ 1. Załączona klasyfikacya miejscowości 
wstępuje z dn. 1 kwietnia 1886 w miejsce 
ogłoszonej prawem d. 3 sierpnia 1878, doty 
czącej rewizyi taryfy serwisowej i klasyfikacyi 
miejscowości, jako też w miejsce rozpzrządzeń 
dotyczących zmiany klasyfikacyi poszczególnych 
miejscowości z d. 22 lutego 1881 i 9 maja 
1882. § 2. Od r. 1886 podlega taryfa ser­
wisowa i klasyfikacya miejscowości ogólnej re­
wizyi, powtarzającej się co lat 10. Odmienne 
przepisy zawarte w § 5, ustępie 2 prawa z d 
25 Czerwca 1868 znoszą się niniejszem.

— Wskutek konwencyi woj­
sk o w ć j między Brunświkiem a Prusa­
mi nastąpi translokacya 92 pułku piechoty 
do Brunświku i umundurowanie go na 
model pruski z wyjątkiem naramienników, 
które otrzymają brunświcką odznakę. Ofi­
cerowie zamiast austryackich czapek no­
sić będą pruskie. Prawo nominacyi i a- 
wansu oficerów przechodzi na cesarza.

— Kto ma najwięcćj orde­
rów? Po cesarzu nasamprzód następca 
tronu (72), jenerał świty hr. Pückler (51) 
X. Bismarck (48), marszałek nadworny 
hr. Perponcher (46), hr. Moltke (44), jen. 
pos. Albedyll (42), marszałek nadw. puł 
kownik hr. Eulenberg ("41), X. Wilhelm 
(34), hr. Hubert Bismarck ma ich (24) 
hr. Wil. B. 10.

— Gmina miasteczka Für' 
stenwalde zaoszczędziła 350,000 m. 
co spowodowało wniosek o zniżjenie po­
datku komunalnego ze 150 na 80 prct.

— Urząd rzeszy spraw we 
wnętrznych zajmuje się obecnie roz 
gatunkowaniem i opracowaniem materya 
łów, dostarczonych w skutek ankiety do 
tyczącćj spoczynku niedzielnego. Prac< 
te, rozpoczęte w bieżącym miesiącu, po 
trwają prawdopodobnie przez czas dłuż 
szy. Powołano do nich oprócz dyrektor? 
funduszu cesarza Wilhelma d-ra Wilhel 
miego jeszcze trzech prawników.

— W miejsce zmarłego w ma 
ju r. z. X. kanonika Borgmanna miano 
wano kanonikiem katedralnym wrocła 
wskim X. dziekana Sockla, plebana przj 
kościele św. Maurycego w Wrocławiu.

“— Monopol w ó d k i: Królewski 
centralna władza rolnictwa w Stuttgar- 
dzie po dokładnćm rozpatrzeniu rzeczy o 
świadczyła się jednomyślnie za zaprowadzę 
niem monopolu wódki i wyraziła przy tćn 
przekonanie, że projekt uwzględnia należyci 
interesa rolnictwa i stosunki gorzelni zało 
żonych na mniejszą skalę

— Deputacya władz miejskich 
izby handlowćj w Nordhausen wybrała sn 
do Berlina, aby uwagę kanclerza zwrócić n: 
smutną przyszłość miasta Nordhausen w ra 
zie przyjęcia monopolu wódki, aprzynajmnie 
wyrobić u niego dla miasta szczególne i wy 
jątkowe uwzględnione.

— Sąd dyscyplinarny w Kwi 
dzynie pozbawił niedawno urzędu nauczy 
cielą Louguer’a (?) w Michlowie, poniewa: 
w korespondencyach umieszczanych wjednyn 
z dzienników prowincyonalnych śmiał kry 
tykować rozporządzenia rządowe, a wszy 
stkie poszlaki za tem mówiły, że on jes 
autorem tych artykułów. Tymczasem po 
kazało się, że te korespondencye pisał jaki 
mieszkaniec miasta Brodnicy Cała ta wia 
domość brzmi jednak bardzo nieprawdo 
podobnie-

— Ludność wkrólestwiewyr 
tembergskiem wynosi obecnie 1,994,84:

nieszkańców. W roku 1880 było ich 
,819,118 pięć lat przedtem 1,881,505 a 
i r. 1871 1,818,539. Wzrost więc od roku 
871 do 1875 wynosił 62,966. (czyli 3, 

16 prct), od 1875 do 18r0 89,613 (czyli 
1,56 prct.), w ostatniem zaś pięcioleciu tyl 
:o 23,731 osób (czyli 1,20 prct) Przecię 
;iowy więc przyrost ludności wynosił w 
»statnich pięciu latach tylko 0,23 prct.

— W Augsburgu odbyto rewizye 
»o mieszkaniach agitator 'W socyalistycznych 

przyaresztowano kilku znich Jak słychać 
est niemi kilku Austryaków, którzy zostaną 
wygnani z kraju, gdyż przyznają się wyra- 
inie do zasad anarchistycznych i z Mostem 
w bezpośredniej korespondencyi.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Peszt, 16 stycznia. W toku 

ozpraw budżetowych w Izbie 
leputowanych prezes gabinetu, Tisza 
miał mowę, w którćj bronił polityki fi- 
nansowćj rządu. Wśród oklasków Izby

Tisza wskazał na pomyślniejsze poło­
żenie Chorwacyi, gdzie większość sejmo­
wa walczy w obronie utrzymania stósun- 
ku z Węgrami. Również należy zazua- 
czyć polepszenie pod względem stósunków 
narodowościowych we Węgrzech. Rząd 
odpiera wszelkie skrajne żądania, a za­
razem żądania węgierskich szowinistów. 
Polepszenie kredytu węgierskiego jest fa­
ktem niezbitym, a to dowodzi, że rząd 
spełniał zawsze .swoją powinność. W 
tońcu powołał się p. Tisza na prace e- 
tonomiczne, i podniósł potrzebę zanie­
chania inwestycyi, a to aż do czasu, 
gdy z pomocą rezultatów przedsięwzię­
tych inwestycyi będzie można uczynić za­
dość nowym uprawnionym potrzebom.

F R A N C Y A.
Wspomniana w „Przeglądzie“ deklara- 

cya ministeryalna brzmi, jak następuje:
Szanowni Panowie! Wśród trudnych sto­

sunków powołani do sprawowania rządów, ufa­
my jednak silnie w pomyślny skutek naszych 
usiłowań, jeżeli dopomagać nam będziecie, Pa­
nowie, radą, a wspierać przyzwoleniem swem! 
Skład naszego gabinetu wskazuje Wam kie­
runek polityki, której się trzymać zamyślamy! 
W położeniu wytworzonem przez ostatnie wy­
bory parlamentarne nie może żaden rząd być 
trwałym, jeżeli go popierać nie będą wszystkie 
stronnictwa republikańskiej większości. Poło 
żenie to nakazuje pojednanie się jej różnych 
stronnictw a wymaga ono od każdego z nich 
pewnej ofiary z względu, na ustępstwa, jakie 
inne partye poczyniły sobie. Wynikiem tego 
musi być umiarkowany, ostrożny, ale ciągły 
pochód ku reformom, których żąda demokracya. 
Reformy te należy po kolei i wedle metody 
przeprowadzać, - ażeby ci, których za daleko 
idące programy zwykły nabawiać strachu, nie 
sądzili, że wszystko od razu ma być dokonane. 
Zadanie 1886 r. można bardzo po prostu okre­
ślić. W pierwszym rzędzie musimy przywrócić 
porządek i karność w administracyi. Pod o- 
słoną liberalnych idei, które stanowią zaszczyt 
rzeczypospolitej i pod osłoną niepodległości, 
którą też rzeczpospolita coraz więcej usiłuje 
zapewnić obywatelowi, stanęli niektórzy urzę­
dnicy skutkiem dziwnego jakiegoś zamieszania 
na tym punkcie, że uważają się za zwolnionych 
od wszelkich względem państwa zobowiązań po 
za sferą swego urzędowania. Nie dość na tem, 
że nie udzielają swego poparcia instytucyom, 
w których imieniu pełnią swe powołanie, ale 
nawet pozwalają sobie instytucye te otwarcie 
zwalczać. Jest czas, iżby raz już ustało po 
dobne anarchiczne widowisko. Odtąd nie po­
winien nikt o tem zapominać, że dla sług pań­
stwa nie istnieje wolność opozycyi przeciw rzą­
dowi. Należy się od nich dla rzeczypospolitej 
co najmniej godne, lojalne i pełne szacunku 
zachowanie. Jesteśmy zdecydowani żądać wszę­
dzie uległości i wierności a w razie przeciwnym 
karać. Mieszanie się duchowieństwa do walk 
naszych politycznych, jak to miało miejsce pod 
czas ostatnich wyborów, jest dla wszystkich 
poważnych umysłów przedmiotem niemałych 
obaw; każdy to zrozumie, że taka sytuacya 
nie może trwać zawsze i że niezadługo narzuci 
się nam poważne zadanie oddzielenia kościoła 
od państwa. Jest ono jedną z tych kwesty! 
której nie może rozstrzygnąć sama jedna po­
lityka, gdyż nie posiada do tego potrzebnej 
zgrabności, kościół bowiem sięga swemi korze­
niami w najgłębsze tajniki sumienia obywatela. 
Zanim prawodawca rozsądzi nieodwołalnie, mu­
szą rozstrzygnięcie tej kwestyi przysposobić wol­
na dyskussya, uroczyste rozprawy w Izbach i roz­
noszące światło wieje. Do tego czasu musi 
duchowieństwo, jeżeli nie chce wy wołać groźnych 
rozterek, ograniczyć się na roli, która mu prze­
pisują jego powołanie i sama natura rzeczy, 
Rząd czuwać będzie bacznie nad tem, ażeby 
szanowane były troskliwie prawa obywatel­
skiego społeczeństwa. Rząd życzy sobie spo­
koju, ale nie będzie się wahał wyjednać zna­
czenia dla swej powagi w obec tych wszystkich, 
którzyby kusili się, z niej się natrząsać.

Drugą częścią naszego zadania będzie przy­
wrócenie równowagi w budżecie. Od lat kilku 
z powodu różnych przyczyn, z których jedne 
usuwają się zupełnie zpod akcyi rzędu, prze 
kroczyły wydatki nasze źródła dochodów. 
Ztąd pochodzą niedobory i następujące po sobie 
pożyczki, które, jakkolwiek nie ograniczają siły 
naszego kredytu, zniewolają jednak władze pu­
bliczne do tego, że całą muszą na nie 
zwracać uwagę. Kraj wyraźnie dał do po­
znania, że pragnie mieć finanse wolne od 
wszelkiej krytyki. Mniemamy, że budżet na 
rok 1887, który niezadługo będzie Panom 
przedłożony, odpowie temu oczekiwaniu. Mamy 
nadzieję przywrócić równowagę, nie uciekając 
się do nowej pożyczki. Ścisła oszczędność 
przeprowadzona w różnych wydziałach ministe- 
ryalnych, pewne podwyższenia podatków, które 
nie będzie tamowała obrotu handlowego, do­

starczy nam potrzebnych środków do opędzenia 
kosztów na szczególne gałęzie służby publi­
cznej i na kolonie, nie potrzebując przy tem 
uchwalać nowych podatków; dadzą one nam 
przy tem, jak liczymy, możność zwrócenia 
bacznej uwagi na rolnictwo. Ministerstwo 
wojny i marynarki będzie musiało niemałe 
ponieść ofiary, na rzecz koniecznych potrzeb 
naszego budżetu; poniesie ono te ofiary, nie- 
ograniczając w niczem naszej siły wojskowćj 
i nieosłabiając naszego patryotyzmu. Nie jest 
naszym zamiarem przenosić wydatków, jak 
n. p. kredytu na Tonkin i Madagaskar, które 
jeszcze i w tym roku będą obciążały bieżący 
dług, do zwyczajnego budżetu, przeciwnie myślimy 
usunąć nadzwyczajny budżet. Będzie to można 
przyprowadzić przy dostatecznem wyposażeniu 
zwyczajnego budżetu za pomocą pewnych kom- 
binacyi, które jest jeszcze dzisiaj za wcześnie 
roztrząsać. Jeżeli te połączone środki odpo­
wiedzą w wystarczającej mierze potrzebom 
przyszłego roku, to oględnie przysposobiemy 
równocześnie reformy w następnych budżetach, 
do których zmuszają nas nasze socyalue i eko­
nomiczne stosunki, i nasze fiskalne prawoda­
wstwo. Przy badaniu tych reform kierować 
się będziemy demokratycznym duchem naszej 
epoki, i tym silnem postanowieniem, ażeby 
sprawiedliwy zapewnić podział ciężarów, które 
ponoszą obywatele płacący podatki.

Jeżeli jest jakiś punkt, o którym opi­
nia pnbliczyna nie dwuznaczne zdanie wy­
powiedziała, to jest nim bez wątpienia 
kierownictwo naszych spraw zagranicznych: 
opinia publiczne żąda, ażeby Francya prowa­
dziła zgodną i pokojową politykę, i siły swe 
koncentrowała na kontynencie, ażeby ją wszy­
scy szanowali, a sama nie była dla nikogo gro­
źną. Opinia publiczna niechce znać żadnych 
dalekich wypraw, któreby kraj zmuszały do 
ciągłych ofiar, a których wartość jest nie 
zawsze widoczna; kraj wie, że kolonie, w ten- 
czas się tylko rozwijają, jeżeli kraj ojczysty 
jest potężnym i że dobre finanse są pierwszym 
warunkiem, jeżeli handel ma kwitnąć. Dbając 
o sławę Francyi i stosując się do postanowień 
parlamentu, utrzymamy świeżo nabyte posia­
dłości. Będziemy się starali na wszelki mo­
żliwy wyciągnąć z nich zysk, ograniczając 
wydatki na rzeczy niezbędnie potrzebne. W tym 
duchu zorganizujemy protektorat nad Anamem 
Tonkinem i Madagaskarem na zupełnie pro­
stych podstawach; wydatki na protektorat nad 
Anamem, które w etacie na rok 1886 w sumie 
75 milionów umieszczono, zmniejszą się zda­
niem naszem w roku 1887 do 30 milionów 
a potem w latach kilku zupełnie znikną 
Ażeby tem łatwiej cel ten osiągnąć, odłączon 
chwilowo administracyą tych pretektoratów od 
administracyi kolonii, i przydzielono je do mi­
nisterstwa spraw zagranicznych; później po do­
konaniu tego zdania, będzie administracya pro­
tektoratów połączona z poszczególnemi gałę­
ziami służby publicznej. Obok tych głównych 
robót, które będą zadaniem w roku 1886 
przedstawiają nam się jeszcze inne, które będą 
potrzebowały naszych uchwał. Zwracamy 
uwagę na środki mające polepszyć dolą robo­
tnika, dalej na ustawy wojskowe, na rewizyą 
naszego kodeksu cywilnego i karnego, na 
obniżenie kosztów sądowych, na ustawy o wy­
kształceniu, a w końcu na projekt do ustawy, 
który niebawem będzie przedłożony i który 
ma uregulać stanowisko nauczycieli i powiększyć 
ich pensye. Sądzimy szanowni panowie, że jeżeli 
tę drogę, którąśmy wam nakreślili, pomyślnie 
przebieżemy, r. 1886 dobrze będzie wypełniony. 
Wtedy też na tem dobrze zrównanym i umo­
cnionym gruncie, pod osłoną instytucji, które 
zdolne będą odeprzeć każdą zaczepkę i dla 
których potrafimy wyjednać potrzebną powagę, 
śmiało będziemy mogli przystąpić do refom, 
których kraj od was oczekuje, gdyż istota 
republiki nie jest zastój. Republika jest cią­
głym postępem, jest ustawicznem wzrastaniem 
wolności, i ciągłem rozszerzaniem materyalnem 
i duchowem. Tak rozumiemy wielkie za­
danie, które spłnić mamy w rozpoczynającym 
peryodzie prawodawczym. Jest ono zapra­
wdę godnem waszej miłości ojczyzny. Jeżeli 
Panowie zadanie to spełnicie, będziecie mogli 
z ufnością zbliżyć się ku sobie przeciwieństwo 
partyjne u tych wszystkich, którzy w sercu 
swym noszą wyłącznie interesa Francyi i przy­
szłość rzeczy pospolitej.

— Rzecz wielce zabawna, że 
pan Bert, jeden z koryfeu­
szów radykalizmu, którym teraz po­
sługuje się p. Freycinet, otrzymał nomi- 
nacyą na ministra rezydenta w stolicy 
Anamu, w Hue. Radykali nie są natu­
ralnie zadowoleni z tego usunięcia swego 
zwolennika i wietrzą jakieś konszachty 
pomiędzy prezesem gabinetu a oportuni- 
stami. Monarchiści śmieją się do rozpuku 
z tej nominacyi, i szydzą, że profesor fi- 
zyologii i dręczyciel psów (Bert jest zwo­
lennikiem wiwisekcyi) będzie odgrywał 
teraz rolę organizatora Tonkinu i Anamu.

— Ludwika Michel, pomieszczona 
w rzędzie amnestyowanych, opuściła w tych
dniach więzienie.
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Poznań, poniedziałek 18 stycznia.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał se- 

rejencyjnemu Kalinowskie­
mu w Poznaniu godność radzcy kancela­
ryjnego.

* Wystawa obrazów W. Gersona a mia­
nowicie: „Zamordowanie Przemysława“ i Bez 
nadziei", w pałacu hr. Działyńskich, otwarta 
codziennie od godziny 12 w południe do 4 
południu. Wstęp 50 fen., dla
nic po 25 fen.

Po 
uczen-uczni i

Pp. Van Houten & Zoon w Holandyi
ofiarowali na rzecz wygnańców 100 p ó ł f u n- 
owych puszek Cacao, które nabyć 

można w b a n k u włościańskim i w 
handlu p. M. Więckowskiego przy ulicy
W. Rycerskiej nr. 12. .

* Teatr Jutro komedya Abrahamowicza i 
Ruszkowskiego „Mąż z grzeczności“.

W czwartek na benefis p. Saganowskiego 
po raz pierwszy krotochwila p. Smeżko-Za- 
polskiej „Łysy ku pi dyn“.

W sobotę po raz pierwszy komedya
sze Paryżanki“.

* Tutejszy naddyrektor poczty, p. Tybusch, 
opuszcza z dniem 1 lutego Poznań i przenosi

do Minden w Westfalii, gdzie obejmie za-

„Na-

Się
rząd naddyrekcyi poczty.

* Kłosy“ w ostatnim numerze podały por­
trety posłów naszych do parlamentu, ks. dr. 
Ludwika Jażdżewskiego i Jozefa K o- 
ścielskiego. .

* Co piątek wychodzi wykaz posad, które 
otrzymać mogą b. wojskowi, będący w posia­
daniu świadectwa (Civil-yersorgungsschein), 
uprawniającego ich do objęcia posady cywilnej. 
Wykaz ten można przejrzeć codziennie od go­
dziny 9 do 1 w centralnem biurze meldunko- 
wem przy Placu Działowym.

* Wrocław. Towarzystwo Hozynsza przy 
uniwersytecie wrocławskim odbędzie V posie­
dzenie zwyczajne w środę dnia 20 stycznia wie­
czorem o godzinie 8^2 c. t. w lokalu: „Zum 
Oesterreichischen Hof“ (Biittnerstr. ni. 33).
Na porządku dziennym: 1) Sprawy Towarzy­
stwa. 2) Odczyt kolegi Litewskiego. — Go­
ście mile widziani.

Antoni Leja, 
sekretarz.

* Świetne zjawisko zapowiada profesor 
obserwatoryum wiedeńskiego, dr. Weiss. ,Od­
kryte dnia 1 i 4 grudnia komety .Fabry’ego 
i Barnarda, które dotąd jeszcze widzialne są 
tylko przez teleskop, w połowie kwietnia nie- 
tylko widzialne będą golem okiem, ale obie 
naraz płonąć będą na niebie, a zwłaszcza 
pierwsza będzie przedstawiała świetne zjawi­
sko, lubo przez czas stosunkowo niedługi. Już 
w pierwszej połowie wsponinionego miesiąca 
ukaże się kometa Fabry’ego dla wolnego oka 
w znaku „Kassyopei“, z wzrastającą ciągle 
chyżością przebiegnie znak „Perseusza“ i pod 
koniec kwietnia stanie w największym swym 
blasku. Wspaniale zjawisko dwóch komet na 
niebie, które jaśnieć będą w niewielkiej na­
wet od siebie odległości, zyska jeszcze na tem, 
iż światło księżyca nie będzie stawało ich bla­
skom na przeszkodzie i że jedna z komet bę­
dzie dla naszych okolic „circumpolarną“, t. j. 
nie będzie zachodziła wcale.

* Cenne dzieło znajduje się w posiadaniu 
Zgromadzenia ksks. Misyonarzy na Stradomiu 
w .Krakowie. Jest to unikat z wieku XI 
biblii, przepięknie na pergaminie spisanej, z 
inicyałami, przedstawiającenii w barwach ko­
lorowych wyobrażenia Świętych Pańskich. 
Dzieło dobrze zachowane, brak tylko karty 
tytułowej. Jak się dowiaduje „Now. Ref.,“ 
obecni właściciele białego tego kruka, którego 
wartość oszacowaną została na kilka tysięcy 
funtów szterlingów, mają zamiar sprzedać 
biblią i w tym celu zarządzili odbicie foto­
graficzne jednej z kart, wypełniający cli to 
dzieło.

* Ilość żubrów według najpewniejszych 
wiadomości, nie przenosi obecnie sztuk pię­
ciuset. Cyfra ta, przerażająco mała w poró­
wnaniu z cyfrą za rok 1857, liczącą Biało­
wieżę na 1898 żubrów — jest jednak wyższą 
od cyfry z roku 1815, gdy znowu wszy­
stkich żubrów było ledwie 300. Jednym

powodów znikania tego wspaniałego gatun­
ku zwierząt, jest jego nieradność w walce z 
wilkami. W podobnych walkach stare nie 
clicą bronić młodych, nadto zabijanie samic a 
oszczędzanie samców starych, których nad­
miar szkodzi rozwijaniu się stada. — 
Racyonalnym sposobem ochronienia żubrów 
od zagłady, byłoby jedynie częściowe ich prze­
siedlenie w okolice przyjazne pod względem 
topograficznym. Białowieża bowiem, otoczona 
kolejami i poprzerzyuana traktatami ruchli- 
wemi, coraz mniej się ku temu nadaje. — 
Dodajemy, że jeszcze w XVI wieku żubry 
znajdowały się na lewym brzegu Wisły, w 
okolicach Wiskitek, a więc nieopodal War- 
szawy.

* Najbogatsza kobieta na świecie, nazywa 
się Dona Indora Cousino i zamieszkuje w Chili. 
Zacna ta dama sama podobno oznaczyć nie 
może rzeczywistej cyfry swego majątka. Nie­
zliczone te bogactwa mieszczą się w kopalniach 
majątkach ziemskich, okrętach, domach, trzo­
dach, i. t. d. Jedna tylko kopalnia przynosi

j miesięcznie cztery kroć sto tysięcy franków. 
Dona Cusino, którą rodacy przezwali hrabiną 
Monte Christo, rozumie się doskonale na inte­
resach; jest wdową, ale pomimo, że ma do­
piero czterdzieści pięć lat, nie chce wchodzić 
w powtórne związki małżeńskie. Jednak nie 
unika towarzystwa; niedawno zaprosiła wszy­
stkich oficerów z okrętów, stojących na kotwicy 
w Valparaiso na ośm dni do siebie. Szczęśli­
wy kto pozyska serce i majątek srogićj Chilijki.

Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 19go 
stycznia św. Henryka B.

Wschód słońca o godz. 8 minut 2. Za­
chód o godzinie 4 minut 21.

TELEGKOY.
W ledeń, 17 sycznia. Według urzę­

dowego doniesienia Rada państwa zwo­
łaną została na dzień 28 b. m.

Berlin, dnia 18 stycznia. 
Dawniejszy prokurator jeneralny, poseł do 
parlamentu Schwarze, umarł w Dreźnie.

Londyn, 18 stycznia. „Times “ogła­
sza pismo księcia Bedfort, w którem tenże 
oświadcza, że wystąpi ze stronnictwa libe­
ralnego, gdyby Gladstone użyć miał wpływu 
swego w parlamencie ku temu, iżby lojal-



nych obywateli Irlandyi oddać na pastwę 
ich wiarołomnym przeciwnikom. (Zobacz 
Przegląd w „Kuryerze“ z niedzieli.)

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Dwie najnowsze publikacye rosyjskie

w historyczno-pobożnym duchu. Jak wiadomo, 
historyczne poszukiwania ostatnich czasów zna­
komicie wyświetlają przeszłość minioną. Z po- 
mroki dawnych czasów jasno wyłania się byt 
dziejowy ludów. Dawniejsze pewniki histo­
ryczne, którym święcie wierzono, obaliła zwy- 
cięzko nowa krytyka historyczna, poparta bez- 
stronnemi badaniami przeszłości, historycznemi 
poszukiwaniami mężów, którzy najbardziej u- 
kochali bezwzględną prawdę, brzydzą się słu- 
żalstwem i nie dbają o łaskę silniejszych....

O, jakże są pouczające, ważne zdobycze 
historyczne takie, jakże potrzeba spieszyć, 
aby się z niemi zapoznać, ocenić należycie i 
oddać hołd tym szlachetnym sercom, tym wyż­
szym poglądom, kierującym się objektywną 
prawdą, które nam wykryły takie rzeczy, o 
których się nie śniło nawet ani naszym filo­
zofom, ani literatom, ani historykom!

Dzięki tym badaniom dowiadujemy się, że 
w Lubelskiem nigdy Polaków nie było, że to 
jest bajka starych nianiek; że nasze Augu­
stowskie, Suwalskie, Łomżyńskie, to dawna 
Litwa (a to już wiadomo przecież, że Litwa, 
to Matuszka Rassija, dowiódł tego „Hof- 
historiograph“ ś. p. Ustrjałow, on bowiem 
wyraźnie powiada, że tam tylko przypadkowo 
ludy litewskie zamieszkały, niespodzianie ję­
zyk własny wytworzyły, przypadkiem dziwnym 
powstała osobna religia i t. d.) — zasięgamy 
ztamtąd także wiadomość, że Polacy i Jezuiai 
(co? para ładna, nie prawdaż?), ci nowożytni 
Wandalowie, niszczyli i burzyli wszelkie „ro­
syjskie zabytki dawne“ sztuki, architektury, 
skulptury, malarstwa, dziejopisarstwa, poezyi, 
wymowy w tych “prastarych rosyjskich dzie­
dzinach“ ; dowiadujemy się także, w innej już 
gałęzi wiedzy, że św. Józefat wcale umęczony 
nie był (dalsze poszukiwania wykryją może, 
jaką umarł śmiercią), że „t. zw. unia“ prze­
mocą przez „krwiożerczych Polaków Russkim 
narzucona została,“ że dopiero łagodne rządy 
Aleksandra III „pozwoliły“ Rosyanom, tam 
zamieszkałym, powrócić do wiary „russkićj,“ 
do wiary ojców, że właśnie w naszych oczach 
dokonał się cud (prawdziwie, tylko cudownym 
sposobem można to wytłómaczyć) wielki — 
oto, powiadają, wszyscy razem, jednocześnie 
powracają do dawnej wiary, tak, że teraz, 
mówią, nie ma ani jednego unity w tamtych 
stronach! Oto nawrócenie, wołają upojeni nie­
biańską gorliwością, świetne, kompletne, z prze­
konania, ze serca!

Cudu dokonał Bóg bez pomocy sług swro- 
ich — twierdzą! (i rzeczywiście apostołów- 
kapłanów było mało, ale dużo żandarmów!).

Lecz czas, abyśmy powiedzieli, jakie na 
myśli mamy publikacye. Oto mówimy na­
przód o świeżo wydanym VIII tomie „Za­
bytków starożytności rosyjskich w guberniach 
zachodnich.“ Ten tom, jak i VII. o którym 
w swoim czasie mówiliśmy, poświęcony „Rusi 
chełmskiej“ przeważnie. Upiększają go cel­
niejsze rozprawy takie: p. Szołkowicza „O 
granicach Korony Polskiej i W. Ks. Litew- 
sko-Ruskiego“; p. Małyszewskiego „O sejmie 
lubelskim w r. 1569“; p. Kojałowicza „O 
przyłączeniu Podlasia do Polski“; p. Petrowa 
„O Gedeonie Bałabanie i pseudo-męczenniku 
Kuncewiczu“; p. O. Lewickiego „O Cyrylu 
Terleckim i Hipacym Pocieju“; p. Stankiewicza 
„O ustnej literaturze w Chełmskićm i na 
Podlasiu“, — niektóre inne prace, a do tego 
album z rysunkami i faksimilami rękopisów.

Druga publikacya jest to: „Chołmskij na- 
radnyj kalendar’ na god 1886“, wydany w
Kijowie.

Kalendarz ten, ku zbudowaniu i nauce lu­
du ruskiego opracowany, składa się z trzech 
części: wiadomości zwykłe kalendarzowe, ró­
żne pieśni kościelne i część literacka; ostatnia 
nas najbardziej interesować może i ta część 
jest najwięcej pouczającą.

Znajdujemy tu n. p. takie artykuły: 
„Roman, kniaź wołyńsko-halicki“; „Ostatnie 
czasy Księstwa chełmskiego i zawojowanie 
jego przez Polaków“; „Gwałtowne wprowa­
dzenie unii i męczenia tych, którzy jćj przy­
jąć mechcieli“. Lecz najbardziej ważny i „pra­
wdziwie czysto historyczy“ jest artykuł p. t. 
„Nasza rodnaja istoryja“, jest to właściwie 
spis (rzekomych) skarg „prawosławnaho luda“ 
na gwałty katolików i unitów.

Że też ci Polacy i katolicy wszędzie i 
zawsze muszą wszystkich prześladować, spi­
skować, konspiracye prowadzić, intrygi zapro­
wadzać i t. d.! Nic też dziwnego, że każdy 
,ząd porządy i dbały o dobro i moralność 
Wszystkich swoich poddanych stara się usilnie 
tak izolować Polaków-katolików, aby „innych 
n’Ł gorszyli!“ I ci Polacy ze swoją szlache- 
c ą lekkomyślnością „zawsze się czemś pocie­
rają! I tuk niedawno jeden z takich mć- 
wfi nam: Na masz, czytaj: „Russkij Ar- 

z r- 1885, II, str. 449. Czytamy spis 
grzanych rządowi osobistości w Moskwie 
sn r° u 1859, — nie chcemy wierzyć wła- 

0CZ01>i: „Michał Nikoforowicz Kątków 
ten — ,,Widzisz — powiada —
żysZctatk0W’ Podgrzany w r. 1859, dziś boi 
jakoí Va ludu * ukochańcem rządu! I z nami

to będzie z czasem.“

nia z tych czasów nie mogą nas nie intereso­
wać i dla tego zwracamy uwagę naszej publi­
czności na „Wspomnienia p. Borysa Poznań­
skiego.“ Autor powiada o sobie, że nie jest 
Polakiem i jest prawosławnego wyznania, 
udziału w powstaniu nie przyjmował, bo się 
to nie zgadzało z jego przekonaniem, ale był 
studentem w Kijowie, miał dużo znajomości 
pomiędzy młodzieżą polską, wiedział o jej za­
miarach i nadziejach, miał, krewnych Polaków 
i opowiada ze spokojem, a nawet z pewnem 
współczuciem o tych dniach nieszczęsnych, 
a byłby jeszcze hezstronniejszym, gdyby nie 
„chłopomania“ wtedy bardzo modna — nawet i 
pomiędzy naszą młodzieżą — której autor wi­
docznie hołdował i która mu, w naszem prze­
konaniu, wiele rzeczy w innem przedstawia 
świetle...

Właściwie powiedziawszy, owe Wspomnie­
nia p. P. nie są wcale historyą powstania na 
Ukrainie, są tó raczej luźne notatki autora o 
tern, co sam widział lub z pewnych źródeł 
słyszał w tćj kwestyi.

Tak znajdujemy tu relacyą o oddziale 
Olszańskiego, o potyczce (jeżeli to tak nazwać 
można) w Borodziańce, o strasznej rzezi w 
Sołowijówce, dokonanej na powstańcach przez 
rozjuszone i poduszczone chłopstwo, o znęca­
niu się chłopów nad połapanemi powstańcami 
w Mirówce i Razalówce, o ruchu powstańców, 
w główmych zarysach tylko, w powiecie tara- 
szczańskim, berdyczowskim, kaniowskim i 
skwirskim, kilka słów o niektórych dowódz- 
cach oddziałów, jak n. p. o Padlewskim, 
Jurjewiczu, Petyńskim i innych. Najobszer­
niej może opowiedziano w tych Wspomnieniach 
o tern, jak chłopi wszędzie, gdzie tylko mogli, 
męczyli nieszczęśliwych powstańców. (He to 
nieszczęśliwych ofiar zginęło tym sposobem, 
wiele to zacnych ludzi kraj stracił z tego po­
wodu, a dla czego ?), jak się znęcali nad 
umarłymi, jak rabowali domy pańskie, jak 
niejeden nawet Rosyanin ucierpiał w tem 
okropnem zamieszaniu, jak policya była bez­
władna przy tem, jak nie mogła (i nie chciała 
możemy od siebie dodać) bronić nawet nie­
winnych. Obraz to bardzo smutny, ponury, 
czasy strasznie nieszczęśliwe... A konsekwen- 
cya tego wszystkiego dla nas, we wszystkich 
dzielnicach dawnej Polski stokroć strasz­
niejsza !...

* Redakcya „Gazety Swiątecznćj“ ogłasza 
następujące pismo:

„Pisarz „Gazety Świątecznej ogłasza kon­
kurs na napisanie powiastki rozśmieszającćj 
(humorystycznćj) i zarazem pożytecznej, a zro­
zumiałej dla Czytelników po wsiach i miaste­
czkach. Powiastka powinna być krótka (od 
300—800 wierszy drnku) i napisana orygi­
nalnie. Za najlepszą taką powiastkę (która 
przytóm nie będzie potrzebowała przeróbek) 
redakcya przeznacza rubli 100. Wszystkie 
inne, które zostaną uznane za dobre, będą się 
drukowały w „Gazecie Swiątecznćj“, a auto- 
rowie ich otrzymają honorarya w stosunku do 
liczby wierszy.

Ostatni termin do nadsyłania powiastek wy­
znaczono na dzień 1 marca 1886 roku. Rę- 
kopisma należy nadsyłać do księgarni krajo- 
wćj Konrada Prószyńskiego w Warszawie, 
zaopatrzywszy je znakiem właściwym, nazwi­
ska zaś autorów powinny się mieścić w zapie­
czętowanych kopertach, mających tenże sam 
znak na wierzchu.

dowcy ryb. — Ustawa rybacka (ciąg dalszy). 
- Rozmaitości. — Ogłoszenia.

* Tygodnika beletrystycznego i nauko­
wego wyszedł nr. 16 i zawiera: Mehala, po­
wieść tłómaczona z angielskiego (ciąg dalszy). 
— Przegląd literacki: „Autorki polskie XIX 
wieku“, P. Chmielowskiego, I. M. — Krótki 
opis San Remo pod względem topograficznym 
i społecznym przez dr. Tymowskiego (ciąg 
dalszy). — Słów kilka o obrazach W. Ger­
sona J. Ch. — Wiadomości bieżące i rozmai­
tości. — Rozwiązanie logogryfu w numerze 
12 Tygodnika“. — Sprostowanie.

* Posłańca św. Józefa wyszedł zeszyt I 
na miesiąc styczeń i zawiera: Modlitwa co­
dzienna do św. Józefa. — Ojca św. Leona 
XIII list okólny, zapowiadający jubileusz nad­
zwyczajny. — Pobożność i życie wewnętrzne 
(tłómaczenie dziełka ks. Segura) (ciąg dalszy). 
— O Komunii św. (ciąg dalszy). —; Domek 
loretański (ciąg dalszy). — Dla mat’k (z kon- 
ferencyi do matek na zebraniach miesięcznych 
w kościele śnieciskim).

Ceny targ, w Poznaniu
dnia 18 stycznia 1886.

(Nadesłano).

Pow8tani.pomnienia 0 polskiem na Ukrainie 
9°, w I* r' 1863 Pfzez Borysa Poznańskie-
»KijowskU- o ro.syisk™, było drukowane w 
?r>idzi(.ń Starinie,“ listopad 436—466 i

¿g^l-612, r. 1885.
' Rusi rlyi smut“ego powstania na Litwie 
Wszelki 3 P°d°bno jeszcze nie mamy, 

e om przyczynki do tego, wspomnie­

* Ogłoszenie konkursu imienia Sam. Bog. 
Lindego.

1) Akademia Umiejętności w Krakowie w 
myśl układu zawartego w dniu 10 lipcal876 
r. z Wielm. Ludwiką z Lindów Górecką, ogła­
sza niniejszóm konkurs na prace d o n a g r o- 
dy imienia Lindego.

2) Przedmiotem konkursu będą prace z ję­
zyka polskiego, mogące posłużyć do uzupełnie­
nia Słownika języka polskiego 
S. B. Lindego, a mianowicie: prace lexyko- 
graficzne, monografie z zakresu gramatyki, 
w związku języka polskiego z innymi słowiań- 
skiemi.

3) Prace konkursowe powinny odznaczać 
się metodą ściśle naukową i każda tworzyć 
powinna zaokrągloną i skończoną całość.

4) Prace nadsyłane być mogą równie w 
rękopismach, lub też ogłoszone drukiem w cią­
gu trwania niniejszego konkursu. Prace nad­
syłane być mają na ręce sekretarza general­
nego Akademii.

5) Praca za najlepszą uznana otrzyma na­
grodę w ilości 675 rubli; dwie inne najwię­
cej do niej treścią zbliżone, otrzymają każda 
po 337 rubli.

6) Czas trwania konkursu ustanawia się 
do końca grudnia 1888 roku. Prace nade­
słane po 31 grudnia 1888 r., uwzględnione 
nie będą.

7) Przyznanie nagród i zawiadomienie o 
przyznaniu nastąpi na publicznem posiedzeniu 
Akademii Umiejętności w pierwszych dniach 
maja 1889 r.; wypłata zaś w dniu 8 tegoż 
miesiąca i roku, t. j. we dwa tygodnie po ro­
cznicy urodzin S. B. Lindego.

8) Jeżeli nagrodzona zostanie praca już 
ogłoszona drukiem, natenczas autor przed otrzy­
maniem nagrody złoży w Akademii 50 egzem­
plarzy nagrodzonego dzieła. Pracę rękopi­
śmienną autor obowiązany jest ogłosić drukiem 
najdalej w ciągn jednego roku i nadesłać Aka­
demii 50 egzemplarzy, w przeciwnym razie 
Akademia sama uwieńczone dzieło wydrukuje 
i natenczas autor otrzyma 50 egzemplarzy.

W Krakowie, dnia 22 listopada 1885.
Stanisław Tarnowski,

sekretarz generalny.

* Przewodnik Naukowy i Literacki, do­
datek miesięczny do „Gazety Lwowskićj“ za­
wiera w zeszycie styczniowym następujące ar­
tykuły: 1) Ksiądz Stanisław Chołoniewski przez 
dr. Ant. J. 2) Powązki i Puławy przez Lu­
dwika Dębickiego. 3) Piotr Parcewicz, dy­
plomata i patryota bułgarski przez Stefana 
Frenkla. 4) Dzieje Rzeczypospolitej krakow­
skiej, spisane przez ówczesnego senatora Jacka 
Mieroszowskiego. 5) Awanturnicy XVIII wie­
ku (wyjątki z pamiętników Maurycego Augusta 
Beniowskiego) przez Piotra Jaxę Bykowskie­
go. 6) Legioniści polscy na wyspie Santo 
Domingo przez Gustawa Meinerta. 7) Dawna 
musztra wojskowa przez Wiktora Czerniaka. 
8) Kronika literacka: Nowy pamiętnik do cza­
sów Sobieskiego przez Wiktora Czermaka.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 18 stycznia.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI.
Paruszewski z Nowejwsi, Tadrzyński ze
Śremu, Gromadziński z Trzemeszna, Ma- 
tecki z Bieganowa, Sczaniecki z Nawry, 
Walter z Dziećmiarek, Adalay z Frank­
furtu n. M., pani hr. Łącka z fam. z Po­
sadowa, pani Thiel z córką z Poznania, 
Morawski z bratem z Jurkowa, pani Mro­
wińska z Król. Polskiego, pani Węgliń- 
ska z Król. Polskiego, Chełkowski z żo­
ną ze Starogrodu, Jaraczewski z Zalesia 
Wielkiego, dr. Komierowski z żoną z 
Nieżuchowa, jen. Ziemieński polny mar­
szałek z Wiednia, Chełmieki ze Śmie- 
szkowa, Paliszewski z Gembic, Galisze- 
wski z żoną z Król. Polskiego, hr. Czar­
necki z familią z Pakosławia, hr. Łubień­
ski z Kr. Polskiego, Chełkowski z Ku- 
klinowa, Pstrokoński z Król. Polskiego, 
dr. Żychliński z żoną z Modliszewka, 
Brodnicki z fam. z Nieświatowic, hr. Po- 
niński z żoną z Czacza, Grodzicki z Kr. 
Polskiego, hr. Czarnecki z żoną z Wil­
kowa, pani Sezaniecka z Międzychoda, Pa­
ruszewski z córką z Obudna, Chrzano­
wski z żoną z Jarząbkowa, Chełkowski ze 
Starogrodu, hr. Bniński z Gultów, Ta­
czanowski ze Slawoszewa, Rutkowski z fa­
milią z Podlesia, Thiel z Wrocławia, 
Błociszewski z Maryanowa, pani Skrzy­
dlewska z Gołemhowa, hr. Górzeóski- 
Ostroróg z żoną ze Śmiełowa, Lasocki z 
bratem z Lechlina, hr. Plater z Góry, 
hr. Dąmbski z żoną z Zakowa, Rutko­
wski z Ławicy, pani hr. Mielżyńska z 
Chobienic.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI.
Ksiądz proboszcz Akoszewski z Buku.
Pani Znaniecka z familią z Łąkocina. Ja­
ckowski z Kuźnicy. Baron Graeve i Dem­
biński z Borku. Dembiński z Węgierc. 
Piątkowski z Gostynia. Michalski z Kę­
pna. Dr. Kończyński z Kowanówka. Dr. 
Rostek z Raciborza. Jacob z Boże- 
jewic. Prądzyński z Boguniewa. Dr. 
Tomaszkiewicz z familią z Studzieńca. 
Kutzner z żoną z Wrześni. Gdeczyk z 
z Pleszewa. Gerke z familią z Ko- 
ciborza.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

* Gazety Rybackiej wyszedł z druku nr. 
2 i zawiera: Woda zobaczmy co nam przy­
niesie (ciąg dalszy). — O urządzaniu stawów 
dla hodowli ryb i o potrzebnych do tego na­
rzędziach (ciąg dalszy). — Nasi dawniejsi ho­

TOWAR

piękny średni1 pośledni

Pszenica . . 100 kilg. 14 80 14 20 13 60 -
j „ nowa . . - - — — .— — — - — —
Żyto .... 12 :— 11 70 11 50 — —
Jęczmień . . 13 — 12 — 11 30 — —
Owies . . . 13 — 12 40 11 80 — —

„ nowy . . — — — — — — — —
Groch wrzący . — — — — — — — —
Kartofle ... 2 20 1 80 — — — —
Łubin żółty. .

„ niebieski — — — — — — — —.
Rzepik zimowy
Rzep zimowy . — — — — — —

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowój w mieście Poznani» 

Poznań, dnia 18 stycznia 1886.

Przedmiot.
TOWAR

Pszen. najw. za 100 ki

dobry
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śred. 
JC. ą
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/najw. 
Owies -Jnajn.

Inne artykuły.
najw.
^.| j

najniż. wprzeć
dtt 4 M. 4

Słoma /prosta za 100 kl 5 — 4 — 4 50
(targana - —

Siano - 6 — 5 — 5 50
Groch -
Soczewica - -
Fasola
Kartofle 2 40 1 60 ' 2 —
Woło wina /kulka za 1 kl. 1 40 1 20 1 30

lod brzucha - 1 20 1 — 1 10
Wieprzowina - 1 40 1 — 1 20
Cielęcina - 1 40 1 — 1 20
Skopowina - 1 20 1 — 1 10
Słonina - 1 60 1 50 1 55
Masło . - 2 20 1 60 1 90
Jaja za kopę O 20 — — 3 20

Bydgoszcz, 15 stycznia.
(.Sprawozdanie izby handlowój). Ceny za 1000 klg.

Pszenica potw., piękna 141—144 m.. śre­
dnie gatunki 138—141 m., poślednia 130—136 m. 

Zyto niezm, najdelik. 118—120 mrk., pośle­
dnie 115—117 mrk.

Jęczmień piękny gatun. 124—130 mrk., na 
paszę — mrk., pośledni 115—122 mrk.

Owies w miejscu 120—128 marek, pośledni
—,— mrk.

Groch wrzący 145—155, na paszę 120—130
Itl JŁPP.lf

Okowita za 100 litr, a 100% 36.— m.

(Austrya - Węgry)- Odkąd wieloj^y- 
czna Austrya nową przybrała nazwę „Austrya-w ę- 
gry“, zwraca się uwaga Europy, a nawet Ame­
ryki na Węgry, to Eldorado wszystkich krajów 
ziemiopłodnych.

Produkta Węgier, mianowicie produkta spoży­
wcze, konsumowane są odtąd chętnie i w znacznej 
ilości, okazało się bowiem, że nie tylko dobroć ich 
jest znakomita, ale nadto, że ceny są bardzo od­
powiednie, a więc rentujące się. — „Różowa Pa­
pryka“, ta delikatna i wyborna przyprawa ku. 
chenna, zachwalana przez najsłynniejszych lekarzy 
Europy jako znakomity środek trawienia, zyskała 
już wszędzie prawo obywatelstwa, a wraz z nią 
wzmogła się przyprawa ulubionych narodowych po­
traw węgierskich jak: Gulyasu, potrawek cielęcych 
z papryką, pieczeni cielęcych z papryką, węgier­
skich pieczeni z rożna, kurcząt z papryką, po» 
trawki kurczęcćj, ryby z papryką, ryby szegedyó- 
skićj, prosięcia z papryką, nerek z papryką, kapu­
sty węgierskiej, zupy z kapusty itp. — Węgierskie 
salami, debreczyńskie i szegedyńskie kiełbasy, wę­
dzona okrasa w wązkich kawałkach, z papryką 
i bez nićj, delikatna bryndza liptawska, słynna tar- 
honyjska potrawa z mąki, używana jako zupa lub 
też do gamirowania - wszystko to używane 
bywa chętnie jako tanie artykuły spożywcze i jako 
prawdziwe specyalne potrawy.

Eksport tych artykułów odbywa się od lat 
kilku do wszystkich krajów ziemi; mianowieie sta­
rodawna firma eksportowa II. Plesch w Bnda-Pe- 
szcłe pozyskała kilkanaście tysięcy hurtownych od­
biorców, którym się sprzedaż tych artykułów kon- 
sumcyjnyeh znacznie opłacać musi.

Nowość, jaką ta firma eksportowa zaprowa 
dziła, a która na tem polega, że odbiorcom nawet 
mnej szych ilości papryki itd. itd. przesyła franko 
i bezpłatnie obszerną książkę kucharską, zawie­
rającą wskazówki przyprawiania wszystkich naro­
dowych potraw węgierskich, należy ąważać jako 
wielce praktyczną. (774)

Wrocław, 15 stycznia 1886.
Żyto (za 2000 funt.) bez in., wypowiedziano 

—.— centn., Cena wypowiedziano —,—. styczeń 
126,— płac., kwiecień-maj 1886 133,— żąd., maj- 
czerwiec 135,—żądano, czerwiec-lipiec 137,— żąd.

Pszenica. Wypowiedz.-----cent, na miesiąc:
bieżący —. żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie­
siąc bieżący 130,— żądano, kwiecień-maj 133,— 
żądano, maj-czerwiec 134/— żąd., czerwiec-lipiec 
135 50 żąd.

Olśj rzepiowy b. in., wypowiedz.----- cen.,
w miejscu —żądano, gmdzień 45,— żądano, 
kwiecień-maj 45,— żądano.

Okowita słabiej, wypowiedziano —,— litiów 
w miejscu —,— płac., styczeń 36,20 płac., kwie­
cień-maj 38,— pł., — żąd., maj-czerwiec 38,50 pł., 
czerwiec-lipiec 39.60 płac., lipiec-sierpień 40,50 żąd.

Lena wypowiedziana na 16 styeznia: żyto 
126 00 mrk. . pszenica —,— mrk., owies 130,— 
mrk. rzep —,— m., olśj rzepiowy 45,—, okowita 
36.20 m._________

Ceny targowe z dnia 15 stycznia 1886.

(Dawniej a teraz). Gdy kto jeszcze
przed dziesięciu laty chciał smakoszowi zaostrzyć 
apetyt, a smak jego wprawić w ekstazę, potrze­
bował tylko wymienić kielskie sielawki, kawior 
wenecką mortadelę, strachino lub coś podobnego, 
Jakże się to zdanie od pewnego czasu zmieniło na 
korzyść nowo wynalezionych przysmaków, miano­
wicie od czasu zapoznania się z w«;gierslŁienii 
delikatesami, które podniebieniu smakosza 
w skutek oryginalnie drażniącej przyprawy, zwa­
nej papryką, szczególnie przypadają do gustu.

Tu wymienić wypada nasamprzód węgierskie 
Salami, które, wszelkie włoskie produkta już 
dawno zaćmiło, delikatne debreczyńsKie i 
szegedyńskie kiełbaski, które stanowią 
już znaczny artykuł eksportowy na wszystkie strony 
świata; delikatną wędzoną sioninkę cesar­
ska. z papryką i bez takowej, delikates, di prima 
ąualita, późnićj liptawska. bryndze, która 
serowi Camenbert w niczem nie ustępuje, podczas 
kiedy tylko 50% taniej wypada, następnie pyszną 
nrzyprawę do potraw zwaną papryka, którą się 
fprawia na nizinach węgierskich tak zwanych „Al. 
tOld“, a która nie tylko w Europie zyskała prawo 
obywatelstwa, ale nadto do wszystkich części świata 
masami sie eksportuje. Węgierski ten pieprz służy 
nietylko do nadania delikatnego smaku licznym po­
trawom, lecz konserwuje także organa trawienia, 
jak to różne powagi lekarskie stwierdzają, zape­
wniając, że nawet trudne do trawienia potrawy 
z domieszką papryki nawet dla słabych żołądków 
strawnemi się stają.

Czytelnikom naszym sprawimy.zapewne przy­
jemną niespodziankę, donosząc im, że wspomnia 
nych węgierskich specyalnych delikatesów obok in­
nych węgierskich produktów nabyć mogą w czy­
stym i oryginalnym gatunku u starćj renomowanćj 
firmy eksportowej II. Plesch w Buda­
peszcie.

Telegram giełdowy.
Knryera Poznańskiego. 

Berlin, 18 stycznia 1886. (Kursa końcowe.) 

Ziemiopłody.

Pos tanowienia 

miej skié j 

deputacyi targów.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj- ) naj- 
wyż. niż. 
M F. M F.

średni 
naj- ! naj- 
wyż. I niż.
mifJmif.

lekki towai 
naj-1 naj- 
wyż. 1 niż. 
M F. M F

15j«)O 
14 80 
1300 
13(90 
1320 
1650

14(60
14 40 
12(80 
1340 
12,90 
15i50

13(80113(60
134013(20 
12 50 12120 
1330 1190 
12 60 12 10 
151 — 14(0'i

13(30(12(90
12¡8012¡60 
12 00 11 60
11 501110
12 30 11 70 
130012(00

Postanowienia 
komisyi handlowej.

Rzep . .. 00 klg.
Rzepik zimowy „ „
Rzepik latowy „ „
Lnica . . . „ „
Siemię lniane „■ „
Siemię konop „ „

T O W A R
piękny | średni | pośledni.

20
19
22
21
25
17

19 
18
20 
19 
23 
16

18
18
19 
18
20 
16

40
20

00
50
00

Srebrne 5-procentowe pryorytety kolei pół­
nocnej cesarza Ferdynanda z roku 1872.
Najbliższe ciągnienie odbędzie się w początku lu­
tego. Przeciwko stratom kursu, wynoszącym 
przy losowaniu około 12 procent, zabezpiecza 
bank pod firmą Carl N e u b u r g e r. B er- 
1 i n, F r a n z 8 s i s c h e S t r. N r. 13, za 
premią 40 fen. za 100 florenów.

(W.) Poznań, 18 stycznia (—Sprawozda 
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: mróz
Żyto : bez int.
Cena wypowiedzialna —, Wypowiedziano 

—cent, styczeń 120,— płc., styczeń-luty 120. 
płacono, luty-marzee —płac., kwiecień maj 
— płac.

Oków i t a: słabiej.
Cena wypowiedz. —Wypowiedziano —,— 

ptr.. styczeń 36 30 płac., luty 36.60 płac., marzec 
37,10pł., kwiecień 37.70pł., kwiecień-maj 38,10—38 
płac., maj 38.30. płac, czerwiec 39,00 płac., lipiec 
39,70 płac, sierpień 40,30, płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki! 36,10 płac. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto: bez interesu.
Okowita, (z beczką) pr. 100,— 10,000%

Tralles. Wypowiedziano —, litr., cena wypo­
wiedziano 36,20, styczeń 36,20 m., luty 36.50 m., 
kwiecień-maj 38,— mrk., czerwiec 39,10 mrk,, 
lipiec 39,80, w miejscu bez beczki 36,00 m,

Berlin, 13 stycznia (sprawozdanie urzędowe). — 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 143 
do 163 według jakości; na miesiąc bieżący płac. 
—, na kwiecień-maj pł. 152 75—153,25—152,50, 
na maj-czerwiec 155,25—155,75—155, na czerwiiec 
lipiec płc. 157,50—158—157,25. Wypowiedzano- 
—— centn. Cena wypowiedziana —,— m.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 125—134 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono 
—,—, styczeń-luty płacono —. żąd. —, na kwie­
cień-maj płac. 133,00—132,75 żąd. —, na maj- 
czerwiec płacono 133.75—133,50, na czerwiec-li­
piec płac. 134,50—134,75. Wypowiedziano 2000 
centn. Cena wypowiedziana 129,50.

Owies za 1000 kil. w miejscu źąd. 125 d 
162 według jakości, na miesiąc bieżący płacono 
—, na kwiecień-maj płacono 131,75, żąd. —,—, 
maj-czerwiec płacono 133,—, żąd. —. Wypowie 
dziano----- centn. Cena wypowiedziana —.

Kuknrndza w miejscu płac. 114—128 we­
dług jakości, styczeń płacono 115,—, na kwie-
cień-mai płac. 109,—. Wypowiedziano----- cent.
Cena —.

Olśj rzepakowy. Za 100 kiłogr. w miejscu 
bez beczki płac. 43,0 mrk., w miejscu z beczką 
płac. —m., na miesiąc bieżący płacono —. 
na kwiecień-maj płac. 43,3—43,2, na maj czerwiec 
pł. 43,5—43,4. Wypowiedziano —cent. Cena 
wypowiedziana —.

Okowita. Za 100 litrów a 100 pret. — 
10,000 litrów pret. w miejscu bez beczki płacono 
38.5 mrk., w miejscu z beczką —.— mk., na mie­
siąc bieżący płacono 38,6—38.8, na styczeń-luty 
38,6—38,8, kwiecień-maj płac. 39.6—39,9, maj- 
czerwieć 39,9.-40,3, na czerwiec-lipiec 40,9 do 
41,1, na lipiec-sierpień pł. 41,6—41,9. Wypow. 
—litrów. Cena wypowiedzana —.

Pszenica spok. 
kwiecień-maj 
czerwiec-lipiec 

Żyto słabo 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
czerw.-lipiec. 

Olej rzep, stałej 
kwiec.-maj 
maj-czerw. 

Okowita wyżej 
w miejscu 
stycz.-luty 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
czerwiec-lipiec 

Owies
“kwiecień-maj

Wyp.-żyta wsp. 
Wyp.-oko. kw.

152,—
157,—

132-
133.—
133,75

43.40 
43,80

38.40 
38.60 
39,70 
40,— 
40,90

130,-

—0.000

Szczecin, 18 stycznia 
Pszenica niezm.
kwiec.-maj. ' 154,— 
maj czerwiec 156,—

Żyto niezm.
kwiec.-maj. 130 —
maj-czerw. 130,50

Oléj rzep. spok. 
styczeń 
kwiec.-maj

43,50
44.—

Kapitały.
Berlin, 16 stycznia 1886. 
Galie, akc. k. 89,50 
Pr. consol. 4% 104,60
Pozn. 4% listy z. 101,40 
Poz. 3‘/2% Ust. z- 98,60 
Pozn. listy rent, 102,20 
Austr. banknoty 160,90 
Austr. renta złota 90,25 
Austr. losy 1860 118,90 
Włochy 97,30
Rumuny 105,—
Ros. banknoty 200,75 
Ros.-ang.pożyczk. 97,75 
Pol. 5% listy zast. 61.80 
Pol.lik.l.zast. 55,90
Kredyty 493.—
Kolej państwow 426,— 
Lombardy 215,—
Uspesoh. słabe.

1886. (Kursa końc.) 
Okowita potw.
w miejscu. 36,70
kwiec-maj. 38 50
czerwie-lipiec. 40,—
lipiec-sierpień 40,80

Petroleum
w miejscu

Rzepik
w miejscu

12,-

Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli­
cy Ogrodowej, przyjmą z podziękowaniem 
stare płótno, którego potrzebują wiele do opa­
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie­
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi­
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Miło­
sierdzia przy ulicy Ogrodowśj, Poznań.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk
Młyńska ulica 35.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy 
Naukowej, ks. Adam Cichowski przy 
Tumie.

iii aro Towarzystwa Czytelni Lu­
dowych, dr. St. Jerzykowski, Plac św. 
Piotra nr. 4.

Biuro Towarzystwa Obrony Pra­
wnej, św. Marcin. 73. Skarbnikiem L. 
Greve w Słowikowie.



(688)

Dnia dzisiejszego o 
śś. Sakramentami, po krótkich 
nasz najukochańszy mąż, ojciec

472 z rana zasnął w Bogu, opatrzony 
lecz ciężkich cierpieniach, w 62 roku życia, 

L WUj Ś. p. (1459)

godzinie

Józef Pluciński.
Eksportacya zwłok odbędzie we wtorek dnia 19 b. m. o godzinie 3-ciej 

po południu do kościoła miejscowego; nazajutrz w środę zaś o godzinie 11-tej 
przedpołudniem w Lesznie nabożeństwo żałobne i spuszczenie zwłok do grobu, 
o czem donosi w nieutulonym żalu pogrążona

Granowo, dnia 17 stycznia 1886.

Dnia 18 stycznia o godz. 6 z rana zasnęła w Bogu po 
długich cierpieniach w 98 roku życia, opatrzona śś Sakramen­
tami, nasza najukochańsza matka, babka i prababka

AGNIESZKA z Świątkowskich PADE,
o czćm donoszą krewnym i znajomym w smutku pogrążone

dzieci, wnuki i prawnuki.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek o godzinie 3 po połu­

dniu z ulicy św. Marcina nr. 5. nabożeństwo żałobne nazajutrz.

Stacye Męki Pańskiej
płaskorzeźba

nader starannie wykonane wraz z ramą poleca

M. Piotrowski,
Poznań, ni. Strzałowa 7.

Aby dostawa nie doznała zwłoki, upraszam uprzejmie 
o wczesne zamówienia. — Na żądanie przesyłam okazy 
obrazów lub rysunki tychże franco. (1460

Poznań, św. Marcin nr. 16,
a Jedyny polski
1 skład machin do szycia

poleca najlepsze machiny Singer», 
lipskie słupkowe, cylindrowe itp., 
również (1956)

,2 Machiny
H do wyżdżymania bielizny, 4

wielki wybór lamp
stołowych i wiszących,

Mechaniczna
’S pracownia reperacyi.
3 Ceny bardzo przystępne wa 

rnnki dogodne.
•j Rodacy! zanim kupicie u

«
&

innego, przekonajcie
się najprzód u swego.

Heyduck! A Blchstaedt
_________

polecają
Ornaty od 50—1000 marek,
Kapy od 75—1,500 marek,
Bursy, stuły, . ,

J7Vdo 200 marek za metr,

Wielk? wybór bobiercy smyrneńskich, Tourneyi brukselskich. 

Ceny bardzo przystępne, a za gotówkę odpowiedni rabat.______ _
Szanownój Publiczności miasta i okolicy Wrześni donoszę uprzej- g* na * W@>{ci®6h&

iż z dniem 1 marca zakładam w temże mieście / I w

we wszelkich

mie, iż z

warsztat stolarski
dobo-

W skutek licznych zapytywań we względzie co tylko 
wyszłych „Poezyi Adama Mickiewicza“ donosimy niniej- 
szem że: (1456)

POEZYE

robót budowlanych, mebli i skład 
borowych trumien

oraz wszelkich robót w zakres stolarski wchodzących.
Zadaniem mojem będzie przez rzetelną pracę i gustowne wyroby uzy­

skać względy Szanownój Publiczności.
Z szacunkiem

Jan Granatowiej.
Poznań, dnia 13 stycznia 1886.

Za kilkoletniem 
poręczeniem!

Prawdziwe złote zegarki genewskie, zegarki tul­
skie emaliowane, zegarki srebrne i niklowe z najreno- 
mowańszych fabryk, regulatory dębowe do sal jadalnych, 
regulatory orzechowe i polisandrowe patentowe Beckera, 
regulatory z prawdziwą sekundą i kompensaeyą, zegary 
stołowe paryzkie, zegary ścienne kuchenne i eleganckie, 
kukawki, budziki tanie i ozdobne; (527)

Łańcuszki złote, srebrne, złotem pociągane, talmi 
i niklowe bardzo tanie a trwałe we wielkim wyborze poleca

1,60
0,10
1,50

Paryża
otrzymał znaczną przesyłkę (1438)

pięknych bonbonierek,
cukrów i czekoladek

i poleca

S. Sobeski w lUzarze.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

■s* 
1.2- 
OJ! 

to
S £
Ï O e » 
S“

11

w Gnieźnie
poleca wydane roczniki:
1882. Wykład Ofiary Mszy św, 

Zabawa z Jezusem
1883. Czyściec, RossignoH

Wysocki, Głosy serdeczne 0,20
1884. Opeć, Żywot Pana Je­

zusa
Segur, Piekło

1885. Ks. Koszutski, Chwa­
lebny Żywot św. Woj­
ciecha
Ks. dr. Kauteckt, Św.
Cyryl i Metody 
Lekarstwo przeciw pi­
jaństwu

Na r. 1886 można składni 
przedpłatę. Każdy nowy przed- 
płaciciel odbiera dawny rocznik po 
cenie prenumeraty, czyli za 1 markę 
50 fen. i fr. Adres: Ks. dr. Łu- 
kowski, Gniezno._____ [322)

pr:
S3 fen.

1,50
0,50

1,50

0,25

0,10

Adama Mickiewicza SI. .£ Marahiewski;
ydanie kompletne w 4 toniach na pięknym R . rihinnletni zarzadzca. nieenzvstuiaceao iuż. znawydanie kompletne w 4 tomach na pięknym 

welinowym papierze, druk ładny i wyraźny, 
zawierają:

Pana Tadeusza — Dziadów wszystkie 4 części — Sonety, 
balady i romanse — Tłumaczenia wszystkie — Konrada 
Wallenroda — Grażynę — Wiersze różne (wszystkie pozye 
pomniejsze) — Księgi Narodu i Pielgrzymstwa polskiego — 

Zywillę i Karyllę.

Za tylko 3 marki - wyraźnie 3 marki,
oprawne egzempl. w angiel. płótno z wyciskami 4 m. 50 fen.

Jest to pierwsze bajecznie tanie wydanie, każdy kto 
nie posiada jeszcze poezyi Mickiewicza niechaj sobie kupi. — 
Polecamy również wszystkie wydawnictwa Biblioteki Miówki, 
które są po bajecznie niskich cenach 20, 30, 40, . 60 fen. 
i t. d. Katalog tychże rozselamy na żądanie franko i gratis.

N. Kamieński i Sp. w Poznaniu
(Księgarnia).

Księgarnia Katolicka w Poznaniu
wydała własnym nakładem i poleca:

Wieniec pieśni polskich
poświęcony

W. Mierzwińskiemu,
Z towarzyszeniem fortepianu opracował St. Sarzyński.

Certa- 2 rrta,x3s:i,
z przesyłką 2.20 mrk. (1441)

Kto nadeśle niżej podpisanemu składkę w ilości 3 mrk. 
na wybudowanie tutejszego kościoła katolickiego (pod 
wezwaniem Naśw. Serca Maryi Panny), odbierze franko 
2 butelki wina lub dobrą książkę odpowiedniej wartości. 

Uprasza się o wyraźny adres. (1300
Kąpiele Homburg v. d. H. KS. A. MENZEL.

były długoletni zarządzca, nieegzystującego już, znanego 
ogólnie zakładu G. Huebnera.

Aptekarza Radlauera Eucalyptus-esencya do ust i zębów 
i Eucalyptus-proszek do zębów.

Najlepszy środek ochronny 1 do konserwowania zębów i dziąseł
skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznycb przymiotów.

Esencya do ust „Eucalyptus“ zawiera obok innych skutecznych czę­
ści składowych także skuteczne części składowe Eucalyptus globulns (an- 
stralskie drzewo leczące febrę) w formie koncentrowanej.

Używając blerzc się łyżeczkę od herbaty esencyi do ust wlewka się 
w szklankę wody i tern usta kilkakrotnie płucze. Równocześnie czyści się 
moim proszkiem do zębów „Eucalyptus“ zęby. (731)

“ SłlSLU/tlS.l.
Esencya do ust Eucalyptus niszczy w zarodzie za pomocą swych 

antiseptycznych własności wszelkie możliwe grzyby w ustach, chroni przed 
zepsuciem zęby i jest najpewniejszym środkiem przeciwko bólowi zębów, 
pochodzącym z dziurawych zębów. W skutek swych desinfekcyjnych wła­
sności jest znakomitym przy wszelkich cierpieniach ust, również chroni 
przed grzybami, anginą itd.

Esencya do nst Eucalyptus usuwa natychmiast wszelki nie­
przyjemny odor pochodzący z oddychania, także i z ust, żołądka lub 
z nosa i może być tak u dorosłych jak u dzieci dla swój absolutnśj nie­
szkodliwości używaną.

Znakomite skuteczne uzdrowienia Eucalyptus globulus stwierdza 
prof. dr. fiubler 1 dr. lłetherand w Paryżu, oraz prof. dr. Bentley 
t dr. L. Browne w JAnglii jakoteż wielka liczba innych medycznych 
powag.
------  Cena butelki Im., pudełko Eucalyptus proszku

75 feuygów.
S, I3ad.la--a.exa- Z=ozxxaxxiTji

Czerwona apteka, Stary Rynek 37.

Handel szkła szybowego 
i szklarnia

M. Nowickiego & Griinastla
Jezuicka ul. nu. & (521)

poleca się do oszklenia budo­
wli. Szkło w kistach najlepsze 

i tanio.
Oprawa obrazów«

za 1 egzemplarz fr. dzieła: Wy.
kład Ofiary Mszy sw. Mar­
cina z Kochem Kapucyna,
wydanie III. (323)

Przepłatę przyjmujemy do 1 lu- 
tego 1886, czyli do ukończenia diuku, 
poczem cena podwyższoną będzie.

Na 10 egz. jeden w dodatku.

Straż św. Wojciecha
w Gnieźnie.

Ks. dr. Łukowski.
Kto sięhbawia paraliżu,

lub już nim został ruszonym, albo 
cierpi na zgęszczenie krwi, zawrót, 
niedomagania, bezsenność resp. na 
chorobliwość nerwów, niechaj sobie 
sprowadzi broszurkę „Ueber Schlag­
fluss -Vorbeugung und Heilung.“ 3 
wyd. autora dawn. lekarza batalionu 
obrony krajowej Rom. Weiss- 
m a n n w Vilshofen w Bawaryi. 
Rozseła się gratis i franco. (292

Obiady
w abonamencie à 1 ni.

poleca (1354)

WÖBE I PŁACHTY. OUWĘ i SMAROWIDŁO.
Niepsemafealae płachty, teM aa mis

polecają (342)

Orłowski i Sp.
Poznań, W illielmowska ulica 21.

nJ
m
ru
m
HJ
k
il
i

fabryka gotowej bielizny
A. z Pawłowskich Kanflnann

w Poznaniu
plac Wilhelwowskl nr. 3 (Hôtel du Nord) 

poleca swój nadzwyczaj Kogato zaopatrzony
skład plótaa

il

w najrozmaitszych gatunkach i jakościach, od najtańszych do 
najdroższych jako to:zhielefeldzkiego, iryjslticgo, he- 
renhutskiegro, ślązkiego i t. d. (356)

Największy wybór brylantyny
w najrozmaitszych deseniach, stósownój na pościele i rzeczy negliżowe.

KOMPLETNE WYPRAWY
wykonują się najgustowniej podług najnowszych żurnali.

=• A =-
w największym wyborze i w najrozmaitszych gatunkach.
Gotowa bielizna <11» «Inni, panów i dzieci.

Wielki skład rzeczy negliżowych.
Koszule mezkie białe jako też kolorowe wykonuje się po­
dług kroju francuzkiego, na miarę i już prane, w 48 godzinach.
Barchany, piki, dymki, płótna na pościele, cwylichy, dreliszki, 

szyrtyngi, szyfony, satynety i t. d.

Rzeczy trykotowe i flanelowe fila dam, panów i dzieci.
Hafty, trymingi i koronki niciane.

Pończochy i szkarpetkl jedwabne, półjedw., wełniane i baw.
Kołdry atłasowe, kaźmirowe I wełn. atłas.

w rozmaitych kolorach.
Nadzwyczaj wielki wybór chustek białych i kolor. 

kołnierzyki i mankiety najnowszego fasonu. 
Zamówienia zamiejscowe wykonuje się szybko, rzetelnie i po

cenach umiarkowanych.

B5B55B5B^Q55B5S5B5B

li
il

fil
mfil
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mfil
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fi.

W

HERBATA HOMERIANA.
Znakomity, przez lekarzy polecony środek

przeciw (513)
chorobom płuc i gardła (suchotom, 

astmie i chorobom krtani).
Skutki zadziwiające! Odnośne broszury rozseła się gratis. Paczka 1,20 m 
Praw, nabyć można tylko n A. Wolffsky, Berlin N., Weissenburgstr. 97’

Towarzystw o

narodowe hipoteczne kredytowe
w Szczecinie

udziela pożyczek na posiadłości miejskie na pierwsze miejsce 
a na wiejskie i po landszafcie. (1449)

Wnioski przyjmuje agent generalny: '

Julian ISciclistein
w Poznaniu, Berlińska ul. nr. 10, I p.

St. Fiksiński.
Potrzebna

Nauczycielka egzaminowana, niemu­
zykalna , świeżo z seminaryum 
wyszła (1435)

R. 1Ï. Koczorowski,
Podgórna 7.

Rządzca gospodarczy
doskonały w swoim zawodzie, żona­
ty, bezdzietny, w wieku lat 40, 
obeznany z wszelkiemi gałęziami go­
spodarstwa postępowego z jak naj- 
lepszemi rekomendacyami z dawniej­
szej działalności, obecnie w miejscu, 
poszukuje od św. Jana innego samo­
dzielnego stanowiska. (1453)

R. M. Koczorowski,
_______ Podgórna ul. nr. 7.

Marrons glacés à la va­
nille, najdelikatniejsze francuzkie 
i włoskie czekolady, konfitury i cukier­
ki deserowe, landrynki itd. polecają 

Bracia Miethe,
W i 1 h e 1 m o w s k a ulica nr. 8-

Mierzwa

Interes komisowy
Z. Tassarski,

Poznań, W. Garbary 58,
pośredniczy w zakupnie i sprzedaży maja, 
tków, lasów i kamienic, regulowaniu 

» ł,il>°tek. w sprzedaży zboża, wełny 
Jn okowity, w ogóle wszelkich produktów 

e!HS w zakres rolnictwa wchodzących.
Nakładę© i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego

[U

od naszych koni ma być wy­
dzierżawioną na rok 1880. 
Oferty przyjmuje się do dnia 
28 b. m. do godz. 11 przed 
południem w biurze nasze© 
przy ulicy śgo Marcina 43» 
gdzie są wyłożone warunki 
dzierżawy. (1462)

Poznań, d. 18 stycznia 1886-

Poznańskie Tow. iolei to ''
Reymer.

na dobrą robotę meblową znaj­
dą stałe zatrudnienie (1458

w Fabryce

w Poznaniu. ____ _

Gospodyni
z dobremi świadectwami, znając» 
się dobrze na gospodarstwie kuchni, 
życzy sobie przyjąć zaraz mu1)* 
do dwom lub do księdza. Site*' 
necka, stręezarka, ulica B«’“' 
ska nr. 1. UiiL?
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